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Sprawa całej Polski
Przed wrocławskim zjazdem w sprawie Daniny Narodowej dla Z. O.

Na łącznym  posiedzeniu P rezy
dium  K ra jow e j Rady Narodowej i 
R ady M in is tró w  uchwalono nastę
pujące w ezwanie:

O byw ate le !
Przed narodem naszym stoi w ie l

k ie  zadanie szybkiego zagospoda
row an ia  Z iem i Odzyskanych i eko
nomicznego scalenia ich z M acie
rzą. Na Ziem iach Odzyskanych od 
Śląska po B a łty k  pracuje już dzi
siaj oko ło  5 m ilio n ó w  Polaków. 
A le  —  by w  pe łn i w yzyskać w ie l
k ie  bogactwa Ziem  Odzyskanych 
tow arzyszyć musi w ys iłkom  tych  
m ilionów  w ys iłe k  zb io row y całego 
narodu. Od tego zależy dobrobyt 
Rzeczypospolite j i w szystk ich  jej 
obyw ate li. A b y  szybko zakończyć 
akcję pełnego zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, aby odeprzeć 
zakusy w rog ie j propagandy N iem 
ców Rząd Jedności Narodowej u- 
ch w a lił w  dniu 13 listopada 1946 
roku  dekre t o daninie narodowej 
na zagospodarowanie Z iem  O dzy
skanych, k tó re  są dziś i pozostaną 
po lskie  po wsze czasy. N ie poszła 
na marne o fia ra  k rw i, k tó ra  
w skrzesiła  Polskę do niepodległego 
bytu. N ie pójdzie na marne ofiara 
m ienia, k tó ra  da możność pełnego 
w yko rzys tan ia  gospodarczego Ziem 
Odzyskanych, a przez to samo 
stw orzy mocną podstawę naszej 
n iepodległości, bezpieczeństwa na
szego Państwa i dobrobytu jego 
obyw ate li.

D anina narodowa będzie dowo
dem, że dzieło to po tra fim y  czynem 
zb iorow ym  zwycięsko doprow a
dzić do końca.

O byw ate le !
Rząd Jedności Narodowej w zywa 

was do w spółuczestn ictw a w  zbio
row ym  w ys iłku  p racy dla Ziem 
Odzyskanych, do szybkiego po 
wszechnego uiszczenia daniny na
rodow ej. Danina jest powszechna, 
a w ym ia r jej spraw ied liw y. D an i
nę uiszczać będzie zarówno gospo
darka  pryw atna, spółdzielcza jak 
i  państwowa. W ym ia r dokonany 
przez czynn ik społeczny zapewni 
spraw ied liw e jej rozłożenie.

N iech społeczeństwo przez po
wszechne i szybkie uiszczenie da
n in y  zapewni jej wydajność.

W ezw anie podpisa li: P rezydent 
K ra jow e j Rady Narodowej, Bole
sław  B ie ru t, Zastępcy Prezydenta 
K ra jow e j Rady Narodowej, C złon
kow ie  Prezydium  K ra jow e j Rady 
Narodowej, Prezes Rady M in i
s trów , W iceprem ie r i m in is te r Ziem 
Odzyskanych W ładys ław  Gom ułka, 
W icep rem ie r i m in is te r R o ln ic tw a 
i R eform  Rolnych S tan is ław  M ik o 
ła jczyk , m in is trow ie  Rządu Jedno
ści Narodowej.

G ŁÓ W N A  K O M ISJA  O B Y W A 
TELS K A  D A N IN Y  N A R O D O W EJ

Prezydium  K R N  na w niosek p re 
zesa Rady M in is tró w  pow o ła ło  
G łów ną Kom isję O byw atelską D a
n in y  Narodowej w  następującym 
składzie :

Przewodniczący: p ro f. Stanisław 
Grabski, Zastępca Prezydenta K ra 
jow e j Rady Narodowej,

Zastępcy Przewodniczącego: 
W acław  Barcikowski, Prezes Za
rządu Głównego Polskiego Zw iązku 
Zachodniego.

Inż, Eug, Kwiatkowski, Delegat 
Rządu do spraw W ybrzeża,

A rka Bożek, W icewojewoda 
Ś ląsko-Dąbrowski.

Sekretarz Generalny: mgr W ik 
tor Kościński, Pełnom ocnik Rządu 
do Spraw  Daniny Narodowej.

*
*

Problem  scalenia gospodarczego 
Ziem Odzyskanych z resztą kra ju , 
to  nie ty lk o  proces ujęcia przez

państwo, rozdzia łu  i użycia ocala
łego m ienia na terenach zachodnich 
orhz o tw arc ie  tzw. granicy gospo
darczej dla swobodnej w ym iany 
handlowej m iędzy dawnym i a odzy
skanymi w o jew ództw am i Polski. 
To zagadnienie daleko szersze i 
ważniejsze, Scalenie Ziem Zachod
nich z resztą k ra ju  w iąże się z głę
bok im i przem ianam i naw et w  cen
trum  Polski,

Przez przyłączenie dawnych ziem 
po lskich na zachodzie i północy 
k ra ju  dokonuje się zasadnicza p rze
miana s tru k tu ry  gospodarczej Po l
ski z k ra ju  o charakterze przeważ
nie ro ln iczym  w  k ra j o typ ie  p rze 
m ysłow o-ro ln iczym , Po odzyska
niu p iastow skich w ybrzeży B a łtyku  
stajemy się państwem  morskim , 
„S ta jem y się" dopiero, bo ogrom

zniszczeń i dewestacji, ja k i zasta
liśm y na terenach Zachodniej Po l
ski, wymaga od nas w ie lk iego  w y 
s iłku : intensywnej p racy i potęż
nych środków  m ateria lnych dla od
budowy tych  ziem, k tó re  mają się 
stać fundam entem przebudow y go
spodarczej Państwa Polskiego.

Praca ta i w k ła d  finansowy od
budowy Ziem Odzyskanych —  to 
przede w szystkim  kw estia  urucho
m ienia dalszych gałęzi p rodukc ji i 
nowych zakładów  przem ysłowych. 
Tą drogą odciążamy przeludnioną 
wieś Podkarpacia, w oj. po łudn io 
wo-wschodnich i b. terenów  p rzy 
czó łkow ych tak, aby równocześnie

w y tw o rz y ł się rów ny  stosunek i lo 
ściowy m iędzy ludnością m iast i 
wsi w  całej Polsce. Przez odbudo
wę zniszczonych w si i budowę no
w ych osiedli na rozparcelowanych 
m ajątkach na Zachodzie rozw iąże
m y w  dużym stopniu dalszą część 
wspomnianego zagadniema prze
ludn ien ia  w s i w  centrum  Polski, 
Sprawa zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych jest jeszcze dlatego 
w arunk iem  wzmożenia s ił gospo
darczych Państwa, ponieważ na za
chodzie zdobyliśm y szereg ośrod
kó w  p rodukc ji, k tó re j nie m ie liśm y 
przed wojną. Ziem ie Odzyskane 
sta fy się w ięc dla nas drogą do co
raz większego usamodzielniania się 
od im po rtów  z za granicy.

K w estia  zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych wiąże .się z sprawą

morskiego charakteru naszego pań
stwa. Rozwój W ybrzeża jest uza
leżn iony od jego zaplecza. Czym 
w iększy rozmach p racy wykażą 
Z iem ie Odzyskane, tym  żywsze bę
dą nasze stosunki handlowe z za
granicą, tym  w iększy zarazem bę
dzie ruch w  portach, I odw ro tn ie : 
w  m iarę postępu odbudowy po rtów  
i ulepszenia dróg wodnych, szcze
gólnie zaś przystosowanie: do że
glugi rzek i Odry, przem ysł nasz 
o trzym a na czas surowce i będzie 
mógł pracować szybciej i  w yda j
niej.

N ie wszystko, co istn ie je na Z ie
miach Odzyskanych, odpowiada po 

trzebom  naszego państwa. I  tu 
trzeba szereg rzeczy przebudować 
stosownie do potrzeb naszego pań
stwa. Chodzi przede w szystkim  
o nowe zadania, jak ie  spełnić mają 
środki kom unikacyjne i drogi w od
ne Ziem Odzyskanych w  łączności 
z resztą kra ju . M ają one s łiiżyć nie 
ty lk o  sprawności ruchu w ew nętrz
nego państwa, lecz pow inny  p rzy 
nieść rów nież w ie lk ie  dochody w 
zw iązku z transportem  tow arów  
naszych sąsiadów po łudn iow ych 
(Czechosłowacja, W ęgry). M ow a tu 
przede w szystk im  o podstawowej 
—  a nie pobocznej vjak  za czasów 
niem ieckich —  ro li przem ysłu ślą
skiego w  gospodarce państwa i o 
nieosiąganej pod rządam i niem iec
k im i samowystarczalności w oj. ol
sztyńskiego.

Sprawa odbudowy gospodarczej 
Ziem Odzyskanych jest w ięc ściśle 
zw iązana z zagadnieniem ogólno- 
państwowej odbudowy i przebudo
w y  gospodarczej. Jest jednak i 
sprawą o w ie lk im  znaczeniu p o li
tycznym , szczególnie obecnie —  w  
o b liczu ' decydujących uchw ał w  
spraw ie N iem iec i wobec a taków  
p ro te k to ró w  niem ieckich na za
chodnie granice Polski. U chw a ły  
poczdamskie w yraźn ie  i d e fin ityw 
nie p rzyzna ły  Polsce granicę Odra- 
Nisa. G ranica ta jest ostateczna. 
Pacta sunt servanda. D latego też 
a tak i na nasze Ziem ie Odzyskane 
nie mają realnych podstaw. Posłu
gują się w ięc p ro te k to rzy  N iemiec 
kłam stw em  i  oszczerstwem, O- 
śzczerstwa nie zm ienią postaci rze
czy i fa k tó w  dokonanych, pozostą- 
ną ty lk o  oszczerstwami, jedyną d ro 
gą dla okazania bezsilnego gniewu. 
Tej m ia ry  jest zarzut co do is tn ie
nia „b ia łe j p lam y" na mapie w  
miejscu, gdzie są Ziem ie Odzyska
ne. Osiągnięcia Polski na tych te 
renach zaprzeczają temu ta k  w y 
raźnie, że legendy o „b ia łych  p la 
mach" i „pustyn iach" możemy nie 
trak tow ać poważnie, Ziem Zachod
nich już n ik t  nam nie odbierze, a 
jeżeli ty le  dokonaliśm y na nich 
wśród ogromnego zniszczenia po
wojennego —  to nie dlatego, aby
śmy m usieli się liczyć z tym , co po
w ie o nas zagranica, lecz ty lk o  d la 
tego, że od poziomu gospodarki 
Ziem Odzyskanych i  od ich kom 
pletnego w łączenia w  mechanizm 
naszego gospodarstwa narodowego 
zależy przyszłość Polski. A  cały 
naród zabierze się do jeszcze bar
dziej w ytężonej pracy, w  myśl za
w ołania, k tó re  często jest na ustach 
robo tn ika  Z, O.: „pokażem y im, co 
p o tra f im y 1!.

Ta nasza postawa nakazuje nam 
ustosunkować się pozytyw n ie  w o
bec w szelk ich obow iązków  jak ie  
Państwo Polskie na nas nakłada 
dla podniesienia po tencja łu  gospo
darczego Ziem Odzyskanych i jed
ności gospodarczej Polski. Stąd też 
ta k  życzliw e ustosunkowanie się 
szerokich mas społeczeństwa p o l
skiego, dorabiających się w  bardzo 
ciężkich w arunkach powojennych 
chleba codziennego, do ogłoszonej 
D aniny Narodowej na Zagospoda
row anie Ziem Odzyskanych. D la 
tego też, gdy w  dniu 2 grudnia br. 
zbiorą się na zjeździe w  W roc ław iu  
najwyżsi dosto jn icy Państwa z P re
zydentem K . R. N. ob. Ból. B ie ru 
tem, prem ierem  E. O sóbką-M oraw - 
skim  i W iceprem ierem  W . G om uł
ką na czele, aby podsumować nasze 
osiągnięcia i przedstaw ić nasze po
trzeby  na Ziem iach Odzyskanych, 
to  niech usłyszą głos z całej Polski: 
Naród po lsk i, k tó ry  nie szczędził 
trudu  i k rw i w  w ie low iekow e j w a l
ce na Ziem iach Zachodnich, w ie 
dzia ł zawsze, co s trac ił na Zacho
dzie. D zisia j w ie, co odzyskał. Zda
je on sobie w  pe łn i sprawę z tego, 
że ziemie nad Odrą, Nisą i B a łty 
k iem  w arte  są daniny m ienia i tru 
du dla te j —  spraw y całej Polski.

Tadeusz Jankowski

Odezwa Polskiego Związku Zachodniego do Narodu Polskiego 
w sprawie Daniny Narodowej na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych

Historyczna uchwała Prezydium Krajowej Rady Narodowej i Rządu Rzeczypospolitej Polskiej o usta
nowieniu Daniny Narodowej na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych z dnia 13 listopada 1946 r, jest 
najlepszym dowodem, że Naród Polski mimo ciężkich warunków powojennych wszystkimi siłami i środ
kami idzie konsekwentnie do jednego celu: p e ł n e j  o d b u d o w y  P o l s k i  w g r a n i c a c h  p o  
O d r ę ,  N i s ę  Ł u ż y c k ą  i B a ł t y k .

W  ten sposób Naród Polski wobec całego świata dokumentuje, że
1. Ziemie Odzyskane są w organizmie Polski podstawą rozwoju we wszystkich dziedzinach życia. 

Posiadanie przez Polskę Ziem Odzyskanych jest równocześnie podstawowym warunkiem trwałego po
koju w Europie i świecie. Granica Odry i Nisy Łużyckiej jest bowiem dla Polski granicą życia i normal
nego rozwoju, a dla świata —  granicą pokoju.

2. Ziemie Odzyskane sa siłą, która jednoczy wszystkie zdrowe siły narodu polskiego w  kraju i  za 
granicą. Granica Odry i Nisy Łużyckiej jest wynikiem sprawiedliwości dziejowej w stosunku do Polski, 
świadomości wkładu Narodu Polskiego w wjonę, zadośćuczynieniem za zniszczenia i straty Narodu 
Polskiego, poniesione podczas 1000 ca lat zmagań z Niemcami,

3. Ziemie Odzyskane są faktem nieodwracalnym zarówno dla Polski jak i dla świata. Żadna siła nie 
może przekreślić ani polskiej przeszłości tych ziem, ani ogromnego wkładu, jaki Odrodzona Polska wło
żyła w zaludnienie i zagospodarowanie Ziem Odzyskanych. Granica Odry i Nisy Łużyckiej jest realizacją 
odwiecznych dążeń Narodu Polskiego do powrotu na stare ziemie piastowskie.

Dlatego Polski Związek Zachodni jako* wykładnik opinii społeczeństwa polskiego w sprawach zachod
nich zwraca się do wszystkich ośrodków społecznych i politycznych w kraju i za granicą, jak i do nie- 
zorganizowanego społeczeństwa polskiego, ażeby w jak najkrótszym czasie spełniły swój obywatelski 
obowiązek i wpłaciły należne sumy na ręce Pełnomocnika Rządu do spraw Daniny Narodowej.

Zarząd Główny P. Z. Z. wzywa zarazem wszystkie Zarządy Okręgowe, Obwodów i Kół jak i wszystkich 
członków P. Z. Z. na terenie całej Polski d oczynnego udziału w Wojewódzkich, Powiatowych, Miejskich 
i Gminnych Komisjach Obywatelskich Daniny Narodowej,

Zarząd Główny P, Z. Z. wpłaca jednocześnie na ręce Pełnomocnika Rządu do spraw Daniny Naro
dowej 1 0 0.0 0 0,—  zł i wzywa wszystkie organizacje społeczne, zawodowe, młodzieżowe i polityczne 
do zadeklarowania odpowiedńich sum.

Danina Narodowa na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych niech stanie się kamieniem węgielnym 
pełnej odb-dowy polskich ziem po Odrę. Nisę Łużycką i Bałtyk oraz ich pełnego odniemczenia tak, jak 
ostatnio odbyty Kongres Polaków-autochtonów z Ziem Odzyskanych zamanifestował pranolskość ziem 
nadodrzańskich i nadbałtvckich przez wykazanie światu istnienia żywego ich dowodu: Polaka-autoch- 
tona, który mimo bezwzględnej germanizacji przetrwał na tych ziemiach przez wieki.

Ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie były, są i będą polskie. .
P o z n a ń  —  W a r s z a w a ,  21 listopada 1946 r.
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

Krzyk o kalorie:
Niemcy rozpętali nową kampa

nię, mającą na celu zaalarmowanie 
opinii świata z powodu klęski gło
dowej i katastrofy gospodarczej, 
jaka rzekomo grozi im nieuchron
nie, jeżeli mocarstwa nie przyjdą 
im bezzwłocznie z wydatną po
mocą. Aczkolw iek obiektywnie 
stwierdzić trzeba, że w zacho
dnich strefach okupacyjnych sy
tuacja żywnościowa nieco się po
gorszyła, niemniej jednak nowy ten 
krzyk niemiecki ma zupełnie inne 
cele na oku. Tu nie idzie o kalorie, 
o pszenicę czy ziemniaki, skoro np. 
hitlerowcy, zaliczeni do grupy nie
bezpiecznych a internowali! w obo
zach strefy angielskiej i amerykań
skiej, wiodą tam żywot wygodny, 
przyjemny i beztroski, otrzymu ąc 
3000 kaloryj pożywienia dziennie, 
pozatem dostawy żywności z Ame
ryk i i Anglii płyną nieprzerwanym  
strumieniem do portów niemieckich. 
Niemcy podnoszą wrzaski ponieważ 
na nadchodzącej konferencji poko
jowej chcą wysunięciem względów 
gospodarczych wygrać politycznie. 
Jest rzeczą znamienną, że wszyst
kie przemówienia „ministrów“ nie
mieckich, utrzymane notabene w  
tonie prusacko-hitlerowskich po
gróżek, aranżuje się na tle prote
stów jednogłośnych wszystkich 
partyj „demokratycznych“ przeciw  
jakim kolw iek zmianom granicznym. 
Dopiero pod tym kątem patrzenia 
zrozumieć można cel i intencją no
wej, nasilonej do stopnia sztucznej 
paniki, kampanii propagandowej 
pod hasłem „Niemcy nie mogą gło
dować“.

„M IN IS TE R “ SCHLANGE- 
SCHONINGEN GROZI

Minister aprówiżacji w  strefie' i 
bryt, oświadczył na konferencji 
prasowej w Hamburgu, że sytuacja" 
żywnościÓWa Niemiec jest nader ■» 
groźna i jeżeli wybuchnie panika, 
nie będzie jej możną przeciw dzia-; 
lać, „1300 czy 1500 kaloryj dzien
nie —  mówił Schlange-Schonińgen 
absolutnie nie wstarczy, aby pod
trzymać naród niemiecki w pracy. 
Dalej już nie możemy, to trzeba pô - 
wiedzieć całemu światu“. Pod 
adresem mocarstw okupacyjnych 
rzucił oskarżenie, że z jednej strońy 
mówią o pomocy dla Niemiec, z 
drugiej zaś demontują przemysł i 
rujnują Niemcy. „Nie ma już dużo 
czasu, aby zapobiec rozgoryczeniu 
i rozpaczy znękanej ludności“ ;— 
zakończył Schlange-Schoningen,

D R  M A IE R  TAK ŻE
Śladem dr. Schlange-Schoningen 

przemówił 14 listopada wirtęmber- 
sko-badeński prezes ministrów dr 
Reinhold Maier. Na wstępie skry
tykował ostro stanowisko Am ery
kanów w sprawie denazyitkacji, 
zrzucając na władze okupacyjne 
winę za zamęt i chaos, jaki w tej 
dziedzinie panuje. Następnie» oma
wiając sytuacją żywnościową, dr 
M aier powiedział, że krytyczna syr 
tuacja powstała wskutek napływu 
Niemców ze wschodu. Problemu 
tego Niemcy nie mogą rozwiązać. 
Nędza w Niemczech wzrasta nie 
dlatego^że była wojna, lecz dlatego, 
że nie nastaje pokój. I  ten „mini
ster“ niemiecki zakończył swe 
przemówienie „apelem do całego 
świata“, aby stworzył Niemcom 
możliwość pracy w pokoju i wol
ności.

A M E LU N X E N  TEŻ APELUJE

Na posiedzeniu Landtagu kraju  
reńsko-westfalskiego (Nordrhein- 
Westfalen) prezes ministrów Ame- 
lunxen wygłosi! przemówienie, w  
którym zwrócił się do brytyjskich 
władz okupacyjnych o bezzwłoczną 
pomoc dla głodującej ludności. 
„Tylko z miłości do kraju —  mówił 
Amelunxen —  wzięliśmy na swoje 
barki ciężar odpo edzialności za 
los ludności niemieckiej i w  prze-

nie mogą głodować
świadczeniu, że narody pospieszą 
nam z pomocą“.

W  rezolucji, skierowanej do R a
dy Kontrolnej, a uchwalonej jedno
głośnie, Landtag apeluje do „su
mienia świata, aby w ostatniej go
dzinie uratował przed zgubą milio
nowy naród“,

„D EM O K R A C JA “ N IE M IE C K A  
SZA N TA ŻUJE SĄSIA D Ó W

Wszystkie partie- niemieckie w 
okręgu regencyjnym Osnabrück 
wypowiedziały się w dniu 14 listo
pada na specjalnynt posiedzeniu 
Landtagu przeciw holendersk m żą
daniom korektury granicznej. Ho
landia wysuwa pretensje do maleń
kiego skrawka granicznego, obej
mującego tzw. hrabstwo Bentheim 
i Emslandkreis. W  uchwale nie
mieckich „partyj demokratycznych“ 
powiedziano, że „jeżeli Holańdii 
Zależy na utrzymaniu dobrosąsiedz
kich stosunków z Niemcami powin
na wycofać swoje żądania, które 
zdążają do rozdarcia zwartego nie
mieckiego obszaru gospodarczego“.

F A B R Y K I C HEM ICZNE  
PO ZO STAJĄ

Kierownik brytyjskiego wydziału 
kontrolnego przemysłu chemiczne
go w Niemczech poinformował 
M in, Gospodarki kraju reńsko- we
stfalskiego (Nordrhem-Westfalen), 
że dalszy demontaż niemieckich 
fabryk i zakładów chemicznych w  
strefie brytyjskiej zostaje ca łkow i-. 
cle wstrzymany. ■■ i'-nr>q

PAPEN N A  K U R A C JI

Franc von Papen, zbrodniarz wo
jenny, uwolniony od winy i kary  
przez Trybunał Norymberski, otrzy
m ał- od bawarskiego prezesa mini- 
strąw dr Hoegnera zezwolenie ńaj 
pobyt w sanatorium w mife';SCó|y(J- 
ści kuracyjńej Lauf W Bawarii.

33 D OCENTÓW  ZW O LNIO N O

Na zarządzanie amerykańskich 
władz okupacyjnych skierowane 
do bawarskiego prezesa ministrów 
dr Hoegnera, zwolniono 33 docen
tów Uniwersytetu Monachijskiego. 
Gubernator amerykański stwier
dza, że docentom „brak kw al’fika- 
cyj politycznych i moralnych, które 
potrzebne są dla rozwoju demokra
cji w Niemczech“.

0  C ZYM  M A R Ż Y  M ŁODZIEŻ
N IE M IE C K A ?

W  szkołach norymberskich prze
prowadzono —  jak donosi berliń
ski „Telegraf“ w nr 185 z dnia 13 
listopada br. —  ciekawy ekspery
ment wśród młodzieży ló-lefniej: 
Nauczyciele podali uczniom zesta
wienie 19 słów i wezwali uczniów, 
aby pó głębokim namyśle w ykre
ślili te, które im się nie podobają, 
a podkreślili te, które najbardziej 
przemawiają im do przekonania i 
do sumienia. A  oto wynik tej an
kiety: •

S ł o w a  w y k r e ś l o n e  
Łagodność —  Płaca —  Internacjo
nalizm —  Żyd —  Równość —  Ksiądz
—  Małżeństwo mieszane —  Strajk
—  Ofiara —  Murzyn —  Wolność.

S ł o w a  p o d k r e ś l o n e .  
Zwycięstwo —  Wspólnota krw i 
(Blutgemeinschaft) —  Idea rasi
stowska (Rassenidee) —  Praca —  
W alka —  Służba pracy (Arbeits
dienst) —  Odwaga —  Sport.

1 są jeszcze na świecie ludzie, 
którzy wierzą w reedukację naro
du niemieckiego.

PŁO NĄ FA B R Y K I

Jak donosi niemiecka agencja 
prasowa DPD (Deutscher Presse- 
Dienst) w  ciągu ostatnich 12 dni 
na terenie sowieckiej' strefy oku
pacyjnej splónęlo dziesięć ' fabryk

niemieckich. 12 listopada podpalo
no wielką tkalnię Klaus w miejsco
wości Plone w pobliżu Drezna. Pa
rę dni później pastwą płomieni 
padły labryki w Pollitz i Crimmit- 
schau, na terenie Saksonii, W  
wszystkich wypadkach dochodze
nia' ustaliły ponad wszelką wątpli
wość zbrodnicze podpalenie. W  
związku z tymi pożarami władze 
okupacyjne postanowiły obsadzić 
tereny fabryczne oddziałami woj
ska i przeprowadzić akcję celem 
wyśledzenia sabotażystów. W y 
chodząca w, Zwickau „FreiePresse“ 
podając wiadomość o tych poża
rach, pisze w komentarzu, zatytuło
wanym „Jetzt ist aber Schluss“, 
że podpalaczy należy szukać w  
podziemnych organizacjach hitle
rowskich.

Zakłady metalurgiczne Rheinme- 
ta ll —  Borsig-Werke w Berlinie 
(Berlin-Tegel) obsadzone zostały w 
niedzielą d n ia ‘12 listopada przez 
oddział żandarmerii francuskiej.

Niemcy o Kongresie PZZ 
i „Polsce Zachodniej“

Kongres Polaków z Ziem Odzy
skanych, odbyty w W arszawie w  
dniu 9 i 10 listopada br. śledzony 
był chciwym uchem i bacznym o- 
kiem przez Niemców. Toteż w  
całej prasie niemieckiej spotykamy 
krótsze lub dłuższe wzmianki o 
Końgresie, utrzymane ze względów 
okupacyjnych w tonie pozornie rze
czowym.

Jeszcze przed 9 listopada rozgło
śnia berlińska zaznaczyła, że w  
Warszawie odbędzie się Kongres

*Tj <-■' ■ ‘V O L L  rlO .$ (J0 *0 *

Berliński dziennik „ N e u e s  
D e u t s c h l a  n d“ informując o re
zolucji, podał szczególne jej ustępy 
w wiele mówiących cudzysłowiach. 
„ T e l e g r a f “ mówiąc o kongresie, 
zorganizowanym przez „pewną or
ganizację“, zupełnie już wyraźnie 
zarzucił mu „tendencje imperiali
styczne“.

Niemiecka agencja prasowa 
D A N A  (Deutsche Allgemeine Nach
richten Agentur) podała o Kongre
sie warszawskim nast. informację, 
zamieszczoną w prasie na terenie 
brytyjskiej i amerykańskiej strefy 
okupacyjnej: „Fakt, że mimo wie
kowej germanizacji na Ziemiach 
Odzyskanych mieszka dzisiaj prze
szło milion zdawna zasiedziałych 
(alteingesessene) Polaków, jest naj
lepszym dowodem, że te tereny są 
polskie —  tak brzmi jedna z rezo
lucji Kongresu Polaków z dawnych 
terenów niemieckich. Polski Pre
mier Ministrów Morawski oraz 
przedstawiciele Rządu i Arm ii 
wzięli udział w otwarciu Kongresu. 
Prezes PZZ (polnischer W estver- 
band) oświadczył, że żadna siła 
nie wydrze Polsce jej niezaprzeczal
nej własności. M in. Ziem Odzy
skanych wskazał na to, że zamia
rem Rzędu Polskiego jest umożli
wienie powrotu do ojczyzny 
wszystkim Polakom, znajdującym 
się jeszcze w Niemczech“ (Der 
Tagesspiegel nr 268 z dn. 14, X I. 
1946).

*
Nasze pismo doczekało się nie- 

lada „zaszczytu“. Bo oto radio 
berlińskie zaatakowało w swej au
dycji z dnia 18 listopada jubileu
szowy numer „Polski Zachodniej“, 
polemizując z poszczególnymi jej 
artykułami.

Urzędnicy franc. władz okupacyj
nych badają akta i książki fabryk. 
Wszystkie pomieszczenia zostały 
dokładnie przeszukane, a robptnicy 
i “urzędnicy poddani zostali, rewizji 
osobistej. Przypuszcza się, że w ła
dze wpadły na trop szeroko zakro
jonej akcji sabotażowej. ■

D EM O N STR A C JA  W  B REM IE

Przed ratuszem w Bremie de
monstrował tłum, składający się z 
kilku tysięcy Niemców przeciw za
rządzonej przez amerykańskie w ła
dze wojskowe eksmisji 530 osób z 
kilku domów. Senator Bremy H er
mann W olter w zastępstwie nie
obecnego burmistrza zaprosił 20 z 
pośród demonstrantów do ratusza 
i zapewnił ich, że z powod ». „nie
znośnych stosunków mieszkanio
wych“ podejmie odpowiednie kroki 
u gubernatora amerykańskiego,

S TU TTG A R TE R  N A C H R IC H TE N

Amerykańskie władze wojskowe 
udzieliły licencji ną wydanie no
wego dziennika w Stuttgarcie pod 
nazwą „Stuttgarter Nachrichten“. 
Wydawcą pisma jest konsul Bern
hard, długoletni sekretarz b, mi
nistra spraw zagranicznych Rzeszy 
Gustawa Stresemanna. Bernhard 
wydał w roku 1929 po zgonie Stre
semanna jego pamiętniki. Jest rze
czą niewątpliwą, że nowy dziennik 
niemiecki w strefie amerykańskiej 
będzie nawiązaniem do polityki re
wizjonistycznej Stresemanna, któ
ry stosując tzw, „politykę pokojo
wą“ w krótkim  czasie wzmocnił sy
tuację Rzeszy na forum międzyna
rodowym,

STA N  LUDNO ŚCI
W ładze okupacyjne opublikowa

ły  :plterWS*e wgntki śpisu ludności
z dnia 29 października. Przedsta
wiają się one następująco:

Liczba ludności w milionach z r. 
1946 i 1939.

m ęż- ko- ogó- 1939 
cźyzn b ie t lem

Berlin 1,3 1,9 3,2 4,3
Strefa
amerykańska 7,6 9,1 16,7 13,8
Strefa
sowiecka 7,1 9,9 17,0 15,2

razem 16,0 20,9 36,9 33,3

Na terenie dzisiejszej strefy an
gielskiej i francuskiej było w roku 
1939 około 26,5 milionów ludności. 
Dzisiaj przebywa tam znacznie wię
cej mieszkańców wskutek napły
wu przesiedleńców z Polski, Cze
chosłowacji, Austrii. Ponieważ 
brak jeszcze ścisłych danych z tych 
obszarów, można przyjąć w przy
bliżeniu, że na całym terytorium  
dzisiejszych Niemiec mieści się ok.
66.5 milionów ludzi.

W edług dziennika berlińskiego 
„Telegraf“ z dnia 19 bm. przeszło
5.5 milionów jeńców wojennych 
przebywa poza granicami Niemiec. 
Z chwilą ich’ powrotu o tę cyfrę 
powiększy się liczba ludności w  
Niemczech,

W  obecnym stanie rzeczy prze
waga kobiet jest najbardziej cha
rakterystycznym obrazem staty
stycznym. Na 37 milionów Niem
ców (Berlin, strefa sowiecka i ame
rykańska) 21 milionów czyli 56,6 
procent stanowią kobiety. Procen
towy udział płci żeńskiej jest w  
poszczególnych okręgach dość róż
norodny, w Berlinie np, wynosi on 
59,8 proc., w strefie sowieckiej 58;2 
proc,, w amerykańskiej 54,5 proc. 
Ogółem na terenie Niemiec prze
waga kobiet wyraża się cyfrą 8 c 
milionów.

ZA U SZN IK  GOEBBELSA
P R Z E M A W IA  PRZEZ RADIO

Prasa niemiecka doniosła, że 
przed mikrofonem radiostacji ham- 
burskiej odbył się odczyt dra W il

helma Zieglera o celach i zadaniach 
nowej partii konserwatywnej —  
(Deutsche Konservative Partei), 
Doświadczenia historii uczą —  mó
w ił Ziegler —  że najlepszym ustro
jem (Führungsform) dla przyszłych 
Niemiec jest monarchia konstytu
cyjna. Dlaczego? Bo natód nie
miecki musi mieć kogoś, kto go po
prowadzi!

Kim jest prelegent, który w rok  
po klęsce hitleryzmu propaguje pu
blicznie za pośrednictwem radia 
hitlerowską zasadę wodzostwa 
(Führungsprinzip)? D r W ilhelm  
Ziegler, niedoszły pastor, w r. 1930 
jako członek nacjonalistycznej 
„Deutsche Volkspariei“ powołany 
został na stanowisko Oberregie- 
rungsrata, Z chwilą objęcia władzy 
przez H itlera w r. 1933 Ziegler mia
nowany został radcą ministerial
nym w ministerstwie propagandy 
Goebbelsa i już do samego końca 
reżimu narodowo-socjalistycznegO 
pozostał na tym stanowisku jako 
wierny urzędnik „führera“, W  mi
nisterstwie największego kłamcy 
i fałszerza historii Goebbelsa, dr 
Ziegler był m. in. jednym z aran
żerów propagandy nienawiści prze
ciw Polsce w okresie przed wybu
chem wojny r. 1939, Dzisiaj ten za
jadły hitlerowiec i zażarty szowi
nista cieszy się nie tylko wolno
ścią osobistą lecz również wolno
ścią głoszenia zakłamanej ideologii, 
która w myśl uchwal zwycięzców  
w Poczdamie miała być wyrwana 
z korzeniami i wytępiona raz na 
zawsze dla dobra ludzkości.

Hamburg znajduje się w strefie 
okupacyjnej brytyjskiej,

H IT LE R  O C A LA Ł ANG LIĘ?!

Znany publicysta angielski L i- 
d d le  H a r t  o p u b l ik o w a ł ro z m o w y
swoje, przeprowadzone ż ponad 
stu generałami i dowódcami nie
mieckimi z czasów wojny ostat
niej, wśród których znajduje się 
m. i. v. Rundstedt, v. Kleist, v.Tho- 
ma, Student i Blumentritt. Sensa
cyjny szczegół podał Anglikowi 
gen. Rundstedt na temat niemiec
kich planów inwazji na Anglię.

Odwrót armii angielskiej z Fran
cji w r. 1940 nazwany został „cu
dem D unkierki“. Odcięta od 
swych własnych baz i od wojsk 
francuskich, armia brytyjska była 
o krok tylko od całkowitej, nie
uchronnej zguby. Ci, którym udało 
się szczęśliwie uniknąć, sami się 
dziwili, że im się to udało. Rund
stedt, Kleist oraz inni generałowie 
niemieccy twierdzą, że armię bry
tyjską w Dunkierce ocaliła od 
zmiażdżenia i zniszczenia inter
wencja H itlera! Nagły rozkaz te
lefoniczny H itlera zatrzymał nie
mieckie siły pancerne i zmotory
zowane w momencie, gdy widziały 
przed sobą Dunkierkę. Tymcza
sem Anglicy dotarli do portu i u- 
nikneli pościgu, ratując się na sta
tki, łodzie i okręty wojenne. Żoł
nierze angielscy wierzyli, że ura
towała ich klęska lotnictwa nie
mieckiego W bitw ie nad W ielką  
Brytanią. Prawdziwy ratunek je
dnak przyniósł im rozkaz H itlera. 
Głębszą przyczyną tego faktu by
ła niechęć H itlera do inwazji na 
Anglię. Nie miał on —  zdaniem 
Rundstedta —  żadnego zaintere
sowania dla przygotowań inwa
zyjnych, nie robił nic, aby je po
pchnąć naprzód i gdy tylko zna
lazł pierwszy wiarygodny pretekst, 
rozkazał je wstrzymać. H itlera sta
le nurtowała obawa przed Rosją. 
Dlatego też, już w chwili zawiera
nia paktu nieagresji z Rosją, zda
niem Rundstedta, H itler nie ukry
wał przed swym najbliższym oto
czeniem zamiaru zaatakowania 
Rosji przy pierwszej nadarza:ącej 
się okazji, oczywiście w najlep
szej jego zdaniem koniukturze.

Dan
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W rocznicę otworzenia Ministerstwa Ziem Odzyskanych
Część Il-ga

U W ŁA S ZC ZEN IE  LUDNOŚCI

D e kre t z dnia 6 w rześnia 1946 r. 
o ustro ju  ro lnym  i osadnictw ie na 
obszarze Ziem Odzyskanych i b. 
W olnego M iasta  Gdańska oraz u- 
chw alony w  dniu 7 listopada 1946 r. 
przez Radę M in is tró w  p ro je k t de
k re tu  o rozdysponowaniu na tych  
wbszarach przez Państwo ponie
m ieckiego m ienia nierolniczego, 
w łącza ją  odzyskane te reny w  sy
stem gospodarczy ogólno-polski, 
p rzew idu jący w spó łis tn ien ie  sekto
ra  państwowego, spółdzielczego i 
p ryw atnego i  pozostaw ia jący in i
c ja tyw ie  p ryw a tne j duży zakres 
swobody. W  ramach tych  zasad 
znajdują zaspokojenie pretensji do 
odszkodowania repa trianc i, k tó rzy  
pozostaw ili swój m ajątek poza gra
nicam i Państwa.

D e k re t o ustro ju  ro lnym  i osad
n ic tw ie  stwarza podstaw y do u re 
gulowania praw a w łasności na od
c in ku  ro ln iczym . W  w ykonaniu  po
stanow ień dekre tu  M in is te rs tw o  
Ziem  Odzyskanych w yda ło  zarzą
dzenia, ustalające try b  przekazyw a
n ia  na własność nieruchom ości ro l
niczych, Prace w  tym  k ie ru n ku  zo
s ta ły  podjęte z dniem 1 paździer
n ik a  br. i  jeszcze w  tym  roku  roz
pocznie się w ręczanie osadnikom 
a k tów  nadania, co będzie stanow i
ło  zakończenie akc ji uw łaszczenio
w ej w  zakresie ro ln ic tw a . P rawa 
w łasności autochtonów  zosta ły za
gwarantowane w  ramach dekre tu  
o ustro ju  ro lnym . Szczegółowe 
przep isy norm ują przekazyw anie 
na w łasność ziem i i nieruchomości 
ro ln iczych osadnikom, grupującym  
się w  spółdzie ln iach parce lacyjno- 
osadniczych i pracow niczych.

N ieruchom ości typu  m iejskiego 
oddane zosta ły w  tym czasowy za
rząd gminom m iejskim  i  w ie jsk im , 
jeś li chodzi o budynk i m ieszkalne, 
względnie bezpośrednio w  zarząd 
resortow ym  M in is te rs tw om , jeśli 
chodzi o pewne grupy n ieruchom o
ści np. o charakterze tu rystycznym , 
przedsięb iorstw  budowlanych, bu
dynków  państw ow ych itp . Loka le  
handlowe i  przem ysłowe ob ję ły w  
adm inistrację Okręgowe U rzędy L i 
kw idacyjne, k tó re  z zasady loka le  
te  oddają w  dzierżawę. Na zarzą
dzenie M in is te rs tw a  pod ję ty  został 
spis nieruchom ości typ u  n ie ro ln i
czego, k tó ry  u ła tw i rozdysponowa
nie go z chw ilą , gdy po uchwaleniu 
dekre tu  o pon iem ieckim  m ieniu 
n ie ro ln iczym  powstaną podstawy 
praw ne do przekazania na w łas
ność tego rodzaju nieruchomości.

Najw iększe trudności techniczne 
nasunęła likw id a c ja  pon iem ieckie
go i  opuszczonego m ien ia  ruchom e
go na Ziem iach Odzyskanych. D la  
zabezpieczenia tego m ienia m in i

ster Ziem Odzyskanych w  dniu 
22 lutego 1946 r. w yda ł zakaz w y 
wozu m ienia ruchomego z obszaru 
Ziem Odzyskanych. Zakaz ten u- 
m o ż liw ił zabezpieczenie opuszczo
nego i  poniem ieckiego m ienia ru 
chomego do czasu, gdy dekre t z dn. 
8 marca 1946 r. o m ajątkach opusz
czonych i poniem ieckich us ta lił 
try b  przekazyw ania tego m ienia na 
własność. Na mocy tego dekretu  
pow o łany został G łów ny U rząd L i
kw idacy jny , k tó ry  poprzez tereno
we urzędy likw idacy jne  prze ją ł ca
łość opuszczonego i pon iem ieckie
go m ienia ruchomego w  zarząd do 
dyspozycji m in is tra  Ziem Odzyska
nych. D ekre t u s ta lił rów nież spo
sób p rzyw rócen ia  w łasności m ająt
ków  opuszczonych, co zabezpiecza
ło  m. in. p raw o w łasności po lskie j 
ludności autochtonicznej.

W  w ykonaniu  dekre tu  o m ająt
kach opuszczonych i poniem ieckich, 
M in is te r w yda ł w  dniu 24 marca 
1946 r. zarządzenie o p rzeprow a
dzeniu spisu poniem ieckiego i opu
szczonego m ienia ruchomego, ce
lem  um ożliw ien ia  posiadaczom te 
go m ienia uzyskania ty tu łu  w łasno
ści. Spis ten przeprowadzono w 
miesiącach od sierpnia do paździer
n ika . Po zakończeniu akc ji spiso
wej przystąpiono do w ycenienia 
m ienia, co stanow i osta tn i etap w  
przekazaniu m ienia dotychczaso
w ym  uży tkow n ikom  na własność. 
Cenę przekazywanego m ienia ob li
cza się w edług przedwojennej w a r
tości z zastosowaniem odpowied
niego mnożnika.

W  dn, 1 lipca  1946 r, pow ołany 
został G łów ny Inspekto ra t Specjal
nej A k c ji L ikw idacy jne j z siedzibą 
we W roc ław iu . Powołanie tego in 
spektora tu  okazało się konieczne 
z pow odu trudności w  zwalczaniu 
nielegalnego w yw ozu m ienia ponie
m ieckiego z obszaru Ziem O dzy
skanych. Inspekto ra t pow ołany zo
s ta ł g łównie dla przyspieszenia i 
usprawnienia „ likwidacji remanen-
tó w  poniem ieckich.

POMOC KREDYTOW A^  
R ZEC ZO W A  I  ŻYW NO ŚCIO W A

Stan zniszczenia Ziem Odzyska
nych, prace zw iązane z osadnic
tw em  oraz sytuacja m ateria lna o- 
sadników  w ym agały w ydatne j po 
mocy państwowej. M in is te rs tw o  
przeznaczyło na te cele poważne 
kw o ty . Z jego in ic ja tyw y  rozpro 
wadzono w  terenie k re d y ty  na oko
ło  780 m ilionów  z ło tych, Z te j su
m y przeznaczono 330 m ilionów  z ło 
tych  na pożyczk i inw estycyjno- 
konsumpcyjne z funduszów adm in i
strowanych przez Państw owy Bank 
R olny, 50 m ilionów  na za liczkow a
nie inwentarza, 10 m ilionów  na za
kup prosią t, 330 m ilionów  k re d y 
tó w  na odbudowę, 20 m ilionów  k re 

dytu  specjalnego na akcję roz łado
w ania nadwyżek oraz 35 m ilionów  
na sfinansowanie akc ji uw łaszcze
niowej.

N iezależnie od pomocy k re d y to 
wej na przeprowadzenie i w sparcie 
osadnictwa M in is te rs tw o  musiało 
podjąć na szeroką skalę pomoc ży
wnościową ludności. R ozm iary po 
mocy żywnościowej na Ziem iach 
Odzyskanych z n a tu ry  rzeczy mu
s ia ły  być szersze. W  porów naniu  
z w o jew ództw am i centra lnym i a- 
p row idow anie  ludności objąć tu  
musi także ludność rolniczą, a w ięc 
repa trian tów -osadn ików  osadni
ków  z P olski centra lnej, nie posia
dających jeszcze w arunków  do sa
modzielnego utrzym ania się, osad
n ików  p rzyby łych  tu w  1945 roku, 
wreszcie ro ln ików -au toch tonów . W  
m iarę zagospodarowania w si po
moc żywnościowa dla ro ln ikó w  bę
dzie się stale zmniejszała, n iem niej 
jednak obecnie jest poważnym  ob
ciążeniem dla M in is te rs tw a , tym  
bardziej, że dużo trudności p rzy 
sparza tu  p re lim inow an ie  w yd a t
ków . L iczba  wymagającej pomocy 
aprow izacyjnej ludności ulega sta
łym  zmianom w  zw iązku z nieusta
jącym  napływ em  osadników

Przypuszczać należy, że Ziem ie 
Odzyskane w  niedługim  już czasie 
staną się żywnościowo sam owystar
czalne. W n iosk i tak ie  pozwala w y 
ciągnąć stała popraw a gospodar
stwa rolnego i hodowlanego, umac
nianie się osadnictwa oraz w y ru 
gowanie N iem ców, k tó rz y  wobec 
grożącego im  nieuchronnie w ys ie 
dlenia, świadomie dopuszczali się 
dalszych zniszczeń, prowadząc go
spodarkę w yb itn ie  rabunkową.

Proces odbudowy sam owystar
czalności żywnościowej został po
ważnie zahamowany w sku tek plagi 
szkodników  polnych, k tó re  naw ie
d z iły  n iek tó re  okręg i w  n iebyw a
łych  ilościach. Szczególnie w ie lk ie  
ilości myszy polnych w niektórych
rejonach w o jew ództw a olsztyńskie
go i Powiśla w  w o jew ództw ie  gdań
skim  zn iszczyły zb io ry  naw et do 
90%. N iezależnie od p rym ityw nych  
środków  w a lk i, jak ie  wobec gryzo- 
n iów  zastosowała ludność —  zosta
ły  już podjęte w  szerokim  zakresie 
środki chemiczne, a rozważa się 
także p ro je k t w o jny bakte rio log icz
nej. D la  ura tow an ia  od głodu lud 
ności oko lic  naw iedzonych plagą 
myszy —  zostanie dla niej w p ro 
wadzony system k a r t zbożowych, 
co w  dalszym ciągu zw iększy licz-1 
bę ludności wymagającej pomocy 
aprow izacyjnej. L iczba ta zaś nie 
jest mała. W ynosiła  oma:

osób
w  styczniu 1946 876.147
w  październ iku  1946 1.305.768
w  grudniu {przew idywana) 1,376.000

Zorganizowanie aparatu dys try 
bucyjnego przedstaw ia ło  na Z ie 
miach Odzyskanych znacznie w ię k 
szą trudność niż w  wojew ództw ach 
centra lnych. G łów na trudność w y 
n ika ła  z b raku  s ił fachowych. M i
n is terstw u udało się zagadnienie 
personalnej obsady terenow ych or
ganów w ykonaw czych rozwiązać, 
ó ile  to ty lk o  by ło  możliwe, przez 
systematyczne okresowe szkolenie 
personelu terenowego.

N ie mniejszą trudność przedsta
w ia ło  zagadnienie transportu , k tó 
ry  na Ziem iach Odzyskanych zo
sta ł ca łkow ic ie  zniszczony lub  co 
najmniej zupełnie zdezorganizowa
ny a przede w szystkim  pozbaw io
ny fachowej obsługi. Skom pletow a
nie personelu transportowego, n ie 
zbędnego dla rozprowadzenia ży
wności po kra ju , p rzedstaw ia ło  i w  
dalszym ciągu przedstaw ia poważ
ne trudności. Spowodowane tym  
stanem rzeczy s tra ty  s k ło n iły  M i
n is terstw o do zorganizowania spe
cjalnego aparatu, dozorującego za
ładow ania żywności w  punkcie 
w yjściowym , konwojującego trans
p o rt aż do ch w ili zdania go ins ty
tu c ji dystrybucyjne j. System ten za
p e w n ił niem al zupełne bezpieczeń
stwo i sprawność transportu . O 
ważności te j spraw y świadczą da
ne, że p rzy  bezpośrednim udziale 
aparatu M in is te rs tw a  w  okresie od 
1 lutego do 1 lis topada 1946 r. 
przew ieziono dla potrzeb Ziem Od

zysk. 202.500 ton  różnych a rty 
ku łów ,

używając do tego celu 13.500 w a
gonów,

k tó re  p o k ry ły  odległość 6.750.000 
k ilom e trów .
Odrębne zagadnienie stanow i 

sprawa przem ysłu spożywczego 
oraz handlu spożywczego i  gastro
nomicznego.

Przedsiębiorstwa przem ysłu spo
żywczego i handlowe na Ziem iach 
Odzyskanych doznały podczas 
dzia łań w ojennych w ie lk ich  znisz
czeń, zresztą zakończenie działań 
wojennych n ie po łoży ło  bynajm niej 
kresu zniszczenióm. Zak łady te na
stępnie przejęte zosta ły przez p rzy 
godnych uży tkow n ików , często nie 
posiadających odpowiednich k w a li-  
fikacy j zawodowych. Po us tab ili
zowaniu się stosunków M in is te r
stwo p rzystąp iło  do e lim inowania 
elementu niew łaściwego, zm ierza
jąc do postanow ienia przem ysłu i  
handlu spożywczego na na leżytym  
poziom ie. Realizację tego planu 
u ła tw ia  w  znacznym stopniu stoso
w anie ustawy z dnia 3 stycznia 
1946 r, o przejęciu na własność Pań
stwa podstaw owych gałęzi gospo
da rk i narodowej oraz podjęta przez 
M in is te rs tw o  akcja up łynnien ia  re 
manentów poniem ieckich.

- N iezależnie od istniejących b ra 
ków  przem ysł spożywczy na Z ie 
miach Odzyskanych w ykazuje  stałą 
tendencję rozwojową. Ogólna ilość 
przedsięb iorstw  i zakładów  prze
m ysłu spożywczego w ynos iły : 
w edług ew idencji bieżącej 8,138 =  

100%,

w  tym  czynnych w  styczniu 1946 r, 
2.815 =  35,6%,

czynnych w  październ iku  1946 r. 
6.433 == 78,6%.
Jak z powyższego w yn ika  w  cią

gu bieżącego roku  ilość czynnych 
zakładów  przem ysłu spożywczego 
w zrosła dw ukro tn ie  i objęła bez- 
mała cztery p ią te  w szystkich ze
w idencjonowanych zakładów.

Jeszcze w iększy stopień rozw oju 
obserwuje się w  zakresie handlu 
spożywczego. Zanotować tu należy 
uruchom ienie 44 p laców ek Pań
stwowej C en tra li Handlowej. Roz
wój handlu na innych odcinkach: 
spółdzielczym  i p ryw atnym  w yka 
zuje poniższe zestawienie: 
ilość spó łdzie ln i spożywczych w  

styczniu 1946 r, —  352, 
ilość spó łdzie ln i w  październ iku 

1946 r. —  800,
p ryw atne przedsiębiorstw a handlo

we w  styczniu 1946 r. —  10.000, 
p ryw atne  przedsiębiorstw a handlo

we w  paźdz. 1946 r. —  31.525, 
przedsiębiorstw a przem ysłu gastro

nomicznego i gospodarczego 
w  styczniu 1946 r. —  2.507, 
w  październ iku  1946 r, —  1.927. 
Spadek ilośc i zakładów  gastrono

m icznych nie do tyczy zakładów  
przem ysłu gospodarczego. Oznacza 
on jedynie likw idac ję  przerostów  
na odcinku gastronomicznym.

A D M IN IS TR A C JA  PUB LIC ZN A  
I  S A M O R ZĄ D O W A

Obszar Ziem Odzyskanych po 
przejęciu przez w ładze po lskie  po
dzie lony został p row izoryczn ie  na 
okręg i i  obwody adm inistracyjne 
z pełnom ocnikam i okręgowym i i 
obw odow ym i R, P. na czele. Po 
przejęciu, w  myśl dekre tu  o zarzą
dzie Z iem  Odzyskanych, adm in i
s trac ji na tym  terenie M in is te rs tw o  
przystąp iło  do opracowania podzia
łu  adm inistracyjnego Ziem Odzy
skanych na w ojew ództw a i pow ia 
ty . P ro je k t M in is te rs tw a  został 
p rzy ję ty  w  rozporządzeniu Rady 
M in is tró w  z dnia 29 maja br, o tym 
czasowym podziale adm in istracyj
nym  Ziem Odzyskanych. Mocą te 
go rozporządzenia utworzone zo
s ta ły  nowe w ojew ództw a: olsztyń
skie —  składające się z 18 pow ia 
tów , szczecińskie —  25 pow ia tów , 
w roc ław sk ie  —  35 pow ia tów . Sze
reg pow ia tów  w łączono do is tn ie 
jących już w o jew ództw  kra jow ych.

(Dokończenie na str. 4-tej)

2
Hanka wzruszyła ramionami i odparła krótko.
— Nie.
Albersowa zamilkła na chwilę, aby innym już tonem za

cząć udzielanie napomnień i rozkazów, jak Hanka ma się 
opiekować gospodarstwem, pozostawionym dobytkiem, 
aby wszystko było w porządku, gdy oni powrócą.

Albers wyłonił się z obórki, ciągnąc na sznurze trzecią 
jeszcze krowę, ulubienicę Hanki, Margot, nazywaną przez 
nią Małgośką. Krowa była na ocieleniu. Jej widok obudził 
w  Hance napływ energii.

— Zostawcie ją! — powiedziała stanowczym głosem. — 
Po co chcecie ciągnąć krowę na zmarnowanie?

Odebrała mu sznurek z ręki i pociągnęła krowę spowro- 
tem do obory.

Nim zaskoczony Albers zdecydował się na sprzeciw, jego 
uwaga została skierowana w inną stronę.

Drogą przez wieś pędził wóz, załadowany ludźmi, baga
żem i zwierzętami. Woźnica podcinał konie i wolał do 
mijanych domów:

— Prędzej! Spieszcie się! Uciekajcie! Rosjanie już 
blisko!

Wtórował mu krzyk i płacz dzieci na wozie.
Albers pobiegł szybko do wozu, wskoczył nań, chwycił 

lejce i podciął konia batem.
Wóz poderwał się szybko z miejsca tak, że szarpnięte 

nagle krowy zaryczały żałośnie i pobiegły za nim w  truch
cika. W bramie jedno koło zawadziło o słup, wóz prze
chylił się, aż spadł zeń jakiś tłumok, a stara Albersowa 
krzyknęła przerażona. Ale wóz się naprostował i wytoczył 
na drogę.

Ze wszystkich gospodarstw wyjeżdżały podobnie na
ładowane wozy. Cała wieś wyruszała na wędrówkę, na 
ucieczkę przed wojną, która szła tutaj dopiero teraz.

Hanka odprowadziła krowę do obory i przywiązała 
przy żłobie. Wyszła później na drogę i przez chwilę przy
glądała się uciekającym w panice Niemcom. Widok ten 
sprawiał jej zadowolenie, złożone z poczucia otrzymanego 
odwetu i satysfakcji, że zostaje na tym pobojowisku sama 
jako jego pani i gospodyni.

Wróciła do zagrody, która jeszcze przed chwilą była 
gospodarstwem Albersów, a teraz staje się jej państwem, 
jej królestwem. Ciągnęło ją, aby obejrzeć sobie otrzymany 
niespodziewanie spadek po Niemcach, sprawdzić, co jej 
w dziedzictwie zostawili.

Gospodarstwo Albersów należało do najbogatszych we 
wsi. Stary był pracowity i zaradny, umiał zawsze żyć w 
zgodzie z władzami, piastował jakieś partyjne godności, 
był dobrze widziany i zręcznie to potrafił dla siebie wy
korzystać. To też teraz, mimo że Albersowie załadowali 
na swój wóz wszystko, co mieli najcenniejsze, zostało 
jeszcze sporo wszelkiego bogactwa, którego już ze sobą 
zabrać nie mogli. W  spiżarni zostało dużo zapasów tak,

że Hanka nie potrzebowała przez dłuższy czas obawiać 
się głodu. Trochę ptactwa domowego, które uszło ręki 
Albersa i nie dało wpakować się do klatek, dwa małe pro
siaki, które w krytycznej chwili ukryły się w ogrodzie, 
krowa w  oborze — to był inwentarz, mogący służyć za 
podstawę do budowania nowego gospodarstwa na ruinach 
Aibersowego majątku.

Gdy tak krążyła wśród zabudowań, oglądając swe dobro 
i snując projekty na przyszłość — jakby w pobliżu nie 
czaiła się przed nią groza niewiadomych wypadków i nie
bezpieczeństw — w  bramie podwórza stanęła nagle jakaś 
skurczona postać. Hanka poznała Bertę, starą kuzynkę 
Albersów, która od czasu do czasu nawiedzała krewnych 
i gościła tu czasem po kilka tygodni.

— Potrzebna mi tu, stara jędza! — pomyślała Hanka ze 
złością.

Ale Berta podeszła do niej tak pokornie, była tak zasko
czona pustką w gospodarstwie i w  całej wsi, tak zastra
szona i niepewna w niezwykłej sytuacji, że Hance żal się 
jej zrobiło.

Jękliwym, cichym głosem zaczęła tłumaczyć, po co tu 
przyszła. Prosiła, aby Hanka pozwoliła jej pozostać, bodaj 
na jedną noc.

Ta prośba upewniła Hankę, że jest tutaj naprawdę gospo
dynią, że jej prawa są uznawane, kiedy nawet kuzynka 
dawnych gospodarzy pokornie prosi ją o nocleg.

— Dobrze! — zgodziła się. — Czas przygotować kolację. 
Zajmij się rozpaleniem .w piecu i gotowaniem. Możesz tu 
siedzieć spokojnie, nic ci sie nie stanie.

Sama poszła dalej krzątać się po gospodarstwie. Zna
lazła prosiaki w ogrodzie, spędziła kury i pozostały drób 
do kurnika, zaniosła picie porykującej żałośnie Małgośce. 

(ciąg dalszy nastąpi)
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Stan gospodarczy Ziem Odzyskanych
PRZEM YSŁ

Ziem ie Odzyskane, mimo, że op
tyczn ie  spraw iają w rażenie tere
nów- ro ln iczych są bardzo uprze
m ysłow ione, specjalnie silnie Śląsk, 
D o lny  jak  i O polski. Dw ie dziedzi
n y  życia gospodarczego w yb ija ją  się 
tu  na czoło: górn ictw o węglowe 
i przem ysł w łók ienn iczy.

PRZEM YSŁ W Ę G LO W Y

Na terenie Śląska istn ie ją dwa 
zagłębia węglowe. Zagłębie G ó r
nośląskie, to  ta część polskiego za
g łębia śląskiego, k tó ra  przyznana 
została przez tra k ta t w ersalski 
N iemcom; w  skład jego wchodzi 18 
kopa lń  o łącznej zdolności p roduk- 
c 'nej oko ło  30 m ilionów  ton rocz- 
n e. D rugie zagłębie —  w a łb rzy 
skie —  posiada 17 kopalń o zdol
ności produkcyjnej około 6 m ilj. ton 
rocznie. W ęgie l w ydobyw any na 
Śląsku jest koksujący, co um ożli
w ia  otrzym anie z niego oko ło  2,5 
m il’ , ton  koksu hutniczego rocznie. 
W  W ałbrzychu są rów nież pok łady 
w ęgla kow alskiego; jego w ydobycie 
oceniane jest na ca 250,000 ton 
rocznie. Jeżeli przyjąć, że według 
przedw ojennych danych zdolność 
p rodukcyjna  kopalń  polskich, le 
żących na terenie sprzed 1939 r. 
w ynos iła  ca 60 m ilj. ton rocznie, 
to  nasz stan posiadania w  dziedzi
nie p rodukc ji węgla pow iększył się 
o ca 60 proc, przez dołączenie no
w ych terenów, Produkcja obu za
głębi Ziem Odzyskanych w yniosła  
w  pierwszym  półroczu 1946 ca 8 
m ilj. ton, "ze stałą tendencją zw yż
kow ą (950.000 ton w  lu tym  —
1.260.000 ton w  lipcu). Jeżeli cho
dzi o p rocentow y udzia ł Ziem Od
zyskanych w  ogólno-polskiej p ro 
dukcji, to  wynosi ona ok. 36 proc. 
Półroczna produkcja  koksu na Z ie
miach Odzyskanych wyniosła
560.000 ton, co stanow i ca 43 proc. 
ogólno-polskiej w ytw órczości i tu  
obserwujem y tendencję zwyżkową.

Produkcja węgla brunatnego kon
centru je się g łównie na północy 
Dolnego Śląska, w ydobycie  roczne 
oceniane jest na ca 10— 12 m ilj. ton. 
Do chw ili obecnej uruchomiono już 
ca łkow ic ie  3 kopalnie i 2 b ryk ie - 
tow n ie ; częściowo rozpoczęto już 
pracę w  dalszych 3 kopalniach, w  
tra kc ie  zaś uruchom ienia są 3 ko 
pa ln ie  i 3 b ryk ie tow n ie . Należy za
znaczyć, że N iem cy w ycofu jąc się, 
za top ili kopaln ie  i zn iszczyli urzą
dzenia techniczne i aparaty b ry - 
k ie tow n i.

i
PRZEM YSŁ TEK STYLN Y

na Ziem iach Odzyskanych, zatrud
n ia jący przed wojną 53.000 pracow 
n ikó w , obecnie zaś 47.000, p redy
sponuje Polskę na jednego z w ię k 
szych producentów  a rtyku łó w  w łó 
kienn iczych w  Europie. Na p ie rw 
szy plan w ysuwa się tu przem ysł 
baw ełn iany. Z ogólnej liczb y  84 
zakładów  uruchom iono dotychczas 
59, z tym , że przeprowadzono ko 
masację m ałych i n ierentow nych 
fabryczek, celem podniesienia o- 
gólnej wydajności. L iczba pracow 
n ikó w  w zrosła z 12.000 w  styczniu 
1946 do 17.500 w  lipcu ; odpowied 
n io  też w zrosła i produkcja , k tó ra  
w  styczniu 1946 w yn iosła  2.200.000 
m tkan in  i 294.000 kg przędzy cien- 
koprzędnej, a w  lip cu  1946 r. -—
4.200.000 m tkan in  i  430.000 kg 
przędzy. W  kw ie tn iu  uruchomiono 
produkcję  w igoni, w  lipcu  w zrosła 
ona do 57.000 kg.

Przemysł w e łn iany  na Ziem iach 
Odzyskanych jest słabiej rozw in ię 
ty , pracuje tu  bow iem  jedynie 19 
fa b ryk  (w styczniu 12), za trudn ia
jących 4.200 p racow n ików  (w stycz
niu 2.300). Produkcja tkan iny  w  me
trach w zrosła z 31.000 m etrów  w  
styczniu do 135,000 m etrów  w  l ip 
cu 1946 r., zaś przędzy zgrzebnej 
z 36.000 kg w  lu tym  do 79.000 w  
lipcu.

Przemysł pończoszniczo - dzie
w ia rsk i reprezentow any jest przez 
15 zakładów  (w styczniu 11) za
trudn ia  on 1.800 p racow ników , (w 
styczniu 850). Produkcja w  stycz

niu w ynosiła  72.000 sztuk, w  lipcu 
zaś 154.000.

W  przemyśle jedwabniczo-galan- 
te ry jnym  pracują obecnie 3 zak ła 
dy, zatrudniające 900 pracow ników . 
W  styczniu liczba pracow ników  
w ynosiła  400 osób. Produkcja tk a 
n in wzrosła z 31.000 m etrów  w  lu 
tym  do 64.000 m etrów ; uruchom io
na w  marcu produkcja pluszu po
w iększy ła  się z 3.000 do 10,500 me
tró w  miesięcznie.

W  przemyśle konfekcyjnym  na 
ogólną ilość 18 zakładów  pracuje 
już 17; liczba pracow n ików  w zro 
sła z 1.900 w  styczniu do 4.200 w  
lipcu ; w ytw órczość zaś z 108,000 
W styczniu do 206.000 sztuk w  l ip 
cu.

W  przemyśle w łók ien  łykow ych  
uruchom iono dotychczas 48 zakła
dów (w styczniu 45); liczba p ra 
cow ników  wzrosła z 9,5 tys. do 
14.500 w  lipcu, W ytw órczość tk a 
nin konopno-ln iano-ju tow ych w zro 
sła w  lipcu* do 1.275.000 m etrów, 
a przędzy do 335.000 kg (w stycz
n iu  213.000).

Przemysł w łók ien  sztucznych u- 
ruchom iony został dopiero w  maju, 
produkcja  jego w yniosła około
11.000 kg; w  lipcu  za trudn ia ł on 
1.200 p racow ników  i w y tw arza ł
33.000 kg sztucznego jedwabiu.

Przemysł w łók ienn iczy wymaga
dużo w ykw a lifikow anych  pracow 
n ików ; w  ch w ili przejm owania za
k ładów  poniem ieckich na Ziemiach 
Odzyskanych element pracowniczy 
re k ru to w a ł się w ięc przeważnie 
spośród fachowców Niemców. Dziś 
sytuacja uległa radykalnej zmianie. 
Na ogólną sumę 47.000 pracow ni
ków  przem ysłu tekstylnego ty lko  
23 proc. stanowią Niemcy, reszta 
zaś to Polacy, przeważnie element 
świeżo wyuczony na specjalnych 
kursach, zorganizowanych przez 
poszczególne Zjednoczenia Fabryk.

PRZEM YSŁ M E TA LO W Y
na Ziemiach Odzyskanych przed
s taw ia ł przed wojną potężny kom 
pleks urządzeń produkcyjnych o 
w artości samych zabudowań w e
dług danych niem ieckich około 56 
m ilionów  do larów ,*) W artość zaś 
maszyn i urządzeń technicznych 
w yraża ła  się liczbą 84 m ilj. doi,*) 
Przemysł ten poniósł szczególnie 
w ie lk ie  stra ty, nie ty lk o  na skutek 
działań wojennych, ale i ewakuo
w ania w  głąb N iem iec maszyn i u- 
rządzeń. W  ch w ili obejmowania 
zakładów  przem ysłu metalowego 
przez Polaków  w  1945 r. zabudowa
n ia  zniszczone b y ły  w  ca 55 proc., 
maszyny zaś i urządzenia technicz
ne zdewastowane b y ły  w  około 
95 proc. Przed wojną przem ysł ten 
lic z y ł ca 85.000 p racow ników ; 1-go 
stycznia 1946 r. pracow ało w  nim 
oko ło  5.000 P olaków  i 2.000 N iem 
ców, 1-go zaś lipca za trudn ia ł on
17.000 pracow ników , w  tym  ty lko  
6 proc. N iemców. W artość p roduk
c ji przem ysłu metalowego w  czerw
cu osiągnęła ok, 1,5 m ilj. d o i.** )

" Doceniając znaczenie przem ysłu 
metalowego na Ziem iach Odzyska
nych, a jednocześnie rozum iejąc 
ogrom zniszczeń i dewastacji w  tej 
dziedzinie, trz y le tn i p lan inw esty
cyjny przew iduje uruchom ienie du
żych k redy tów  na w yrem ontow a
nie, odbudowę lub rozbudowę w ie 
lu  fabrvk.

P ro jektow ana jest rów nież budo
w a stoczni barek na Odrze,

Istn ie je przedsiębiorstwo, zorga
nizowane przez P olaków  na Z ie
miach Odzyskanych, na k tó re  trze 
ba zw rócić szczególną uwagę; jest 
to  „M os tos ta l" w  Zabrzu, k tó ry  w  
miesiącu sierpniu opracował kon 
strukcję 108 mostów stalowych, sa
mych w ie lk ich  konstrukcy j mosto
w ych by ło  w  budowie oko ło  10.100 
ton (dla 7 w ie lk ich  mostów),

PRZEM YSŁ B U D O W LA N Y
Przemysł m a te ria łów  budow la

nych na Ziem iach Odzyskanych po
siada bogate złoża surowców. 
N iem cy tę złoża w ydatn ie  eksplo
atow ali, w ydobywając np. w  1934 r. 
g ran itu  za 4,6 m ilj. dolarów, a ba

zaltu za 2,6 m ilj. dolarów, Również 
ważną jak w ydobycie surowca jest 
p rodukcja  wapna i cementu, a rty 
ku łó w  koniecznych dla przem ysłu 
hutniczego i chemicznego oraz dla 
budownictw a i ro ln ic tw a . Po ustą
p ien iu  N iemców Polacy zastali za
k łady  niemal doszczętnie zdewasto
wane, a maszyny i urządzenia albo 
zniszczone, albo w yw iezione, Po
mimo to w  styczniu uruchomiono 
54 zakłady, k tó re  w yp rodukow a ły  
w  ciągu tego miesiąca dóbr na o- 
gólną w artość 300,000 doi, Stan 
zatrudnienia w  styczniu osiągnął 
liczbę 4.000 pracow ników , Do sierp
nia uruchomiono już 70 zakładów, 
a m ianow icie: 12 hu t szkła, 4 ce
m entownie o zdolności p rodukcy j
nej 200.000 ton rocznie, 1 gipsownię, 
5 fab ryk  fajansu i porcelany, 17 ka 
m ienio łom ów  i w apienników , reszta 
to  cegielnie, ka fla rn ie , dachówczar- 
nie itp . W  danej ch w ili za trudn io
nych jest w  tym  przemyśle ponad
11.000 pracow ników , w  tym  około 
26 proc. N iem ców; należy jednak 
zaznaczyć, że ilość ich szybko ma
leje, W artość p rodukc ji dochodzi 
już do 600.000 doi. miesięcznie. 
P rodukcja częściowo idzie na eks
po rt, znaczną jednak jej większość 
pochłania rynek k ra jow y. Należy 
zaznaczyć, że m ożliwości p roduk
cyjne Ziem Odzyskanych n ie  są 
jeszcze w  tej dziedzinie w  100 proc. 
w ykorzystane, oraz, że trzeba się 
liczyć ze znacznym wzrostem  p ro 
dukcji oraz stanu zatrudnienia.

O ile  chodzi o produkcję porce
lany, dział ten jest wysoko ro zw i
n ię ty  na Dolnym  Śląsku, Oprócz 
p rodukc ji artystycznej, szlachetnej, 
zakłady słyną z w ytw órczości p o r
celany do celów  technicznych, che
m icznych i e lektrotechnicznych. 
Obecnie produkcja ceram ik i szla
chetnej rozw ija  się n iezw ykle  po
myślnie: w  sierpniu 1945 r. w yp ro 
dukowano na Ziemiach Odzyska
nych 27.000 kg w yrobów , w  maju 
zaś 1946 r. 178.000 kg.

PRZEMYSŁ C HEM ICZNY

W  ch w ili przejm owania ob iek
tó w  przem ysłu chemicznego na Z ie 
miach Odzyskanych znajdowało się 
tam 69 zakładów, w  tym  ty lk o  15 
nadających się do uruchom ienia 
po przeprowadzeniu niedużych re
montów. Ogólnie biorąc, przem ysł 
ten został zniszczony w  mniej w ię 
cej 60 proc. Do dnia 30 czerwca 
uruchom iono 51 zakładów, prze
prowadzając odbudowę 36 zak ła 
dów, w  danej zaś chw ili w  rem on
cie jest 5 fab ryk,

PRZEMYSŁ
ELEK TR O TECH N IC ZN Y

reprezentowany jest jedynie na 
Dolnym  Śląsku. W  1945 r. zakłady 
b y ły  unieruchomione, bez maszyn 
ze zdewastowanym i i zdekom ple
tow anym i narzędziami. W  danej 
ch w ili pracuje już 11 fabryk, za
trudnia jąc 1.600 ludzi, w  tym  87% 
Polaków. Po zaspokojeniu potrzeb

kra jow ych przem ysł ten będzie 
pracować na eksport zagraniczny, 

PRZEM YSŁ H U TN IC ZY  
posiada 3 kopaln ie  rudy żelaznej, 
z k tó rych  jedna jest zupełnie zni
szczona, jedna nieczynna, trzecia  
zaś częściowo uruchomiona. W  tej 
ostatniej w ydobywa się magnetyt, 
produkcja mimo bardzo ciężkich 
w arunków  wynosi oko ło  50% w y 
dobycia przedwojennego; należy 
zaznaczyć, że wydobycie prow a
dzone jest ty lk o  z pok ładów  do 
głębokości 430 m, reszta kopalń, 
podobnie jak  i dw ie pozostałe są 
zatopione. Prace nad w ypom po
w ywaniem  w ody są w  toku,

EN ER G ETYK A
W  chw ili przejm owania e lek tro 

w n i na Ziem iach Odzyskanych ty l
ko 24 było  czynnych. Dziś pracuje 
już 58 zakładów, sieć wysokiego 
napięcia została w  60 proc. odbu
dowana.

PRZEMYSŁ SKÓRZANY
W  chw ili obejmowania przem ysł 

skórzany posiadał dw ie fa b ryk i 
(garbarnie) nadające się od razu do 
uruchomienia. Pozostałe zakłady 
zostały zniszczone przeciętn ie w  
80 proc. Obecnie pracuje już 29 
fabryk, zatrudniając oko ło  2.500 
robotn ików .

* )  D o la r  lic zo n y  po ku rs ie  2,49 
R eichsm ark.

* * )  W a rtość  p ro d u k c ji ob liczona 
je s t w  z ło ty c h  p rzedw o jennych  W 
p rze liczen iu  1 do la r =  z ł 5,30.

W rocznicę utworzenia Ministerstwa Ziem Odzyskanymi
(Dokończenie ze str. 3-ciej)

D z ięk i przeprowadzonemu po
dzia łow i adm inistracyjnem u Ziem 
Odzyskanych ujednolicony został w  
całym  Państwie podział adm inistra
cy jny na w ojew ództw a i pow ia ty  z 
wojewodam i i  starostam i na czele. 
Posiadało to  zasadnicze znaczenie 
dla zespolenia Ziem Odzyskanych 
z ziem iam i centra lnym i.

Podzia ł adm in istracyjny Ziem 
Odzyskanych dokonany został z u- 
względnieniem wszystkich czynni
ków  natury historycznej, gospodar
czej, kom unikacyjnej itp . W  jed
nym  ty lk o  w ypadku —  na terenie 
pow ia tów  b. Prus W schodnich roz
w in ą ł się on z życzeniami ludności 
pow ia tów  przyłączonych do w o je
w ództw a gdańskiego i b ia łostockie 
go. Ludność tych pow ia tów  pragnie 
pow iązania adm inistracyjnego z O l
sztynem, siedzibą w ojew ództw a o l
sztyńskiego.

Ogółem obszar Ziem Odzyska
nych podzielono na 116 pow iatów , 
w  tym  7 pow ia tów  m iejskich. Lud
ność autochtoniczna zajmuje szereg 
stanow isk w  adm in istracji pub licz
nej, W  m iarę norm owania się sto
sunków udzia ł te j ludności w  adm i
n is trac ji n iew ą tp liw ie  się zwiększy. 
T ak ie  życzenie ob jaw ia ły  w szyst
k ie  ostatnie zjazdy autochtonów. 
Słabszy jest udzia ł ludności au
tochtonicznej w  te ry to ria lnych  Ra
dach Narodowych,

Roczny okres p racy w ykaza ł 
duży postęp w  uspraw nieniu orga- 
nizacyj urzędów w ojew ódzkich i  
starostw , p rzy  czym zasadnicze 
znaczenie m ia ło tu n iew ą tp liw ie  
systematyczne szkolenie personelu 
adm inistracyjnego.

Obszar n iek tó rych  w o jew ództw  
jest ta k  znaczny, że w y ło n iła  się 
potrzeba zorganizowania ekspozy
tu r  U rzędów  W ojew ódzkich w  Go
rzow ie na Ziem i Lubuskie j dla w o
jewództwa poznańskiego, w  Szcze- 
c inku dla szczecińskiego, w  Opolu 
dla śląskiego i w  Bolesławcu dla 
w rocław skiego. Prace nad urucho
m ieniem ekspozytur o określonym  
te ry to ria lnym  i rzeczowym  zakre
sie działania są w  toku.

M in is te rs tw o  przygotowuje w re 
szcie p ro je k ty  rozporządzeń o po
dziale pow ia tów  na gminy Zbioro
we i  gromady. P ro jek ty  zmierzają 
do przekształcenia dawnych n ie 
m ieckich <?min jednostkowych na

gminy zbiorowe, ściślej jednak 
rzecz b iorąc mają one ustalić pod
stawy form alno-prawne, ponieważ 
rzeczyw isty podział na gminy zbio
rowe i gromady dokonał się samo
rzu tn ie  już w  pierwszych miesią
cach po przejęciu Ziem Odzyska
nych.

W  chw ili powstania M in is te rstw a 
Ziem Odzyskanych na odzyskanych 
terenach poza pow iatam i p rzy łą 
czonymi do w ojew ództw a b ia ło 
stockiego, gdańskiego i  poznań
skiego, n ie is tn ia ły  jeszcze Pow ia
towe Rady Narodowe i nigdzie nie 
dz ia ła ły  W ojew ódzkie  Rady N a
rodowe, W  ciągu m inionego roku 
w szystkie te rady zostały u tw o
rzone i norm aln ie już działają. 
Ukończona została organizacja 
M ie jsk ich  Rad Narodowych, a na 
ukończeniu jest organizacja G m in
nych Rad Narodowych,

Organa w ykonawcze zw iązków  
samorządowych działają w  pełn i. 
M in is te rs tw o  opracowało sta tu ty  
organizacyjne b iu r zarządów m ie j
skich, ujednostajniając tryb  urzę
dowania tych zarządów. Norm alnie 
pracują już rów nież b iura  ew idencji 
ruchu i k o n tro li ludności.

Gospodarka finansowa zw iązków  
samorządowych w  bieżącym roku 
opiera się już na budżetach. Go
spodarka bez budżetów w  1945 r. 
doprow adziła  do zadłużenia samo
rządów na sumę pó łto ra  m ilia rda  
złotych. Budżety na ro k  1947 znaj
dują się już w  opracowaniu. Zadłu
żonym Związkom  samorządowym 
M in is te rs tw o  udzie liło  do paździer
n ika  br, dotacji w  kw ocie  435 m i
lionów  złotych. Sprawa ta zostanie 
pomyślnie rozwiązana dzięki po
w staniu Komunalnego Funduszu 
Pożyczkowo-Zapomogowego.

M in is te rs tw o  poparło  organizację 
Kom unalnych Kas Oszczędności. 
W  ciągu minionego roku, 55 kas 
powstało na Ziem iach Odzyska
nych.

M in is te rs tw o  udz ie liło  dużych 
k re d y tó w  na uruchomienie i do
prowadzenie do stanu zdolności 
p rodukcyjne j w iększości kom unal
nych przedsiębiorstw  użyteczności 
publicznej. W  pierwszym  półroczu 
rb. uruchomiono np, 42 gazownie. 
Poza tym  M in is te rs tw o  przykłada 
w ie lką  wagę do należytego u trzy 
mania dróg samorządowych.

Podjęto szeroką akcję szkolenia 
p racow ników  samorządowych w  
terenie drogą urządzania kursów  
i wydawania pism fachowych. W  
dążeniu do zapewnienia bytu  pra
c o w n ik o m  s a m o rz ą d o w y m  z ró w n a 
no ich uposażenia do poziomu u^ ' 
posażeń p racow n ików  państwo
wych.

Należy wreszcie wspomnieć o re- 
po lonizacji nazw miejscowości na 
Ziemiach Odzyskanych. Powołana 
została specjalna kom isja państwo
wa, złożona z na jw ybitn ie jszych 
s ił naukowych z zakresu h is to rii, 
językoznawstwa i geografii. U sta
lone już zostały nazwy dla szeregu 
miejscowości, głównie miast pow ia
towych, m iejscowości kuracyjnych 
i stacji ko le jow ych. W  niedługim  
czasie znikną ostatnie nazwy n ie 
m ieckie i ustalone zostanie osta
teczne brzm ienie nazw miejscowo
ści, co um ożliw i zniesienie różno
rodności nazw, jakie dla tej samej 
m iejscowości stosuje ko le j, poczta, 
samorząd i urzędy.

M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych 
koordynuje  lub in ic ju je w  myśl de
k re tu  działalność innych M in i
sterstw . W  szczególności M in is te r
stwo zapro jektow ało 9-m iesięczny 
i 3 -le tn i plan inw estycyjny na Z ie
miach Odzyskanych, za in ic jow ało 
uruchom ienie przem ysłu w  w o je
wództwach szczecińskim i o lsztyń
skim, uaktyw n ien ie  rzek i Odry, 
rozw ój ogrodnictw a itp . W szystk 'e  
te poczynania M in is te rs tw o  podej
muje w  oparciu o podstawy nauko
we ustalone przez Radę Naukową. 
D la  zagadnień Ziem Odzyskanych 
w  K rakow ie  oraz o indvw :dualne 
prace spoza M in is te rs tw a  dla p la 
nowania długofalowego. Te ostat- ' 
nie do tyczy ły  w  szczególności za
gadnień: hodow li ow iec i kóz, eks
p loa tac ji węgla brunatnego, rybac
tw a morskiego, cukrow nictw a, ro 
ślin tephnicznyęh, lasów w  w o je
w ództw ie  olsztyńskim  i innych.

Bilans osiągnięć M in is te rs tw a  
Z iem - Odzyskanych idst dodatni. 
M in is te rs tw o  w ykona ło  w ie lką  p ra 
cę i dobrze się zasłużyło sprawie 
scalenia i odbudowy Ziem Odzy
skanych. Następny —  i p raw do
podobnie ostatni —  rok  pracy M i
n is te rstw a n iew ą tp liw ie  dokończy 
podjętego dzieła,
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A P I, wiceminister Pracy i Opieki 
Społecznej Giebartowski stwierdził, 
że autochtoni zweryfikowani mają 
prawo do opieki społecznej na ró
wni z wszystkimi obyw, polskimi.

Pierwszeństwo do opieki mają 
jednak ci z nich, którzy przed woj
ną należeli do Związku Polaków w  
Niemczech, lub —  ich rodziny. Na 
Ziemiach Odzyskanych opieka spo
łeczna ma bardzo dużo zadań do 
spełnienia, bo wśród repatriantów  
również jest bardzo wielu potrze
bujących pomocy. Jednak M inister
stwo położy w ielki nacisk na to, 
by autochtoni nie byli pomijani, 
szczególnie ci, którzy zasłużyli się 
dla polskości.

W ybitn i działacze Związku Po
laków  w  Niemczech i ich rodzi
ny, na mocy dekretu, który się 
ukaże w  najbliższym czasie, ko
rzystać będą z renty wypłacanej 
przez Ministerstwo Skarbu,
Nie jest to ani łaska, ani daro

wizna, lecz spłaceniem długu, jaki 
Państwo Polskie zaciągnęło u 
swych najlepszych obywateli. To
też nie będą decydowały protekcje, 
a rzeczywiste zasługi. Podania bę
dą rozpatrywane przez M inister
stwo Opieki Społecznej i M inister
stwo Skarbu. Obywatel, którego 
zasługi przyniosły w ielką korzyść 
krajowi, może w drodze specjalne
go wyróżnienia uzyskać rentę od 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Za
nim zostaną załatwione konieczne 
formalności, nie można dopuścić, by 
petentowi głód zajrzał w oczy,

Z pomocą przychodzi dlatego M i
nisterstwo Pracy i Opieki Społecz
nej, udzielając tymczasem doraź
nych zapomóg. Nie tylko ludzi wy
bitnych i ich rodziny bierze w  opie
kę Państwo. Renty i pobory inwa
lidzkie autochtoni będą otrzymy
wać z Ubezpieczalni Społecznej, 
tak jakby przedtem pracowali i u- 
bezpieczeni byli w Polsce.

Ubezpieczalnia Spoi, wzięła na 
siebie wszystkie zobowiązania 
niemieckich ubezpieczalni wobec 
obecnych obywateli polskich. 
Byli urzędnicy i funkcjonariusze 
państwowi swoje emerytury o- 
trzymywać będą na równi z eme
rytam i polskiej służby państwo
wej —  według wysługi lat.
A  jeżeli ktoś nie był ubezpieczo

ny, nie był urzędnikiem państwo
wym, a był tylko Polakiem i za to 
Niemcy odebrali mu w  obozie czy 
więzieniu życie lub zdolność do 
pracy, to jego rodzina i on (jeżeli 
żyje) korzystać będą z doraźnej o- 
pieki społecznej na równi z ofiara
mi hitleryzmu w całym kraju.

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.

W Kole
U roczystośc i 25-lecia PZZ, zo rg a n i

zowane przez O bw ód w  K o le , rozpo 
czę ły  się caps trzyk iem  w  dn iu  31 
paźdz ie rn ika  o godz. 17-tej. W szys t
k ie  o rgan izacje , szko ły  i  s tow arzysze
n ia  zg ro m a d z iły  się przed gmachem  
m ie jscow ego  w ięz ien ia , gdzie odczy
tano nazw iska  osób, zn a jd u ją cych  się 
tu ta j w  czasie o ku p a c ji oraz n a zw i
ska straconych. N astępn ie  po u fo r
m ow an iu  się pochodu przem aszero
w ano na m ie jsce  zniszczonego pom 
n ik a  pow stańców  na K a lis k im  Przed
m ieściu , gdzie zosta ł pośw ięcony 
k rzyż . Po zapa len iu  znicza, w spom 
n ien ie  o bohate rach  w a lczących  o 
Po lskę w y g ło s ił ks. d r Kasprzak.

Z k o le i pochód u da ł się przed Ra
tusz, gdzie n a s tąp iło  ods łon ięc ie  ta 
b lic y  p a m ią tko w e j u fund o w a n e j przez 
P. Z. Z., pośw ięcone j pam ięc i roz 
s trze lanych  w  ty m  m ie jscu  P o laków .

Po zapa le r iu  znicza, d łuższe p rze
m ów ien ie  w y g ło s ił S tarosta P ow ia 
to w y .

U soczystości 1-go .J is topadow e roz 
poczę ła  M sza św. ' w  kośc ie le  św. 
K rzyża  w  in te n c ji P o laków  pom ordo
w a n ych  przez N iem ców . O  godz. 
14-tej przed ko śc io łem  św. K rzyża  
ze b ra ły  się de legacje  o rg a n iza c ji i 
stow arzyszeń, poczem udano się na 
cm entarz m ie jsco w y  celem  złożen ia  
w ie ń có w  na grobach  bohaterów .

O ko licznośc iow e  kazan ie  na cm en
ta rzu  w y g ło s ił ks. d r Kasprzak. Na 
zakończenie d w u d n io w ych  u roczys to 
ści o d b y ła  się w  Teatrze M ie js k im  
u roczysta  akadem ia. P rzy szczelnie 
zap e łn io ne j sa li z a g a ił w ie czo rn icę  
prezes m ie jscow ego  P.Z.Z. ob. Szy
m ank iew icz , poczem obszerny re fe ra t 
o b /a zu ją cy  dz ia ła lność i Cele P.Z.Z. 
w y g ło s ił ko l. Zygm . Św ider, Po p ię k 
n ie  w yg ło szo n ych  re cy ta c ja ch  uczn ió w  
m ie jscow ego g im naz jum  i  w y c h o 
w anka  s ie roc ińca , w  części ko n ce r
to w e j, gorąco o k la s k iw a n y  b y ł chó r 
„J u trz e n k a "  pod ba tu tą  p. Szczepan-

k iew icza . K ilk a  in n y c h  p ieśn i p o l
sk ich  p iz y  akom pan iam encie  p. K lu - 
czyńsk ie j odśp iew a ł p. Henke. N a 
zakończenie fragm en t w spom nień  pt. 
„Szum ią sz tandary", re c y to w a ł Jerzy  
M ęczyńsk i.

W Kępnie
Zarząd O bw odu P o lsk iego Z w ią zku  

Zachodniego w raz z K om ite tem  O r
ga n iza cy jn ym  obchodz ił osta tn io  pod 
n ios łą  u roczystość jub ileuszow ą . Po- 
M szy  św. o d p ra w io n e j za zm arłych  
i  pom ordow anych  przez N ie m có w  
cz ło n kó w  PZZ., o d b y ła  się w ieczo 
rem  w  a u li g im na z ja ln e j im ponu jąca  
akadem ia. S łow o w stępne w y g ło s ił

b. prezes Z. O. K. Z. ob. dyr. Soko
ło w sk i. S ekre ta rka  O bw odu ob. 
Paczosowa p rze d s ta w iła  obecnym  
h is to rię  znanej na tu te jszym  te ren ie  
o rg a n iza c ji, zw raca jąc się do liczn ie  
zebrane] pub licznośc i z gorącym  ape
lem , b y  dz is ia j, po pow ro c ie  p rasta 
ry c h  ziem  p ia s to w sk ich  do Polski, 
zw raca ła  szczególną uw agę na re a li
zację  zadań P.Z.Z.

O dśp iew anie  p ieśn i lu d o w ych  przez 
stud, U n iw . W erę  Z ie lon kó w n ą  p rzy  
akom pan iam encie  znanego p ia n is ty  
P iekarsk iego , p ię kn ie  w y k o n a n y  
due t m uzyczny oraz dek lam acje  w y 
p e łn iły  resztę dobrze u łożonego p ro 
gram u.

Wrocław przystąpił do pracy
Niedawno u tw orzony obwód PZZ 

na m iasto W roc ław , na czele k tó 
rego stanął zasłużony działacz by 
łego Z w iązku  P o laków  w  N iem 
czech, oraz w spó łorgan iza to r 
szko ln ic tw a  średniego po oswobo
dzeniu W roc ław ia , d y re k to r Pań
stwowego Gim nazjum  p rzy  ul. Po
niatow skiego, d r Jankow ski, p rzy 
s tąp ił już do norm alnych prac or
ganizacyjnych.

D n ia  1 grudnia  br., w  niedzielę, 
odbędzie się o godz. 15 w  sali ko n 
ferencyjnej Państwowego G im na
zjum p rzy  ul. Poniatowskiego 9/13 
pierwsze zebranie w szystkich

cz łonków  Obwodu PZZ na miasto 
W roc ław .

Tem atem  zebraąia będzie omó
w ien ie  pok łos ia  Zjazdu A u toch to 
nów, przygotow an ia  do uroczystej 
m anifestacji we W ro c ła w iu  z oka
z ji 25-lecia PZZ, sprawa niesienia 
pom ocy ludności autochtonicznej 
i  reem igracyjnej oraz sprawa u tw o 
rzenia k ó ł terenow ych PZZ we 
W roc ław iu .

Agendy Zarządu Obwodu PZZ na 
m iasto W ro c ła w  mieszczą się w  
loka lu  Dolnośląskiego Okręgu PZZ 
w e W ro c ła w iu  p rzy  ul. P io tra  S kar
gi 21.

śmierć działacza P. Z. Z.
D łu g o le tn i dzia łacz Z w ią zku  Pola

k ó w  w  N iem czech  i  znany p o w o je n 
n y  dz ia łacz P. Z. Z. F ranciszek W e i- 
m an zm arł w  W arszaw ie  trag iczną  
śm ie rc ią  w  p rzededn iu  Kongresu 
P o laków  - au toch tonów .

F ranciszek W e im a n  u ro d z ił się 
22. X I. 1891 r. w  P odm oklu  M a ły m i

żywe słowo o Ziemiach Odzyskanych
P olsk i Z w iązek  Z achodn i z a in ic jo w a ł 
na szeroką ska lę  za k ro joną  a kc ję  od 
czytow ą. A k c ja  ta  ma o b jąć  całe 
te ry to r iu m  R zeczypospolite j P o lsk ie j 
ze spec ja lnym  nas ilen iem  na Z ie 
m iach  O dzyskanych . O trzym ane  do
tychczas spraw ozdan ia  te renow e 
św iadczą, że a kc ja  odczytow a  przed
s ięw zię ta  zosta ła  w  2-ch k ie run ka ch .
1. C y k l p ie rw szy  s tanow ią  pogadan

k i popu la rne  o PZZ i  a k tu a lnych  
zagadn ien iach  zw iązanych  z id e o 
lo g ią  Z w iązku . A b y  o żyw ić  ca
łość im prezy, po każde j pogadan
ce w y ś w e t la n y  je s t w  m iarę  moż
ności f i lm  o Z iem iach  O dzyska 
nych . W stęp  na salę je s t w o ln y . 
P re legenci re k ru tu ją  się z m ie j
scowego nauczyc ie ls tw a.

2. C y k l d ru g i s tanow ią  o d czy ty  po
pu la rno  - naukow e, w yg łaszane 
przez n aukow ców . O d czy ty  te są 
ilu s tro w a n e  m apam i, w yk re sam i 
ew tl. p rzeźroczam i i  w  dw u  se
ria c h  o m a w ia ją  zagadn ien ia  h i
s to ryczno  - geograficzne oraz go 
spodarczo - k u ltu ra ln e , b y  zapo

znać społeczeństw o w  ja kna jsze r- 
szym zakres ie  z h is to rią , ku ltu rą , 
bogactw em  n a tu ra ln ym  oraz z ż y 
ciem  Z iem  O dzyskanych .

A k c ja  ta  zosta ła przeprow adzona 
z dużym  sukcesem na te ren ie  Łodzi 
i  w o je w ó d z tw a  łódzk iego , k ie le c k ie 
go i  pom orskiego. W  godzinach po
przedza jących  odczyt, d la  rozrzucen ia  
u lo te k  in fo rm a c y jn y c h  u ży to  sam olo
tów , a rów no le g le  z odczytam i W y
św ie tla  się f i lm y  p rzy  pom ocy k ina  
ob jazdow ego.

0 1 s z t y  n. P o lsk i Z w ią zek  Za
chodni w  po rozum ien iu  z O ddz ia łem  
Z w ią zku  Zaw odow ego L ite ra tó w  Po l
sk ich  w  T o ru n iu  o rgan izu je  c y k l od
czytów , k tó re  zostaną w yg łoszone  w  
w ię kszych  m iastach na te ren ie  w o j.

. o lsz tyńsk iego. P re legenci re k ru to 
w ać się będą spośród p ro feso rów  
U n iw e rsy te tu  T oruńsk iego  oraz L ite 
ra tó w  to ru ń sk ich . A k c ja  odczytow a  
je s t je d n ym  z o g n iw  a k c ji k u ltu ra l
n o -ośw ia tow e j, k tó rą  p row adz i PZZ 
w  w o j. o lsz tyńsk im .

R o ln ik  z zaw odu przed w ybuchem  
w o jn y  d łu g o le tn i prezes Z w ią zku  Po
la k ó w  w  N iem czech w  Podm oklu, 
p ra cu je  zarazem w  P o lsk im  Z w ią zku  
Zachodn im  i k ie ru je  P o lsk im  Z w ią z 
k ie m  R o ln iczym .

O brońca  po lskości ty ch  ziem, w  r. 
1936 b ierze u d z ia ł w  K ongres ie  Zw. 
P o laków  w  N iem czech, Za swą an ty - 
n iem iecką  dz ia ła lność zosta je  w  1939 
ro k u  w  m arcu w y s ie d lo n y  przez w ła 
dze n iem ieck ie . W  czasie w o jn y  
m ieszka w  B e rlin ie , w  r. 1946 p o w ra 
ca do Babim ostu  i  od c h w ili p o w ro tu  
p racu je  w  P o lsk im  Z w ią zku  Zachod
nim .

Ż yc ie  śp. W e im ana  to  p iękna  k a r 
ta gorącego p a trio ty , w c ie la ją ce g o  w  
czyn swe przekonan ie  narodow e. 
Śm ierć Jego je s t bolesną stra tą  w  
szeregach po lsk ich  dz ia łaczy spo- 

k tó rz y  w  okres ie  na j- 
nas ilen ia  te rro ru  h it le -  

czynem  p o tw ie rd z a li swą

łecznych,
w iększego
row sk iego
polskość.

Koło w Mupjynowie
Dnia 20 października i946 r. odbyło 

się zebranie organizacyjne Kola P.Z.Z. 
w Murzynowie pow. Gorzów. Po refe
racie ob. Antoniewicza Stanisława na 
temat celów i zadań P. Z. Z. przystą
piono do wyboru Zarzadu, do którego 
weszli ob. ob. Osiński Feliks jako pre
zes, Przybysz Ignacy jako wiceprezes, 
Przybysz Anna jako sekretarz, Kamiń
ski Jan jako zast. sekret., Feliciak Jan 
jako skarbnik, Tus Józef jako zast. 
skarbnika. Na c«!onków zapisało się 
30 osób.

'Czytelnie** n iszy:
ZaLytłti Olsztyna niszczeją
Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę o zamieszczenie moich uwag 

na temat Olsztyna .
Pięknie przedstawiają się zabytki 

miasta Olsztyna które świadczą o 
polskości miast; np. w katedrze św. 
Jakuba znajduje się na strychu wieży 
kościelnej witraż, przedstawiający 
Pana Jezusa, złożonego do grobu, a 
pod nim napisy w trzech językach: po 
polsku, po niemiecku i po łacinie. 
Niestety, gdy zawiadomiłem o mym 
odkryciu kustosza muzeum na zamku 
p. Skurpskiego, ten odpowiedział, że 
nie ma czasu się tym zająć i w itraż 
nadal leży na strychu w pyle za
pomnienia.

W  pewne słoneczne przedpołudnie, 
przechodząc ulicą Grunwaldzką, za
uważyłem malowniczo położoną w  
cieniu stuletniego klonu kaplice. Przez 
okienko w drzwiach zajrzałem do 
środka i zobaczyłem ołtarz główny 
zniszczony. lecz po prawej stronie oł
tarza widzę, że wisi obraz M atki Bo
skiej, Królowej Korony Polskiej z 
Dzieciątkiem Jezus, a u dołu wize
runku widnieje napis: „Obraz Cu
downy Najśw. M aryi Panny w ko
ściółku na Łąkach“ . Obraz ten jest 
bardzo stary.

Po bliższym zbadaniu dowiedziałem 
się, że jest to tak zwana kaplica Je
rozolimska, zbudowana około 1565 r. 
i należy do najstarszych zabytków 
miasta Olsztyna (mamy ty lko  dwie 
starsze budowle kościelne, to jest ka
tedrę śwt Jakuba i kaplicę zamkową). 
G dy patrzymy z zewnątrz na kaplicę 
rzuca się w oczy charakterystyczny 
polski barok. N iemcy w swych opi
sach podają, że jakoby oni malowali 
obrazy, znajdujące się wewnątrz, ty l
ko, jeżeli chodzi o obraz M atk i Bo
skiej z Dzieciątkiem Jezus, to prze
milczają nazwisko malarza. Kaplica 
jest zamknięta, więc n ik t nie w ie , że 
tam taka cenna pamiątka polska się 
znajduje.

Byłem w te j sprawie u Ks. Biskuoa 
dra Benscha, przedstawiłem mu, że 
to źle jest zostawić takie piękne za
bytk i bez opieki. Ks .Biskup tłuma
czył mi, że nie posiada funduszów na 
odrestaurowanie kanlicy (z pewnością 
gdyby ogłosił składkę na ten cel, pie
niądze uzyskałby szybko).

Odwiedzieni w tym  celu również 
i naczelnika woj. W ydziału K u ltu ry 
i Sztuki inż, Grabowskiego: Ten od
mówił pomocy finansowej twierdząc, 
że kuria biskupia ma pieniędzy pod 
dostatkiem, co jednak nie jest zgodne 
z prawdą.

Tak więc mimo moich starań, które 
robiłem w lecie, kaplica dotychczas 
nie jest otwarta. N iestety wielu Po
laków, którzy przybyli na Ziemie Od
zyskane, nie zdają sobie sprawy, że 
to ziemie rdzennie polskie a my do
wody tej polskości pozostawiamy w 
ukryciu i zaniedbaniu!

B. K.

Członek
Polskiego Związku Zachodniego 

to Polak, który rozumie 
znaczenie Ziem Odzyskanych

JERZY LANE-ZIELONY CHŁOPA»
(Dokończenie)

Z walk o polskość M azur

Darlenskasse w  Schwentajnie 
wypowiedziała im pożyczki —  Lu- 
ma, Czygus itp,

13. 4. o godz. 18,30 zw iedz ił szko
łę  nauczyciel n iem ieck i p. Poll. B y ł 
poprzednio  u gosp. Jaroszka. Są 
to  jego pierwsze odw iedziny —  w y 
raz n ieczyte lny —  od czasów jego 
pobytu  w  Piasutach (Lanc począt
kow o nie o rien tow a ł się co do naz
w y miejscowości). Pani Luma w yra 
ża zdziw ien ie , że po raz p ierw szy 
i to  w  taką  złą pogodę nauczyciel 
n iem . chcia ł ją odw iedzić a p rzy- 
tem  w s tą p ił do szko ły po lsk ie j —  
„E r  w o llte  h ie r etwas w irts ch a fli- 
ches erled igen“ ?! (chcia ł tu ta j za
ła tw ić  sprawę gospodarczą — przy- 
.pisek mój) jednakow oż tam  nie 
w stąp ił.

14, 4. D zień pogodny —  na prze
m ian z śniegiem. Bartsch chodzi 
po w si; godz. 8-ma, do szko ły n ik t 
się nie zjaw ia.

18. 4. D zień pochm urny. M aciej 
przysyła jedno dziecko.

20, 4. D zień pochm urny —  de
szczowo —  M acie j przysyła  2-ga 
dzieci.

23,4, W ieczorem  odw iedz ili szko
łę  10 gospodarzy i synów gospodar
skich (Jarosz, K o łpczyk  itd .).

2. 5, 2 uczniów. Godz. 10-ta w y 
jechałem  do Szczytna, Naprawa 
radia. —  Przyjazd godz. 15. W ie 
czorem oko ło  30 słuchaczy radia.

4, 5, Chodzi ze Szwentajna 
Schnytka zastępca „M in e ra lo e l- 
w e rk-S tade" „M y  się zbierzem y i 
g łow y wam  poucinam y (groźba 
S chnytk i wobec ludności polskie j
—  przyp isek mój).

5, 5. Listonosz nie przynosi ga
zety, odm awia ludziom , grozi itp .

6, 5. Listonosz nie przynosi ga
zety, bez zmiany.

9. 5. O trzym ałem  od 1-go p ie rw 
szą gazetę O lsztyńską z datą 10. 5..
—  Po raz p ie rw szy o trzym a ł Jarosz 
„M azu ra ".

10. 5, 31, H abandt spisuje p ro to 
k ó ł w spraw ie gazet. —  Peter z

Piasutna w  stanie p ijanym  p rz y 
chodzi w  celu aw antur,

11. 5, 31. P erłek zbiegł do szko ły 
n iem ieckie j w b rew  swej w o li —  
m atka opowiada, że zabiorą jej ren 
tę !

Listonosz z cygarem i  row erem ; 
godz. 9-ta. Szkoła z Pawołszyna po 
raz drugi p rzypa tru je  się szkole 
po lsk ie j —  gry od godz, 8-mej do 
9-tej siedzą w  lesie. —  Żandarm od
w iedza Łęk. —  Lum a godz. 9,15—  
9,40 zachowuje się w zorow o; —  
godz. 10,50 kupcy na kupno gospo
darstwa. (A jen t z Szczytna Bosch 
i z K a jku t).

Żandarm b y ł ty lk o  u Lum y i M a 
cieja, gdzie w y p y ty w a ł się o moim 
zajęciu popołudn iow ym ; czy nie ry 
suję map itp . Pono S tank rozg ła
sza, że rysuję p lany itp .

22. 5. Zakończenie nauki. —  W y 
jazd do Szczytna —  O lsztyna (w 
spraw ie paszportu) i do Polski.

1. 6. 31. P rzyjazd z PolsKi. Za
m ów ienie gazet. Odw iedzenie Jung
manna, („A lle n s te in e rka " z 26. 5. 
D er polnische Unfung in Piassutten), 
(A llenste inerka  —• „A lle n s te in e r 
Ze itung" polakożercza gazeta —  
przyp isek mój),

4, 6. „O rte lsbu rge r Ze itung" z 2,6. 
n r 125 opisuje w  bezczelny sposób 
szkołę w  Piasutnie.

5. 6, Bez zmian —  H abandt w y 
jeżdża, B y łem  u M acie ja, k tó ry  
opowiada, iż 23. 5. w ieczorem  Gu
zek (sąsiad) słuchał z karabinem  w  
k ie ru n ku  szkoły. M acie j posiadał 
2 łusk i nabojów  w ojskow ych, o trzy 
manych od dzieci Guzka.

N auczyciel Jonas czy ta ł w  dniu 
5. 6. a r ty k u ł z gazety „O rte lsb u r
ger Ze itung" o Piasutnie (opow ia
dają o tęm  dzieci Guzka p, Lu- 
mowej.

Zebranie w  P iasutnie (w sprawie 
gradobicia) obecny i Gustaw Lum - 
ma; kom entuje się obszernie a rty 
k u ł w  „O rte lsbu rge r Ze itung" i a ta 
kuje się nauczyciela polskiego.

6. 6. Dziś zebranie w  Piasutnie 
celem narady o usunięciu „den 
F leck vom G ew and" —  (usunięcie 
p lam y z ub ioru —  przyp isek mój). 
Ogromną agitację p rzec iw  szkole 
prow adzi Czygus (rzeźnik) z P ia
sutna.

8. 6. Czygus R udolf zb ie ra ł pod
p isy  o szkołę (niem iecką —  przyp. 
mój) u K o łpaczyka  a on pono bę
dzie rzeźnikiem . Podpisy zb iera ł 
na zebraniu 5 czerwca br.

9. 6. 1931. L istonosz zamawia 
Lummę Gustawa i w szystkich, k tó 
rzy  podpisa li p ro to k o ły  —  skargę 
—  na pocztę do Piasutna. Jarosz 
b y ł na poczcie, zmuszano go do

cofnięcia p ro to ko łu  oraz w m aw ia
no mu, że on „ve rw e ig e ro w a ł" 
przyjęcie  gazety —  wobec stanow
czej postaw y Jarosza przesłucha
nia zaniechano.

12, 6, Popołudniu zagląda do k la 
sy „F inanzbeam ter" —  b y ł u p. 
Lumm owej.

23. 6. Bez zmian —  Deutschland 
erwache: (hasło h itle row ców  —  
przyp isek mój). Po raz p ierw szy od 
n iepam iętnych czasów obchód Jo- 
hannisfeuer! (n iem ieckie sobótki) 
w  P iasutnie; w  innych wsiach brak,

26. 6, piątek. Po po łudniu  p rzy 
b y ł do szko ły jak iś  „gość" inw a lida  
i zapy tyw a ł w  form ie b. pode jrz li
w ej o różne rzeczy —  św iadek: 
Tutas,

9. 7. czw artek. Godz. 12-ta. Od
w iedza szkołę i teren dr profesor 
N itsch z K rakow a  w  tow arzystw ie  
dyr. Banku p. M alewskiego, stud. 
filoz. Stefena i kom isarza p. Boe- 
n igka ."

T y le  w yc inków  z dziennika śp, 
Jerzego Lanca. M ają one m ów ić 
same za siebie o walce jednego z 
bohaterów  Z iem i M azurskie j, Może 
już w  k ró tk im  czasie ukaże się 
dziennik Lanca w  całości jako je 
den z dokum entów  w a lk i o p o l
skość Mazur.

Jan Boenigk
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R A D A
Fragment z powieści pt. „Bolesław Chrobry“, która wkrótce ubaie się nakładem „Czytelnika“

Bolesław  pow iód ł w zrokiem  po 
radzie. C zcibor sapał głośno, czer
w ony, nasępiony, B udźis law  kos ił 
się z ły  na Stojgniewa, z k tó rym  
p rzem ów ił się dopiero co. O drzy- 
koń ta r ł łysinę, w idać —  żadnej 
rady nie m iał. Radbor nadął się; 
ozeźlony b y ł, bo mu rze k li przed 
chw ilą, że wcale do w a łu  nie do
szedł, że Pomorce m ie li pełne ga
cie ze strachu, że w yd z ie ra li z p rą 
dem, k ie j czajki. Omal do tb ó jk i nie 
doszło, dopiero C zcibor pięścią 
hukną ł, sw ary uciszył. Nasępili się 
jeszcze bardzie j, m ilcze li. Bolesław 
p a trz y ł na jednego, na drugiego, 
już gniew go chw yta ł.

—  W  drużynach swarzą się —  
m rukną ł C zcibor.

—  I i i  —  przeciągnął B o lko , choć 
w iedz ia ł, że s try j praw dę gada. Tej 
nocy t łu k ł się bezmyślnie po obo
zow isku —  niepóznany przez n i
kogo, samotny: ta k ie j nocy nie u- 
siedzieć w  namiocie. Czarne chmu
ry  zaw a liły  niebo. Obóz b y ł ciem
ny, nie p łonę ło  ani jedno ognisko. 
A le  do późna unosił się nad nim  
gw ar bezsennego podniecenia i  
gorzkiego poczucia k lęsk i.

Pojedyncze głosy w y p ły w a ły  z 
oćmy z nagą szczerością nieudawa- 
nia.

—  Zapchaj dziurę pajęczyną.
—  M ądryś. Idźże, szukaj w  ćmie.
—  Za dniaby...
—  B y ło  mu się tłu c  m iędzy drze

w am i za pająkiem . Leża ł i w y ł.
—  T a k-c i bolało?
—  Nie. Łaskota ło , psia mać. M iło  

było.
—  A  nyrtie?...
—  N yn ie  ni... zdrę tw ia ło .
—  Zalej ranę.
—  Idź...
—• P rzeciw  jadow i dobrze.
—  Myślisz... jad?
—  Co w iesz o Jomsborczykach. 

Zbóje, p rz e k lę tn ik i! N ie  puchnie 
ci?

—  Nie urzekn ij. Puchnie.
—  0  łado!
—  Łońskiego roku  zran ił W ito - 

sława w oj z K e tlow e j gryżdży. 
Całe c ia ło  mu k iła  zżarła.

—- Na psa...
—  Nie lelejaj...
—  P raw ie ta k  było. Cała d ru 

żyna w idzia ła .
—  Ee! Dobrze, żeś do w ody nie 

w lec ia ł. N yna lbyś się n in ie na dnie,
—  A  ty  nie nynałbyś się...
—  Iii...
—  W żdy  on sta ł na brzegu, ino 

brodę zw ies ił na wodę, k ie j kozie ł.
—  Co przyśm iewasz się?
—  Jać nie prześm iewam się. Żal 

patrzeć było , jak  was tam ok b ili.
—  Pewno, że żal.
Żal... N ie żal, tępa bezsilna wście

k łość podłazi pod gardło. Co te 
raz? Do Poznania w racać? D rug i 
raz łodzie  u s troko łu  top ić?  G ło 
dem gród brać? N ie ustrzeżesz, 
łodz iam i w szystko dowiozą. Jakby 
W odpowiedzi usłyszał Bolesław  
ch rap liw y  szept spod lipy .

—  Co ta pojm ujecie gnojki...
—  A bo co?
—  R ankiem  B o lko  znowu was 

pogna na wodę.
—  Nie pogna.
—  N ie zwojować nam Jomsbor-

gu.
Gdzieś z boku nieosobowy głos 

chrapnął:
—- Durnieście. N ie Jomsborgu 

nam nie zwojować, w ody nam nie 
zwojować. By nie woda, k ła k i osta
ły b y  z Jomsborgu.

O bok ponu ry  szept:
—  Jakże na d rab iny leźć, k ie j 

c i się pod nogami ko leb ie  a ko le 
bie. Jużem za os trokó ł chw yta ł, 
łódź odjechała, razem my z d rab i
ną w  wodę ciapnęli.

— Stojgniewowi byli na ostro- 
kole — syknął gęsty bas z głębi.

—  Ponoć by li.
—  N ie ponoć. Sam-ci byłem. 

W p a rli my się w  ścianę, z dziesią
te k  nas było. Co k tó ry  podejdzie, 
nogami się nakry je . Poszli raz na 
nas kupą, my w  nich toporam i. 
S to jgniew  K e tla  mieczem ubił.

—  Ketla?...
—  Tego, iże w  Poznaniu by ł?
—  A  no. W ych y li się Stojgniew 

za ostrokó ł, krzyczy: ,,Tędy, tędy 
woje, drabin w ięcej, tędy leźć!“  
A  o! poleziesz tam. Czółna zjecha
ły  się, przeskakuj z łodz i w  łódź, 
n ie przeskoczysz, D opieroć tam ci 
kam ien iam i w  łodzie : połam ali, po
to p ili, sp łonę ły czółna. Ledwośmy 
się skarabska li z ostroko łu .

—  Gadałem z O drzykoniem , p ry : 
,,Póty będziem tryka ć  w  Jomsborg, 
aż go weźm iem ".

—  Niechże sam tryka .
—  N ie siędziem już w czółna.
—  Psia jego mać!
—  Odrzyłeb. Łysacz parszywy.
—  Nie w ziąć os troko łu  z wody.
L ip a  ledwo co szumiała czarną

ćmą. W oje p rzyc ich li. K tó ryś  p rze
ciągnął się, z iew nął:

—  Spać będziem, abo co?
Głos z lewa chrapnął:
—  Obaczycie. N in ie rozbieży się 

drużyna.
—  M ieszka w a lny  ksiądz był. 

On-ci p o b ił Jomsborg.
—  Na ziemi. Tam  pod nogami 

by ło  tw ardo.
—  N ie ko lebało  się.
Bas p róbow a ł przeczyć:
—  Nie pow iadajc ie  na Bolka. 

Jeszcze pow iedzie was...
—  Na u tra tę  —  zaszczekał sko- 

wyczący szept.
—  Na top ie l.
—  W  wodę cię w lu la . Obaczysz.
— : N ie w ojacka to rzecz na w o

dzie bić.
—  Jeszcze cię top ie lica  u łapi.
—- A lb o  sam top ie licą  ostaniesz,

jak cię B o lko  po Jomsborg będzie 
tka ł.

Bo lesław  nie w y trzym a ł tych sze
p tów  pod czarną lipą. C hcia ł im 
coś rzec, w  głos krzyczeć, p raw ym  
wojewodą być. P ap la ły  mu się ja 
kieś słowa po g łow ie, jakieś myśli. 
Z ro b ił parę k ro kó w  ku  lip ie .

—  Ej wy,, drużyna... —  zaczął 
n iepew nie; u rw a ł. D obieg ł go zdu
szony szept: „B o lk o !"  i ostry  tupo t 
ciężkich stóp, rozbiegających się na 
wsze strony. N iepew ny z ro b ił je 
szcze k ro k , oparł się o szurpaty 
pień, zapa trzy ł się w  ciemność. 
W iedz ia ł: p rzegra ł tego dnia nie 
Jomsborg; przegra ł księstw o i im ię 
swoje. „Bez czółen nie weźmiesz 
Jom sborgu" —- m aw ia ł wciąż Czci
bor, I  z czółnam i nie w zią ł. Nie 
weźmie. •

Teraz rada piatrzy nań ponurym  
spojrzeniem  z pode łba, m ilczy. 
B o lko  stukną ł pięścią, k rzykn ą ł:

—  Radźcie.
Poruszyli głowam i, m ilcząc upar

cie. S to jgniew  ostrzem miecza d łu 
ba ł w  pruchnie w ierzby. Odra n ie 
naw istn ie  szeleści cichym nieustan
nym  nurtem . R adbor m rukną ł:

—  N ic nie uradzisz. Trza do 
dom wracać.

B olesław  pow iedz ia ł spokojnie 
n isk im  zduszonym szeptem:

—  N ie odejdziem od Jom sbor
gu... aż go weźmiem... aż go roz- 
dawim... nie Iza odchodzić.

-— T op ie lice  nie odejdą —  m ru k 
nął Radbor, słyszeli go. Bolesław 
p rzyg ryza ł pow ietrze, jak  koń; 
żuchw y mu la ta ły .

S to jgniew  zw ró c ił nań śmiałe 
oczy.

—  R ozw alim  ostrokó ł na wodzie, 
weźm iem Jomsborg. Inaczej n ie !

—  K to  ta rozw a li ostrokó ł?  
Jak?  —  g łębok i śmiech zagulgotał 
gdzieś w  gardzie li Radbora, Budzi-

w oj ruszył wargam i, O drzykoń ta r ł 
łysinę.

—  Jak m yślic ie, s try jku?  —  
zw ró c ił się Bo lko  do Czcibora.

C zcibor sapał.
—  W o ła jc ie  S igwalda ;— k rz y k 

nął Bolesław.
Poruszyli się, ja kby  S igwald m iał 

sposób pew ny do ła tw ego zw ycię
stwa. C zekali n iec ie rp liw ie . Gdy 
przyszedł tw a rdym  kołyszącym  się 
k rok iem  Normana, B o lko  rąbnął mu 
prosto  w  .gębę:

—  Radź!
P a trzy ł na nich pe łnym i d rw iny  

oczyma. Śmiech mu la ta ł po gębie. 
W olno cedził z jawną p rzekp inką :

—  W idzia łem , jakeście się darli 
na ostrokó ł, jak  chlupaliście w

Teatr N o w y  
utrzym uje  poziom

T e a tr  N o w y  w  P oznan iu : P. de 
Beaum arehais „W ese le  F iga ra “  w  tłu m . 
T ad . B oya-Że leńskiego.

D la  w idza , k tó r y  zapoznał Się ju ż  
z „C y ru lik ie m  S e w ilsk im “ , n iedaw no  
zresztą w y s ta w io n y m  w  T ea trze  W ie l
k im  w  Poznaniu , „ \y e s e le  F iga ra “  bę
dzie bez w ą tp ie n ia  m ilą  k o n ty n u a c ją  
poprzedn iego  spectak lu . R e w o lu cy jn a  
sztuka  Beaum arehais na leży do sta*

A .  Zasadzianka
w  ro l i  h ra b in y  A lm a v iv a  w  „ Weselu  
F iga ra “  (T e a t r  N o w y  w  Poznaniu ).

lego rep e rtu a ru  tea tra lnego , d la tego 
pośw ięc im y ty lk o  k ilk a  uwag samemu 
w y s ta w ie n iu  w ie lk ie g o  dz ie lą  fra n c u 
skiego pisarza.

C y ru lik ie m  z S e w illi je s t A . O lę d z 
k i,  w  k tó rego  w y k o n a n iu  ro la  ta  je s t 
o d tw o rzo n a  p rze ko n yw u ją co , szcze
gó ln ie  d o ty c z y  to  k o m iczn ych  s y tu 
a c ji. S a ty ryczn y  m onolog, w y p o w ie 
d z ia n y  zresztą doskonale, n ie  t r a f i ł  
do p rzekonan ia  ca łe j pub licznośc i, 
może zresztą z b y t m a ło  p rz y g o to w a 
ne j do zna lez ien ią  czegoś w ię ce j poza 
m om en tam i k o m ic z n y m i. W ś ró d  p o 
zos ta łych  ró l w y ró ż n ić  trzeba  przede 
w szys tk im  A . Z asadziankę  w  ro l i h ra 
b in y  A lm a v iv a . P rzyznać trzeba , że 
n ie  o cze k iw a liśm y  po te j a rtysce , zna
n e j nam  przew ażn ie  z u d a tn ych  k re - 
a c y j ró l o charakte rze  re w io w y m , aby 
m ogła  s tw o rz y ć  ta k  doskona lą  ro lę  
w  d ram acie  o ta k  w y s o k ie j klasie. 
W y ra ż a ją c  zadow o len ie  z całości 
p rzeds taw ien ia , m. in n y m i i z dosko
n a łych  d e ko ra cy j Z . Szpingiera, chcie 
lib y ś m y  s tw ie rd z ić , że T e a tr  N o w y , 
m im o  z b y t sk rom n ych  w a ru n k ó w  lo 
ka ln ych , dobrze  spełn ia ro lę  jednego 
z lepszych  a lic z n y c h  ju ż  te a tró w  
P o lsk i zachodn ie j.

wodę. N ie wasza moc. N ie w eź
m iecie grodu.

S k rz y w ił się. W a lczy ła  w  nim  
złość na Trygwesona, k tó ry  tra fn ie  
p rzew idz ia ł k lęskę B o lkow ych u 
ścian, z dumą za rodzim y gród, z 
pogardą dla Bo lkow ej drużyny. 
B o lko  zdusił w  sobie gniew.

—  Słysz, S igwald —  zaciął się, 
spo jrza ł po towarzyszach —  chodź
że, odejdziem na stronę. M am -ci 
coś rzec —  Sigwald sk iną ł g łową;

przez w arg i znów mu p rzew iną ł się 
uśmiech.

Odeszli ku rzece —  obaj w ie lcy, 
rozrośnięci, sękaci —-  p łask im  brze
giem m iędzy drzewami. C zcibor 
p rzew odz ił ich w zrokiem , k iw a ł 
głową. S to jgniew  zw ró c ił się gw a ł
tow nie do tow arzyszy:

—■ Z a li praw dę mniemacie, że 
nie w eźm iem y Jomsborgu?

O drzykon iow i zamamlało coś w  
gębie, Budziw oj ze rw a ł się, tupa ł 
nogami, w rzeszczał:

—  Co pytacie?  Co wciąż p y ta 
cie? Nie w idzie liś ta , psia!... Setkę 
bez mała ta rczow n ików  ub iły , su- 
cze ich dzieci! A  c i tu  w ydz iw ia ją : 
nie podejść nańi do ostroko łu . Ga
dy, gady, g n iłk i •— dech mu zaparło, 
sapał, w ysapał się, siadł i  spokoj
n ie już:

—  W żdy każdy jeno w id z i: trza 
odejść. N ie rozum iecie to?

—  Rozumiem y —  w ybuchnął 
S to jgniew  —  ale i toć rozum iemy, 
że nynie Bo les ław ow i nie odejść od 
Jomsborgu. N ie odejść! Odejdzie: 
w róc i Oda, w ró c i M ieszka, w rócą 
Niemce O dow i z onym A rnu lfem , 
pad ło ! ścierwo! Zara w szystcy z zę
bami na Bolka. A  pom nijcie: Pu
chała z drużyny jest, grodow i, Jom 
sborg pomoc da, tedy...

Zacią ł się, spojrzał po obecnych. 
Radbor m rukną ł:

—  N ie trza  było pod Jomsborg 
iść.

—  A le  poszli —  k rz y k n ą ł S to j
gniew  —- poszli, poszli... Lelum , to 
c i b ia łk i w  zbro icy  a z m ieczami.

—  Bacz —  w a rkn ą ł Budziw oj —
s ta ry m  w o jo m  to  gadasz.

—  J a m  b y ł  n a  o s tro k o le ,  a w y ...
—  trzasnął d łon ią  po pośladku. Bu- 
dz iw o jow i oczy u c ie k ły  w  ty ł  g ło 
w y, wąsy z jeży ły  się, chw yc ił za 
miecz,

—  Chcesz b itk i —  charknął,
—  N ie chcę —  w rzasnął S to j

gniew -r—' ku rop łochy ! —t odw róc ił 
się, odszedł. Tam ci sapali, zg rzyta li 
zębami, k lę li.

—  Młokosos... sosun... kiebarz... 
smród...

N ie pognali za nim . Spojrzeli ku  
B o lkow i, ku  rzece, Bo lesław  stał 
rozkraczony, palec p rzy ło ży ł do 
p ie rs i Sigwalda, m ów ił:

—  Sigwald, M usim y gród wziąć. 
Mus, słyszysz? Przysłuż się, proś, 
co chcesz. O lafa napędzę, ciebie 
ja rlem  zrobię. Jarlem  Jomsborgu, 
Słyszysz? Posłuż jeno. Radź,

Rabogęby nie rozchm urzył się, 
w  oczach m ia ł groźny tuman, w arg i 
zacięte:

—  N ie rozw alisz ostroko łu  na 
wodzie, n ie weźmiesz Jomsborgu.

—  Jakże rozw a lić  ostrokó ł?  Jak i 
sposób?

—  Niema sposobu, W raca j do 
Poznania, Bolesław ie.

Bolesław  strzepnął kiścią dłoni. 
Pow iedzia ł:

—  N ie wrócę.
Z da ł sobie sprawę: is to tn ie  nie 

w róc i. S igw aldow i w yda ł się nagle 
ten rozrośn ię ty  mężczyzna niedo- 
rosłym  chłopcem, bezradnym  i zgu
bionym  w  krę tych  ścieżynach po 
w ik ła ń  w ojny, do k tó re j nie dorósł; 
zadań, k tó rym  nie sprostał. Poczuł 

■ gryzącą pogardę. I  żal, że stanął po 
stron ie  niedowarzonego w yrostka ; 
żal w y ro d z ił się .w gniew, ta rgną ł 
Sigwaldem, stanęła przed nim hań
ba wygnania i samotności, ostra tę 
sknota za jomsborską w spólnotą. 
N ie  w róc ić  mu już ze zwycięzcą do 
Jomsborgu, nie zostać obrońcą 
gryżdży. Zatrząsła Normanem 
gw ałtow na chęć pognębienia Bole
sława, zemsty za w łasną głupotę 
¡.porywczość. C zyli możną zestawić 
O lafa z B o lk iem ; męża z w y ro s t
k iem ; w o ja  z chłopcem ; wodza ze 
smardem? G dy m ów ił, głos m ia ł 
zduszony, w ydziera jący się gdzieś

z głębi brzucha, naśm ieszliwy i pe
łen pogardy:

—  W archlę, k iedy  je psy p rzy 
trzym ują  za uszy, takoż kw iczy.

S tojący przed nim  o tro k  nie w y 
buchnął; zm ilcza ł; oczy się mu zwę
z iły , z p ie rs i w ydoby ł się charkot, 
S igwald nie spuszczał srogiego 
w e jrzen ia  z ogromnego w yros tka :

—  A  nie gadaj, że nie wrócisz. 
Lep ie j ci doma siedzieć, do boru 
chodzić, n iź li pod Jornsbor^ w o jów  
wieść.

B o lko  zacisnął pięści, p rzysko
czył do w ik inga, obu p ięściam i ude
rz y ł go w  pierś, k rzykn ą ł cieńko, 
jak  kogut, po chłopięcemu:

—  Rozdepczę Jomsborg! Roz
depczę! Rozdepczę!

S igw ald nie zasłon ił się od ciosu.
—  A  no! —  pow iedzia ł, nie spu

szczając w zroku .
•W tedy B o lko  o d w ró c ił się i  po

szedł c iężk im  ro b itym  krok iem . 
Czcibor, k tó ry  nie spuszczał zeń 
oczu, stęknął, w sta ł, podszedł doń, 
ob ją ł go praw ą ręką, jakby  B o lka  
ugodził cios w łócznią. S pyta ł sa
p iąc: !

—  Co ci rze k ł S igwald?
B o lko  podniósł nań bezradne

oczy:
—  N ie macie n ija k ie j rady, s try 

ju?
—  Ju tro  obaczym —  m rukną ł 

C zcibor i nasępił się.

Antoni Gołubiew

K w ia t k i  z n iw y  k u l tu ra ln e j

Góra sobie a dół sobte
G łośny by ł swego czasu apel M i

n is te rs tw a  K u ltu ry  i  S z tu k i oraz  
M in is te rs tw a  Z iem  O dzyskanych, 
sk ie row any do lu d z i sz tuk i, by  
os ied la li się na Zachodzie, a od
nośne organa n iższych szczebli 
p rzy jd ą  im  z pe łną  pom ocą w  za
ins ta low an iu  się na „n o w ych  śmie
c iach“ .

P iękna  to była in ic ja tyw a . A le , 
ja k  w iadom o, nasz lite ra t,  n iuzyk  
czy p las tyk , jest z n a tu ry  os trożny, 
sparzy ł się ju ż  bow iem  na n ie je 
dnym  apelu. Tak i  tu ta j każdy z 
chętnych do osiedlenia się na Z ie 
m iach O dzyskanych w o la ł jednak  
poczekać, zobaczyć, posłuchać... 
N o i  zobaczył i  posłuchał.

O to  k i lk u  ,,ryzyka n tó w “  się je 
dnak znalazło. M . in . p rzyb y ł do 
O pola l ite ra t i  pub licys ta  Roman  
H oroszk iew icz , członek Zaw odo
wego Z w iązku  L ite ra tó w  P o lsk ich , 
oddz ia ł K a tow ice . Rom an H orosz
k iew icz  jest też w  d oda tku  b. do
wódcą I I I  pow stan ia  śląskiego w  
pow ia tach  opo lsk im  i  s trze leck im .

W  szystko poszło n o rm a ln ym  
trybem  .'P rzy ję to  H óroszk iew icza  b. 
m ilo , serdecznie. D osta ł p rzyd z ia ł 
na m ieszkanie, T y lk o , że n ie  do
sta ł m ieszkania. W reszcie k toś uży
czył m u swego lo ka lu . A le  w tedy  
znalazła się jakaś ważniejsza p e r
sona, ponoć urzędow a i  znow u ko l. 
H oroszk iew icz  został bez m ieszka
n ia . W szystko zresztą w  bardzo  
m iłe j i  serdecznej a tm osferze, A  to  
najważnie jsze. Bo m ieszkanie, bo 
m eble  —  to  przecie  d rob iazg i, 
rzecz m a łe j w agi, pop ros tu  n ie 
is to tna ...

W łaśc iw ie  chc ie libyśm y ty lk o  
w iedzieć, ja k  to tam  teraz w ygląda  
z apelem  do lu d z i sztuk i. T rochę  
ja k b y  n iepow ażnie , Bo to  „g ó ra “  
sobie, a ,.dóT ' sobie... I  czyż nie  
m ie li ra c ji c i, co w o le li poczekać, 
zobaczyć, posłuchać...

I  jeszcze jedno. D la  u ży tku  re 
dakcyjnego bardzo chc ie libyśm y  
m ieć adres Romana H oroszk iew i- 
cza. Może Zarząd m iasta O pola  
m ógłby nam ten adres podać?

E. P.



W  zw ierciadle  prosy
Po Kongresie warszawskim

K ongres A u to ch to n ó w  w  dn iach  9 
i  10 lis topada  w  W arszaw ie  s ta ł się 
o lb rzym ią  m an ifes tac ją  na rodow ą o 
znaczeniu  zasadniczym  d la  n a jis to t
n ie jszego zagadn ien ia  Z iem  O dzyska
nych , ja k im  je s t spraw a u re g u lo w a 
n ia  p o z y c ji ludn o śc i rdzenne j O p o l
szczyzny, W a rm ii i  M azur, Z iem i 
L u b u sk ie j i  Kaszubszczyzny.

Prasa po lska  czu jna  na w szystko , 
co g ru n tu je  po lskość N adodrza, po 
t r a f i ła  w  pe tn i docenić o lb rzym i w y 
s iłe k  i  sukces o rg a n iz a c y jn y  p o l
sk iego Z w ią zku  Zachodniego, po 
św ięca jąc Z ja zd o w i a r ty k u ły  w stęp 
ne i  b o g a ty  m a te r ia ł w e w n ą trz  nu 
m erów .

N a jb a rd z ie j pob ieżny chociażby 
przeg ląd  p rasy w  ca łym  k ra ju  n ie 
m o ż liw y  b y łb y  do z rob ie n ia  w obec 
og rom u  m a te r ia łu  ze w zg lędów  tech 
n icznych . O g ra n iczym y  się tu  je d y 
n ie  do zacy tow an ia  o p in ii p rasy  s to 
łeczne j, odda jące j zresztą w  p e łn i 
o p in ię  całego k ra ju .

C e n tra ln y  o rgan  PPR-u „G ło s  
L u d u " obok na sześciu s tronach  za
m ieszczonego m a te ria łu  sp raw ozdaw 
czego w  num erze 309 z 10 lis topada, 
w  a rty k u le  w s tępnym  pisze m. in .: 

„C o  oznacza s łow o au toch ton  —  
ta k  często używ ane w  os ta tn ich  cza
sach? A u to c h to n i to  P o lacy ze Ślą
ska, Z iem i L u b usk ie j, Pomorza, 
W a rm ii i  M azur, k tó rz y  p rz e trw a li 
d łu g ie  p rześ ladow an ia  n ie m ieck ie  i  
w ró c il i  do M ac ie rzy . —  A u to c h to n i 
to  c i z nas, k tó ry m  na leży  się podz iw  
i szacunek za to , że za chow a li przez 
w ie k i sw ó j p o ls k i ję zyk , obycza je  i  
poczucie  n a rodow e".

N ic  w ię c  dziw nego, że p rzem aw ia 
ją c  w  im ie n iu  W arszaw y, odda jąc 
n a s tró j je j  ludnośc i, „G łos  Ludu 
pisze da le j:

„W arszaw a  9 lis topada  1946 na le 
ży  do au toch tonów , b y ła  przede 
w szys tk im  ic h  sto licą , o n i to  b y li  
ty m  razem  gospodarzam i, a m y na
p raw dę przez c a ły  czas, m im o sze
regu  p rzem ów ień  i w ystąp ień  o f i
c ja ln y c h  łu d z i z C e n tra ln ych  d z ie l
n ic  k ra ju  —  czu liśm y się gośćm i".

„P o lska  Z b ro jn a " z dn ia  9 lis to p a 
da w  a rty k u le  w stępnym  podkreś la 
jąc, „że  ludność au toch ton iczna  je s t 
św iadk iem  s iły  i  odporności e lem en
tu  po lsk iego, k tó ry  p o tra f ił się o- 
przeć zarów no p re s ji m ora ln e j i  ma

te r ia ln e j" ,  sp e c ja ln y  nac isk  k ła d z ie  
na w agę p ra cy  czyn ione j w czo ra j i 
dziś przez PZZ. d la  id e i zachodnie j, 
k tó re g o  celem  b y ło :

„uśw ia do m ie n ie  spo łeczeństw a o 
n iebezp ieczeństw ie  n iem ieck im , u - 
trw a la n ie  po lsk iego  stanu posiadan ia  
na . rub ieżach  zachodnich, oraz ob ro 
na ludnośc i p o ls k ie j pozosta jące j w  
ów czesnych g ran icach  N iem iec. Po 
ro k u  1934 w obec p ron iem ieck iego  
k ie ru n k u  p o l i ty k i  zag ran iczne j ó w 
czesnych rząd ó w  —  PZZ n ie  ty lk o  n ie  
p rze rw a ł, lecz jeszcze w zm ó g ł swą 
ak tyw ność . N ie m ie c k i oku p an t n ie  
zapom n ia ł mu tego, w y ła d o w u ją c  w  
p ie rw szym  rzędzie  na dzia łaczach 
Z w ią zku  swą n ienaw iść  i  żądzę 
zem sty".

C zerp iąc w o lę  p ra cy  i  upór, PZZ 
nadal w  dz is ie jszych  w a runkach  p e ł
n i swą służbę narodow ą. S a tys fakc ję  
zaś da je  mu fa k t re a liz a c ji p ie rw sze

go etapu po łączenia  N adodrza z Po l
ską. „W y ra z e m  te j s łużby  je s t też 
i  dz is ie jszy  Kongres w  W arszaw ie ".

„R zeczpospo lita " znów  w  numerze 
z 10. bm. (309) zaznacza:

„W y ,  P o lacy z Z iem  O dzyskanych  
jesteśc ie  żyw ym  dowodem  n ieug ię to - 
ści po lsk iego  ducha narodow ego, o- 
derw anego w  c iągu  w ie k ó w  od ma
c ie rzy , dowodem , że żaden gw a łt, 
żadne p ró b y  w yn a ra d a w ia n ia  n ie  
b y ły  zdolne złam ać po lskości, ję z y 
ka  i obycza jó w  przodków , od po
czą tku  d z ie jó w  h is to ryczn ych  nasze
go k ra ju , od M ieszka  I  i  Bolesław a 
C h rob rego".

Z as łu g i lu d u  p o lsk iego  w  a rty k u le  
w s tępnym  „D z ie n n ika  Ludow ego" z 
dn ia  9. bm. (306) w y k a z u je  S tan is ław  
K ub iak , p isząc m iędzy in n y m i:

„ N ie  b y ło  w  h is to r ii podobnego t y 
pu  w a lk i.  Jaka ro zg ryw a ła  się na Z ie 
m iach O dzyskanych  o każdą skibę, o 
cz łow ieka , jego  tra d y c je  i  obycza je . 
N ie  ma też w iększego zw yc ięstw a , ja 
k ie  od n ió s ł lu d  p o lsk i nad s iln ie j
szym  p o te n c ja ln ie  narodem  n iem iec
k im , tym  ba rdz ie j, że zm agania p o l
sko -n iem ieck ie  b y ły  je d n ym  ciąg iem  
n iszczyc ie lsk ie j ro b o ty  ge rm an izacy j- 
ne j. M ia ła  ona różne n as ilen ia : od 
g w a łtu  do podstępnej w a lk i o posia 
danie, od w ręcz napastn iczych  m etod 
do n ieco  ła g o d n ie jszych  ku rsó w  po
lity c z n y c h  rządu n ie m ieck ieg o ".

A  jednak s iła  po lsk iego  lu d u  b y ła  
niezniszczalną. W ła śn ie  ludu , k tó ry  
zachow a ł W p e łn i w łasną  św iadom ość 
narodow ą, k tó ry  się n ie  w y p a c z y ł, a 
pozosta ł zawsze scbą:

„O ka za ło  się dz is ia j, że do s ta rych  
zam czysk i  dw o ró w , w yb u d o w a nych  
ongiś przez szlachtę po lską, w k ra d ło  
się ju n k ie rs tw o  n iem ieck ie , bądź to 
drogą w y k u p u  i  bezbolesnej rezygna

c j i  z posiadan ia  z jem i, bądź też d ro 
gą u leg łośc i i  zd rady w obec całego 
narodu. Pozostał na pos te runku  lu d  
w ie js k i, d la  k tó rego  ukochan ie  z iem i 
okaza ło  się na jsku teczn ie jszą  bronią, 
łam iącą  w sze lk ie  zakusy p ra k ty k i 
n ie m ie c k ie j" .

W  n r 239 z 10 lis topada  „K u r ie r  
C odz ienny" akcen tu je :

„ W  gmachu Rom y b y ło  już  w ie le  
kongresów  i  z jazdów . T ych  gości 
p rzy jm o w a ła  W arszaw a po raz p ie r
w szy. N a  ścianach w ie lk ie j sa li 
w śród  lic zn ych  sztandarów  dziw ne 
d la  w arszaw ian  znak i. To Rodło, go
d ło  P o laków  w  N iem czech. K sz ta łt

jego  p o w s ta ł przed w o jn ą  w  specy
ficzn ych  w a runkach , p a nu jących  w 
Rzeszy. M n ie jszośc i p o ls k ie j zaka
zano u żyw a n ia  O rła  B ia łego  ja k o  go
d ła . Trzeba b y ło  w ię c  zastąpić Go 
czymś, co b y  sym bo lizow a ło  w ięź  z 
m acierzą. I  w te d y  pow sta ła  m yś l 
w yb ra n ia  znaku o ksz ta łc ie  l in i i  W i
s ły " .

„S to lic a  pod znakiem  R od ła " to  też 
ty tu ł a r ty k u łu  w  num erze 172 Eks- 
pressu W ieczo rnego ". „R od ło  nad 
W arszaw ą" —  zaczyna swe spraw o
zdanie „R o b o tn ik "  n r 309, w spom ina 
ją  o n im  i  pod k re ś la ją  w szys tk ie  inne 
pisma. Znak ten z je d n a ł specja lną 
sym pa tię  prasy, bo też je s t znakiem, 
k tó re m u  na leży się pe łna  cześć i  sza
cunek.

N ie  sposób je s t cy to w a ć  choćby w  
n a jis to tn ie jszych  u ry w k a c h  w szyst
k ic h  p ism  w arszaw sk ich . O prócz 
w stępnych, w szys tk ie  zam ieszczały 
one roz liczne  a r ty k u ły  sp raw ozdaw 
cze, w y w ia d y , o m ów ien ia  d z ia ła ln o 
ści PZZ-u, n ie  m ów iąc ju ż  o um iesz
czanych n ie raz na k i lk u  ko lum nach  
tekstach  poszczególnych przem ów ień.

„G ło s  L u d u ", reasum ując w  a rty 
k u le  w stępnym  z dn ia  11 lis topada  
(nr 310) w y n ik i Kongresu, s tw ie rdza :

„Jesteśm y po z jeździe  A u to c h to 
nó w  Z iem  O dzyskanych . Z jazd  ten 
au tom a tyczn ie  n iem a l za m ien ił się w  
w ie lk i  parlam en t, pośw ięcony  zagad
n ien iom , potrzebom , bo lączkom  ty c h  
ziem , na k tó ry c h  ju ż  dz is ia j m ieszka 
p ra w ie  jedna  czw arta  część naszego 
narodu.

D w ie  p ra w d y  w y n ik a ją  jasno  i  n ie 
dw uznacznie  z d y s k u s ji z jazdow ych .

Praw da p ie rw sza  —  to  fa k t, że Pol
ska stanęła  m ocną n iezachw ianą  sto
pą na Zachodzie.

Praw da d ruga  —  to fak t. że jesz
cze w ie le , bardzo w ie le  je s t do zro 
b ien ia  na ty c h  z ie m ia ch".

I  da le j:
„N a ró d  nasz do ko na ł ju ż  p ra w d z i

w y c h  c itdów  w  dzie le  zasiedlenia, 
zagospodarowania, ob jęc ia  Z iem  O d
zyskanych . N a ród  nasz m usi zdobyć 
się na do d a tko w y  w y s iłe k  d la  ca łko 
w ite g o  ic h  zagospodarow ania  d la  
w łączen ia  ic h  bez reszty  ja k o  w ie l
k iego  i  w yd a jn e g o  w arszta tu  p racy, 
w  o rgan izm  gospodarczy Rzeczypos
p o lite j" .  E. P.

Kongres P o laków  z Z iem  O dzyska
nych, zo rgan izow any przez P o lsk i 
Z w iązek  Zachodni w  W arszaw ie , zna
la z ł ż y w y  oddźw ięk rów n ież  w  prasie 
w ychodzące j w  skup iskach  . po lsk ich  
zarów no w e F ra n c ji, ja k  i  we W ło 

szech i w  A m eryce . Ze w zg lędu  na du
że trudnośc i ko m u n ik a c y jn e  prasa za
gran iczna p rzychodz i ze znacznym  o- 
późnieniem , to też niesposób om ów ić 
tu  w szys tk ie  g łosy p rasy  p o lsk ie j z za
g ran icy .

„G azeta  P o lska " (N iepodleg łość), 
w ychodząca w e F ra n c ji, pośw ięca w  
num erach z 13 i  14 lis topada  br. dużo 
m ie jsca  K ongresow i. W  a rty k u le  pod 
n a g łó w k ie m  „Ponad m ilio n  p o lsk ie j 
ludnośc i na Z iem iach  Z ach o d n ich " 
zn a jd u je m y  szczegółowe spraw ozdanie  
z przeb iegu  obrad. Pod ty tu łe m  „Zada
na Polskiego Z w ią zku  Zachodn iego" 
p ism o om aw ia  szerzej re fe ra t d r Cze
s ław a P ilichow sk iego . C zytam y tu  m, 
in .:

„M ó w ią c  o obecnych zadaniach P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego m ów ca 
p o d k re ś lił 3 p u n k ty , a w ię c : u trw a 
len ie  g ran ic  zachodnich Po lsk i, bez
w zg lędna w a lk a  z n iem czyzną oraz 
n ieusta jąca  czu jność w obec p o te n c ja l
n ie  n iew ygas łego  n iebezpieczeństw a 
n ie m ieck ieg o ".

O m aw ia jąc  w  obu w spom n ianych  
num erach rezo luc ję , uchw a loną  na 
K ongresie  „G azeta  P o lska" pisze:

„O b ra d u ją c y  w  W arszaw ie  I  K o n 
gres P o laków -au toch tonów  z Z iem  Za
chodn ich  p rze s ła ł re zo lu c ję  do n a j
w yższych  czyn n ik ó w  państw ow ych. 
W  rezo luc jach  ty c h  de legaci na Z jazd  
zapew n ia ją , że ponad m ilio n  P o laków  
(zna jdu jących  się daw no na tych  zie
m iach) zam ieszka łych  obecnie w śród  
4 m ilio n ó w  P o laków  na Z iem iach  Za
chodnich  b ro n ić  będzie po lskośc i tych  
chodnich, b ro n ić  będzie po lskośc i ty ch  
ziem  przed w sze lk im i zakusam i w ro -

W ychodzący  w  D e tro it „N asz Ś w ia t"  
(O ur W o r ld  W e e k ly ) w  numerze 46 p i
sze ta k  o K ongresie :

„K o n g re s  P o laków -au toch tonów  z 
Z iem  O dzyskanych  w  W arszaw ie  do
w ió d ł n iezb ic ie , że z iem ie nad O drą  i 
N isą  i  B a łtyk ie m  b y ły , są i  pozosta
ną po lsk ie . Z esp o lił on bow iem  raz na 
zawsze z M acie rzą  n ie  ty lk o  ziem ię, 
a le je j  rdzenną po lską  ludność".

Rzym skie „W ia d om o śc i P o lsk ie ", t y 
g o d n ik  in fo rm a c y jn y  d la  P o laków  we 
W łoszech, pośw ięca spraw om  K ong re 
su rów n ież w ie le  m ie jsca. Po p rz y to 
czeniu w ażn ie jszych  m om entów  prze
m ów ień  i  re z o lu c ji „W iadom ośc i Pol
s k ie " ta k  kończą sw o je  sprawozdanie:

„K on g re s  w a rszaw sk i s p e łn ił w  zu
pe łnośc i sw p je  zadanie. O d te j bo
w iem  c h w ili n ie  będzie ju ż  różn ic  
m iędzy P o lakam i z „s ta ry c h  z iem " i  
N adodrza. W sp ó ln y  w y s iłe k  w szyst
k ic h  o b y w a te li p rzyśp ieszy dz ie ło  od
bud ow y  k ra ju  1 na rodu  po lsk iego .

Numer gwiazdkowy „Polski Zachodniej“
przyniesie m. i. ilustrowany reportaż p. t.

„W alkirie niemieckie tuczą 
się i wspom inają H itle ra“

Bedzie to autentyczne sprawozdanie 
z obozu dla internowanych „dzia łaczek“ 

hitlerowskich.
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Co polskie morze podarowało Jagusi?

leżących  na sk ra ju  puszczy... C zy te ln iko m  
pozostaw iam y do rozs trzygn ięc ia  sprawę, 
k tó ry  łoś je s t p raw dz iw y , a k tó ry  jes t po
sągiem.

Jak nazwać nasze pismo?
Kochani Czytelnicy! Pisemko nasze 

nie jest przeznaczone już dla „małych , 
gdyż czyta go młodzież do 20 roku ży
cia. Nie tylko czytają go osadnicy, lecz 
i  młodzież, już przed wojną zamieszkała 
na Ziemiach Odzyskanych oraz mło
dzież z reszty kraju. Dlatego trzeba 
zmienić nazwę naszego pisemka tak, 
aby podkreślało ono, że jest przezna
czone dla młodzieży i że pisze o spra
wach polskich Ziem Zachodnich. Naj
lepszy projekt otrzyma specjalną na
grodę redakcji „Polski Zachodniej". 
Projekty należy nadsyłać do dnia 1-go 
stycznia 1947 r. w  kopercie z napisem: 
„Projekt na nazwę pisma młodzieżo

wego".

Dla każdego coś ciekawego
W  porc ie  gdańsk im  prow adzone są pra

ce nad oczyszczeniem  z m a te ria łó w  w y b u 
chow ych  te renów  W este rp la tte . O sta tn io  
zosta ła  w y k ry ta  w ie lk a  ilo ść  m a te ria łu  
w ybuchow ego  i  a m u n ic ji w e w n ą trz  czo ł
gów , s to ją cych  na nabrzeżu pod M o łta w ą , 
w yznaczonym  do u ży tk u  żeg lug i p rz y 
brzeżnej „G ry f" .

• • •
P rzy p rzeg lądzie  dokonań naszej poczty  

m us im y s tw ie rdz ić  stale w zrasta jącą  je j 
sprawność i  da lszy rozw ó j dostosow any do 
potrzeb życ ia  gospodarczego. W  paździer
n ik u  u ruchom iono  na Z iem iach  O dzyska
n ych  37 p laców ek a na te renach  daw nych  
4. Razem obecnie sieć nasza posiada 3918 
u rzędów  i  agentu r te le ko m u n ika cy jn ych .

• • •
Sojusznicza Rada K o n tro li postanow iła  

w yp rod u ko w a ć  f i lm  z p rzeb iegu procesu 
p rzec iw ko  g łó w n y m  przestępcom  w o je n 
n ym  w  N orym berdze . F ilm  będzie przezna
czony d la  N iem iec  i  całego św ia ta .

•  •  •

Liczba ludności rolniczej na Ziemiach 
Odzyskanych wynosiła przed wojną wg. 
statystyk niemieckich 2.491.000 osób, dziś 
stan polskiej ludności rolniczej wynosi na 
tych ziemiach 2.200.000 głów. A  więc nie 
dużo rolników  już brak. Osadzić będzie 
można jednak wielu polskich chłopów 
jeszcze na rozparcelowanych folwarkach 
poniemieckich. Przeprowadzą to specjalne 
spółdzielnie osadnicze.

*  •  *

W  Londyn ie  um arła  na sku tek  a taku 
sercowego „m adam e Janssen", bohaterska 
uczestn iczka b e lg ijs k ie g o  ruchu  oporu, 
znana podczas w o jn y  w ie lu  żo łn ierzom , a 
przew ażn ie  lo tn ik o m  b ry ty js k im , k tó ry m  
pom agała w  p rzedostan iu  się do W ie lk ie j 
B ry ta n ii. W  u roczystościach  pogrzebow ych 
w z ię li u d z ia ł p rzeds taw ic ie le  RAF, b r y ty j 
skiego m in. w o jn y  i  ambasady b e lg ijs k ie j.

Chcesz zdobyć nagrodę? 
Tak? Więc przeczytaj zawia
domienie o konkursie, które 
ogłosiliśmy w poprzednim nu
merze. Jeżeli go nie masz — 
napisz Jeszcze dzisiaj po nu
mer 45 „Polski Zachodniej“ 
(cena 15 złotych).

O j, m ia ła  dziś jeszcze Jagna dużo do 
ro b o ty ! A  tu  ju ż  w ieczó r ty lk o  co patrzeć. 
Z iąb  c iągną ł od morza. Jagusia w ło ż y ła  
c ie p ły  kożuszek i w y b ie g ła  na dw ór. Jesz
cze m usi dać jeść p rosiakom , zapędzić 
k u ry  do k u rn ik a  i  p rzygo tow ać tac ie  w ie 
czerzę. A  i  m a tu li ty lk o  co patrzeć, ja k  
w ró c i z pob lisk iego  m iasta  K osza lina. Ja
gusia m yś li, co też je j  m atusia  p rzyw iez ie . 
M oże upragn ione , czerw one ko ra le  na 
szyję, a może i  w s tą żk i m odre do w a r
koczy?...

Z w ija  się Jagna, ja k  może...
...Zdała roz lega ł się szum fa l. M orze  dziś 

b y ło  szare i  gn iew ne.
—  Ja k  w szystko  porobię, to  jeszcze sko

czę popatrzeć się na m orze —  m yś li sobie 
Jagusia. —  O, ja k  ono głośno szum i! Z łe  
dz is ia j, ale p iękne, p iękne...

Jagusia  kocha morze, czy je s t szare, czy 
n ieb iesk ie , czy g ładk ie , czy b u rz liw e . 1 po
m yśleć, że jeszcze ro k  tem u n ie  zna ła  go 
wca le . M ieszka ła  w te d y  z rodz icam i w  ma
łe j w iosce  k o ło  Lub lina . M ie li  tam  ka w a 
łe k  z iem i i  nędzną cha łup inkę.

—  Tata  zawsze m a rzy ł o w iększym  go
spodarstw ie , bo m ia ł zapał i  s ił dosyć.

T y lk o  pracow ać, a pracow ać!
Toteż, k ie d y  nasze z iem ie w ró c iły  do 

P o lsk i i  k ie d y  us łysza ł, że trzeba tam  s il
nych , p o lsk ich  rąk, by  je  up ra w ić , posta
n o w ił jechać.

P op łaka ła  się trochę  Jagusia p rzy  w y - 
jeżdzie , bo żal je j b y ło  opuszczać w ioskę  
i  szkó łkę, i  s ta ry , d re w n ia n y  kośc ió łek , i  
w szys tk ie  ko leżank i.

A le  teraz to ju ż  w ca le  n ie  ża łu je ! Dobrze 
Im  tu  je s t nad ty m  p ięknym , p o lsk im  mo
rzem.

D o s ta li duże, ładne  gospodarstw o ko ło  
K osza lina. G dy p rzy je ch a li, b y ło  tam  ju ż  
dużo p o lsk ich  rodzin , a w raz z n im i dużo 
m a łych , p o lsk ich  dzieci.

Jagusia m ia ła  ju ż  trzynaśc ie  la t, to też 
często zabaw ia ła  te  m aleństw a, gdy ich  
rodzice m us ie li iść w  po le  do pracy, Lu 
b i l i  też ją  w szyscy i  ona w szys tk ich  lu 
b iła .

Często w ieczo rem  z b ie ra li się s ta rs i i  
dz ieci w  cha łup ie  o jca  Jagusi. A  w te d y  Ja
gusia zb ie ra ła  w szys tk ie  dz ieci w  jednym  
kąc ie  izby , b a w iła  się z n im i, a czasem 
opow iada ła  im  o m orzu i  o te j ziem i, na 
k tó re j te raz m ieszkają. Jak ie  to  ona m u
sia ła  prze jść ko le je , zanim  w ró c iła  znów 
do Po lsk i, do sw ej M ac ie rzy !

O, bo Jagusia dobrze znała h is to rię  p o l
sk ich  ziem !

L u b ili ją  słuchać i starsi, gdy ta k  się 
o tym  rozgadała. I  w te d y  zdaw a ło  się 
w szystk im , ja k b y  na te j z iem i m ieszka li 
ju ż  od urodzenia, ja k b y  zn a li te  pola, 
p ia sk i nadm orskie  i  to zm ienne barw ą mo
rze. I  czu li w tedy , że i on i w szyscy, choć 
p rz y b y li tu  z różnych  stron  P o lsk i —  zna ją  
się ja k b y  od dawna, koch a ją  się i  chcą tu  
da le j razem żyć i  w za jem nie  sobie pom a
gać. C zuła to  też Jagusia  i  ty lk o  nie 
um ia ła  tego w y ra z ić  w  słowach, że jes t 
to  ta k  dlatego, bo przecież dawno, dawno 
temu ż y li tu  ic h  p radziadow ie , zna li to 
w szystko, ko ch a li, bo ży ła  tu  zawsze 
w ieczna polskość.

...M yś li ta k  sobie teraz Jagusia o tym  
w szystk im , u w ija ją c  się k o ło  gospo
darstwa.

—  No, córuś, ja k  tam  dziś gospodarzyłaś 
się beze mnie? —  rozlega się naraz za je j 
p lecam i g łos m atusiny.

—  M am o! —  w o ła  u radow ana Jagusia. 
—  O, ja k  dobrze, żeście p rz y je c h a li! Jak 
tam  b y ło  w  Kosza lin ie? I  może mama coś 
też m i p rzyw ioz ła?  —  dodaje  w s ty d liw ie .

—  Zaraz, zaraz. Po w iecze rzy  w szystko 
opow iem  i  w szystko  zobaczysz —  odpo
w iada  mama.
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Z  ruchu w ydaw niczego
Samotne dusze

Ja ros ław  Iw a szk ie w icz : Stara ceg ie l
n ia  —  In s ty tu t W y d a w n ic z y  „P a n te o n ",

Ż erom sk i p isa ł k ie d yś  o Ja ros ław ie  
Iw a szk ie w iczu  w  te s łow a —  „p o 
siada on, dwa szczerozłote p rzym io ty , 
zapow iada jące  św ie tnego p isarza —  
na jzupe łn ie jszą  o ryg in a ln o ść  p om y
s łó w  i na jbezw zg lędn ie jszą  szczerość 
w yn u rze ń ". B y ło  to  jeszcze w  okres ie  
ro z k w ita n ia  dop ie ro  ta le n tu  Iw a szk ie 
w icza , w  z ło te  czasy „S kam andra  .

Dziś, po dw udz iestu  la ta ch  s łow a  
te n ie  z m ie n iły  sw e j treśc i. O sta tn io  
w yd a n a  ks iążka  Iw aszk iew icza , do
w o d z i tego n a jzu p e łn ie j. T reść obu 
opow iadań, z k tó ry c h  sk łada  się 
ks iążka , p rzy  ca łym  sw ym  rea lizm ie  
i  au ten tyczności odb iega od szablonu 
operow an ia  ty m i m om entam i, k tó re  
w  pow o je n ne j lite ra tu rz e  o tem atyce  
w sp o m n ie n io w o -o kup a cy jn e j z yska ły  
os ta tn io  w ie lu  zw o le n n ikó w .

Iw a szk ie w icz  pozosta je  w ie rn y  so
b ie . O b se rw u je , życ ie  bezpośrednio, 
a le z uczuciem  poety. O db ic iem  tego 
je s t o ryg in a ln e , ha rm o n ijn e  połącze
n ie  g łę b i rea lizm u  z s iln ą  podbudow ą 
liry c z n ą , sw o is tą  zresztą cechą tw ó r
czości pisarza.

Stara ce g ie ln ia  —  to na t le  cha rak
te rys tyczn ym  m ałego m iasteczka, t le  
zre^żtą p rzy s ło n ię ty m  p ie rw szop lano 
w ą  ceg ie ln ią  —  obraz stanów  uczu
c io w ych  szeregu osób w  odn ies ien iu  
do sk ryw a ją ceg o  się rannego b o jo w 
ca, a poprzez n iego, do ca łaksz ta łtu  
zagadn ien ia  ko n s p ira c ji. Postaci męż
czyzn, z w y ją tk ie m  może la ik o w a - 
tego  nauczycie la , są p ozy tyw ne , acz
k o lw ie k  ic h  podejśc ie  do sp raw y 
nos i różn y  ch a rak te r psycho log iczny. 
D w ie  s y lw e tk i kob iece  —  „R u n ią " i 
E lw ira —  to  ty p y  racze j u jem ne. P ie r
wsza je s t uosobien iem  p ły tk o ś c i, p ro - 
w in c jo n a liz m u  duchow ego, pozosta
w a n ia  poza is to tą  d o k o n yw u ją ćych  
się przem iau,. d ruga  to typ  w y ją tk o 
w o  aspołeczny, na pod łożu  u razy  
osob is te j do męża „w s y p u ją c e j ta 
je m n icę  s ta re j ceg ie ln i.

Za pomocą p rostych , n ieskrępow a
n y c h  okreś leń  ch a ra k te ry  osób za ry 
sowane są raczej p lastyczn ie ,. ich  
s tany psycho log iczne  m ają  p e łn y  w y 
raz n iedociągn ięć.

Iw a szk ie w icz  je s t psycho log iem  z 
u rodzen ia . W  napozór p rostych , p rze
c ię tn ych  duszach w y n a jd u je  całą 
ska lę  sko m p liko w a n ych  uczuć. Po

stac i Iw a szk ie w icza  ż y ją  g łę b o k im i 
em ocjam i psych icznym i. A u to r  od
rzuca konw enansow e sk la sy fiko w a - 
n ia  psych iczne, pokazu je  np. w  s y l
w e tce  jed n o ok ieg o  W acka , z łod z ie ja  
i  le kkoducha , o lb rzym i k a p ita ł po ten 
c ja ln y  m ocy w ew nę trzne j, każący 
mu pośw ięc ić  życ ie  d la  ra to w a n ia  
pow stańca  K a ro la , k tó ry  d la  dobra 
sp ra w y  może o w ie le  w ię ce j z rob ić  
od niego.

W  opo w ia d an iu  uderza ja k o  ton  
o g ó ln y  głęD cka samotność duszy ludz 
k ie }, b ra k  w sp ó ln ych  z otoczeniem  
stanów  duchow ych. Każda z postac i 
Iw aszk iew icza  ma sw ó j w łasny , od
rębny  św ia t m y ś li i  marzeń, d a le k i 
od św ia ta  inn ych . D op ie ro  w  pe w 
n ych  m om entach. d ram atycznych  
zd ro w y  rozsądek, a le w  m nie jszym  
stopn iu  dusza, nakazuje  w sp ó łd z ia 
łan ie .

Ten ton  sam otności duszy lu d z k ie j 
p rze b ija  i  z d rug iego , o w y s o k ie j 
s k a li nap ięc ia  dramatycznego,^ opo
w ia d a n ia  —  „M ły n  nad L u ty n ią  (dru 
kow ane uprzedn io  w  poznańskim  
„Ż y c iu  L ite ia c k im ") . M im o  bow iem  
w ię zó w  czy m iło śc i czy n ienaw iśc i, 
łączących  m ieszkańców  m łyna, do 
osta tn ie j c h w ili pozosta ją  on i sa
m otn i.

D ow odem  w y s o k ie j k la s y  p isa r
sk ie j, p rzyk ład e m  d la  m łodych  ta le n 
tó w , je s t s tru k tu ra  opow iadan ia . M o 
m en ty  prze łom ow e, dram atyczne, k a 
żdy z osobna s iln y  w  sw ym  w yraz ie , 
na rasta ją  s topn iow o, b y  osiągnąć 
e fek t ko ń co w y  w  śm ierc i renegata 
Jarogn iew a, pow ieszonego przez w ła 
snego dziadka.

N a  p łaszczyźn ie  w ydarzeń  w  życ iu  
je d n e j rod z in y , a w  ska li trzech  po 
ko le ń  (dz iadkow ie  z w nukam i) Iw asz
k ie w ic z  daje p rze k ró j k o n flik tó w , 
sza rp iących  duszam i cz ło n kó w  ro d z i
ny, rep rezen tu jących  dw ie  narodo
w ości i  dw a podejśc ia  św ia topog lą 
dowe. Ja rogn iew , w  k tó ry m  w y c h o 
w an ie  w  N iem czech  w  otoczen iu  
to w a rzyszy  z H J  w p łyn ę ło  na w y ro 
b ien ie  poczućia p rzyna leżnośc i do 
na rodu  n iem ieck iego , k u  zdum ien iu  
dziadka, starego m łyna rza  Durczaka,. 
jest, okazu je  się, synem  n iepraw ego 
łoża. Gdzieś tam  rysu je  się c ień  z re 
generow anego dziedzica —  k o b ie c ia 
rza, gdzieś sy lw e tka  zm arłe j m atk i, 
f l ir tu ją c e j z tym że dziedzicem. Ja ro 
g n ie w  w  o toczen iu  m łodz ieży vo lks - 
deutS chow skie j za traca drzem iące w

n im  jeszcze pozy tyw n e  cechy cha rak
te ru  a spada coraz n iże j ku  poz io 
m ow i „ id e a ln e j"  m łodzieży, w  ty p ie  
w ych o w a w czym  Fuhrera. P a li na 
stosie u te n sy lia  koście lne, naw e t 
k rzyż, k tó ry  mu D urczak w  os ta tn ie j 
c h w ili odbiera, d e nunc ju je  n ie le g a ln y  
pogrzeb swego trag iczn ie  zm arłego 
p rzy  w y le w ie  rz e k i m łodszego b ra ta  
-—• M arys ia , w reszcie  donosi żandar
m e r ii o m ie jscu  u k ry c ia  poszuk iw a 
nego przez gestapo m ie jscow ego p ro 
boszcza.

S ta ry  m łynarz , to  Polak, c z ło w ie k  
w yc h o w a n y  w  s ta re j w ie rze  -i tra d y 
c jach. W n u ka  to le ru je , a le zaczyna 
w  m ia rę  ro z w o ju  w y p a d k ó w  n ie n a w i- 
dzieć coraz ba rdz ie j, b y  w reszcie  po 
o s ta tn ie j zb rodn i Ja rogn iew a, p o w ie 
sić go w  les ie  na uprzedn io  u pa trzo 
nym  drzew ie. T ak  tłu m a c z y ł sw ój 
czyn przed żoną —  „N o , m usiałem . 
Jak Pan Bóg zaś n ie  w ym ie rza  spra
w ie d liw o śc i, to  cz ło w ie k  sam ją  sobie 
m usi w ym ie rzyć . A le " .

Tu  ju ż  p o ja w ia  się p rob lem  bun tu  
cz ło w ie ka  p rze c iw  n ie ry c h ło ś c i k a ry  
Bożej. P rob lem  zb rodn i i  k a ry . „Iw a s z 
k ie w ic z  p rob lem u n ie  w y ja śn ia . Zo
s taw ia  to  c z y te ln ik o w i. To jeszcze 
jedna  z ża le ' je g o  tw ó  rośc i —  au tor 
zmusza c z y te ln ik a  do. p rzem yślen ia  
pew nych  zagadnień, do in d y w id u 
a lnego rozstrzygan ia  z a w iły c h  kw e 
s tii życ iow ych .

O w a rto śc i l ite ra c k ie j p racy  Iw asz
k ie w ic z a  n ie  potrzeba i m ów ić. W a rta  
podkreś len ia  je s t n ie z w y k ła  prosto ta  
języka , ja k im  operu je , fa k t o d n a jd y 
w a n ia  p e łn i p iękna  i w y ra zu  w łaśn ie  
w  te j prostocie .

T ak  samo ja k  um ie ję tne  operow a
n ie  fragm en tam i n a rra c y jn y m i, odda
ją c y m i pośredn io  nap ięc ie  d ra m a ty 
czne a kc ji.

W ą te k  m iło sn y  podany je s t w  p ó ł
c ien iu , d la  podkreś len ia  t ła  środo
w iska .

Eugeniusz Paukszta

„P ruszkó w  —  D u iag  121" —  opra
cow a ł E. Serwańsl i. W y d a w n ic tw o  
Zachodnie, Poznań 1946. Str. 105. 
Cena 150 zł. O k ła d kę  p ro je k to w a ł 
a rtys ta -m a la rz  W it  G aw ęcki.

W  d łu g im  łańcuchu  zbrodn i, ja 
k ic h  dop uśc ili się N ie m cy  w  Polsce, 
„P ru szkó w ", za jm u je  n iepośledn ie  
m ie jsce. W praw dz ie  n ie  m ordow a
no tu ta j, n ie  d y m iły  k o m in y  krem a- 
to ry jn e , a jednak...

„P ruszkó w " je s t zb rodn ią  spec ja l
ną. N a  je j w ła ś c iw y  cha rak te r sk ła 
da się przede w szys tk im  fa k t zmaso

w a n ia  k ilk u s e tty s ię c z n e j rzeszy lu d 
ności w yc ieńczone j fizyczn ie , w y n i
szczonej duchow o, o g rab ione j ze 
w szys tk iego , a pom ieszczonej w  n ie 
z w y k le  p ry m ity w n y c h  w a runkach . 
N ie  chodz iło  tu  „o  k rw a w ą , fizyczną  
ekste rm inac ję , a le o specja lną  form ę 
p o lity k i n ie m ie ck ie j, m a jące j za cel, 
gdzie  ty lk o  można, uszczknąć coś z 
s ił b io lo g iczn ych  na rodu  po lsk iego  
„n a  w yższym  poz iom ie  o rg a n iza c ji, 
ja w n ie , p raw n ie , le g a ln ie ".

W y d a w n ic tw o  Zachodnie  w yd a ło  
os ta tn io  ks iążkę  ob razu jącą  gehen
nę, przez ja k ą  przeszło w  Pruszko
w ie  społeczeństwo w arszaw sk ie  po 
pow stan iu , przynoszącą d okum en ty  
podstępne j p re m e d y ta c ji n ie m ie ck ie j 
w  gnęb ien iu  i  n iszczen iu  po lsk iego  
społeczeństwa.

N a  ks iążkę  „P ruszków  —  D ulag 
121" z ło ż y ły  się p ro to k ó ły  sp isyw a 
ne „n a  go rąco", pod św ieżym  jeszcze 
w rażen iem  przeżyć, z zeznań ludz i, 
k tó rz y  obóz ten przeszli, persone lu  
obozu, s iós tr Czerwonego K rzyża. 
A u to r  ks ią żk i m gr Edw ard  SerWań- 
sk i tę  „a k c ję  do ku m e n ta cy jn ą " za
in ic jo w a ł i  in s p iro w a ł w  czasie 
trw a n ia  obozu, obecnie m a te r ia ł ze
b ra n y  upo rządkow a ł, u g ru p o w a ł i  o- 
p a trz y ł w e w łasne kom entarze. W  
rezu ltac ie  o trzym u je m y  książkę, po
s iada jącą w artość dokum entu, a je d 
nocześnie dającą ży w y  obraz obozu, 
n iepodko lo ro w a n y , p ra w d z iw y , a 
przez to ba idzo  w strząsa jący. D la 
tych , k tó rz y  obóz p ruszkow sk i znają 
z au tons ji, le k tu ra  ks ią żk i będzie in 
teresująca, gdyż da ona ob ie k tyw n e  
zestaw ien ie  osob is tych  przeżyć w  
te j m asow ej gehennie. D la  w szys t
k ic h  będzie p rzypom n ien iem  i rze
czową oceną je d n e j z w ie lu  prze- 
c iw lu d z k ic h  zb rodn i n iem ieck ich .

„Ś w ia t o N iem czech i  N iem cach".

U kaza ł się św ieżo na pó łka ch  k s ię 
ga rsk ich  p ie rw szy  tom  z c yk lu , z a in i
c jow anego przez Zachodn i K o m ite t 
D z ie n n ika rsk i i  pod jego  ausp ic jam i 
rea lizow anego przez W y d a w n ic tw o  
Zachodnie. Zadaniem  tego c y k lu  
ks iążkow ego jest, ja k  w y n ik a  z na 
zw y, zb ie ran ie  g łosów  św ia ta  —  t j.  
a r ty k u łó w  z prasy, w y p o w ie d z i w y 
b itn y c h  m ężów stanu, w y ją tk ó w  z 
książek, —  pośw ięconych  na prze
strzen i os ta tn ich  tyg o dn i zagadn ien iu  
n iem ieck iem u. C y k l ten  zapoznawać 
w ię c  będzie po lsk iego  czy te ln ika , 
k tó ry  n ie  je s t w  stanie przeglądać 
bieżąco ca łe j p rasy zagran iczne j, ze 
św ia tow ą  o p in ią  na tem at zagadnie

n ia  n iem ieck iego , dawać będzie prze
g ląd  n a jw y b itn ie js z y c h  o św ie tle ń  te 
go tem atu  w  różnych  je g o  aspektach.

P ie rw szy  tom  z a ty tu ło w a n y  je s t 
„T ę skn o ta  za m ieczem " i  p rzynos i 
w yb ran e  a r ty k u ły  z p rasy  w  bardzo 
sze rok im  w ach la rzu  zarów no  co do 
narodow ości, ja k ie  są reprezen tow a
ne, ja k  i co do k ie ru n k u  po litycznego  
pism . D a je  w ię c  bardzo o b ie k ty w n y , 
z różn ych  p u n k tó w  n a św ie tlo n y  obraz 
us tosunkow an ia  się św ia ta  do tego, 
co się w  c h w ili obecnej dz ie je  w  
N iem czech, a co w  sum ie u ję te  je s t 
w  ty tu le  ks iążk i, ja k o  „T ęskno ta  za 
m ieczem ".

Z agadn ien ie  n iem ieck ie  i  ustosun
ko w a n ie  się do tego zagadnien ia  
o p in ii św ia ta  m usi in te resow ać dziś 
każdego m yślącego Polaka, bo te  
sp ra w y  łączą się przecież bardzo ści
śle z naszym i n a jż y w o tn ie js z y m i spra
w am i. To też ks iążka  ja k  i  dalsze 
to m ik i tego c y k lu  —  p rz y ję ta  zostanie 
napew no z dużym  za in te resow an iem  
w  ko ła ch  czy te ln iczych . S pe łn i ważną 
ro lę  sum iennego i  ob iek tyw n eg o  ob
se rw ato ra  tego, co w  c h w ili obecnej 
m ów i „Ś w ia t o N iem czech  i  N ie m 
cach".

*

U kaza ł się n r  46 (52) ka to lic k ie g o  
ty g o d n ik a  społecznego „D z iś  i  J u tro " , 
zw iększony i  pośw ięcony rocznem u 
ju b ile u szo w i w yd a w n ic tw a . Z aw ie ra  
m iędzy inn. a r ty k u ły : Ks. p ro f. E. Dą
b row sk iego  „P rzebyta  D roga", B. P ia
seckiego „W a lk a  o odpow iedz ia l
ność", J. D obraczyńskiego  „N a  m ar
g inesie  łó d z k ie j d y s k u s ji" , W . K ę 
trzyńsk iego  „O d  brzasku do n o cy ", 
E. Paukszty „W ię ź  w ia ry " ,  K. P y tla  
„P rob le m y  gospodarcze" i  in n y c h  
oraz sta łe  d z ia ły  „S ze ro k i h o ryzo n t” , 
k ro n ik ę  p o lityczną . „W  k ra ju "  i  „W  
św ie c ie ", „N a  m arg ines ie ", „G adu- 
gadu". N um er zaw ie ra  także A n k ie 
tę do c zy te ln ikó w , k tó ra  na pewno 
za in te resu je  o d b io rców  „D z iś  i  Ju 
tro " .

P R E N U M E R A TA  „P O L S K I Z A 
C H O D N IE J“  PRZEZ POCZTĘ  

Zawiadamiamy, że od 1 do 15 
każdego miesiąca wszystkie urzędy 
pocztowe na terenie całe j P o lsk i 
p rzy jm u ją  zamówienia na prenu
meratę „P o lsk i Zachodniej“  do 1. 
każdego miesiąca.

uti'. h '

N ie  może się ju ż  Jagusia doczekać k o ń 
ca w iecze rzy. N areszcie  w y jm u je  w o lno  
m atu la  z koszyka  fa jk ę  d la  dziadka, g w i
zdek d la  m ałego W o jtu s ia  i  w  k o ń c u . . .  
cudne, m ieniące się cze rw ien ią  w  św ie tle  
n a fto w e j la m p k i —  kora le .

,_ o, Boże! —  w y ry w a  się s tłu m io n y
o k rz y k  zachw ytu  z p ie rs i Jagusi.

. . .  Idz ie  Jagusia  na w ieś. Pysznią się 
k o ra le  na sukience.

— O, ja k ie  masz p iękne  ko ra le ! —  w o ła  
M arys ia  zza p ło tu .

—- A  gdzież to  c i m atka  ta k ie  kup iła?  
—  p y ta  stara W o jtk o w a .

Jagusia  p ro m ie n ie je  radością.
—  Cacy, cacy, de j! —  w yc ią g a  do n ich  

rączk i m a ły  Jędruś, k tó rego  n ie  dużo s ta r
sza od n iego , s ios trzyczka  Zosia n ies ie  
na rękach, Zosia je s t có rką  b iedne j w d o w y , 
k tó ra  dostała m ałe gospodarstw o, tuż k o ło  
n ich . N ie  pow odz i je j się n a jle p ie j, bo 
samej gospodarzyć się trud n o  A  Zośka 
ma dop ie ro  dz iew ięć  la t , i  m usi baw ić  przez 
c a ły  dzień sw o jego  m ałego braciszka.

—  Ładne k u p iła  c i m atusia  ko ra le  —  
szepce m ała  Zośka.

—  Poproś tw o je j m am y, to  też c i pew n ie  
ta k ie  k u p i —  m ów i Jagusia.

S c h y liła  n isko  g łó w kę  Zosia i  ty lk o  cicho 
w yszep ta ła :

—  M o ja  m atu la  n ie  ma p ien iędzy i  n ic  
m i n ig d y  n ie  może kup ić .

Teraz dop ie ro  spostrzeg ła  Jagusia, ze 
m ała  Zośka ma po ła tańą  suk ienczynę i  l i 
chą chusteczkę na g łow ie .

I  nagle nad czymś się zastanow iła  i  za
raz potem  ściągnę ła  szybko z szy i swe 
czerwone, p iękne  ko ra le .

—  Masz, to  d la  c ieb ie ! —  pow iedz ia ła  
i  zaw ies iła  k o ra le  na szy i zdum ione j Zośki.

. . '.  Idz ie  Jagusia wybrzeżem . Idz ie  i cała 
je j  buzia  p ro m ie n ie je  ja ką ś  w ie lk ą  ra 
dością.

__ T ak  je s t je j dobrze, bo i  Zosia się
pew n ie  bardzo cieszy z ty c h  k o ra li i  m o
rze także ja k ie ś  dziś p iękne. T ak  ła d n ie  
szumi. A  może się cieszy, że da ła  Zosi 
te czerw one ko ra le . Bo ono chyba w szy
stko w ie.

. . .  Fala z g łośnym  p lusk iem  podb ieg ła  
je j aż pod stopy. Zaraz odp łynę ła , zosta
w ia ją c  w ilg o tn y  ślad i . . .  o Boże! Co to? 
N a  p iasku  b łyszczy m okry , duży bursztyn. 
W yg ląda , ja k  w ie lk a  k ro p la  z łoc is tego 
m iodu. Jagusia schy la  się, podnosi i  pa
trz y  z zachw ytem .

T ak  to po lsk ie  m orze podz iękow a ło  Ja
gusi za je j  dobre serduszko.

K ry s ty n a  Badorów na

W  tw a rd e j p ra c y
C iężka , lepka  m gła  spow iła  całą z iem ię, 

a b y k  ta k  gęsta, że na parę k ro k ó w  n ic  
n ie  b y ło  w idać . A u ta  w o ln o  sunę ły  po 
drogach  i u licach  rycząc ostrzegaw czo, a 
s ilne  re f le k to ry  nap różno  s ta ra ły  się p rze 
b ić  tę  gęstą zaslonę, k tó ra  ja k  p ła ch ta  z w i
sała z g ó ry r na dó ł. _ .

—  P o trzebna  ta  m gła, ja k  d z iu ra  w  bucie  
—  m ru cza ł do siebie Józek, podciąga jąc 
k o łn ie rz  w  górę, bo m u w ilg o ć  w ch o d z iła  
na k a rk  i n ie p rz y je m n ie  liz a ła  p lecy. W ło 
ż y ł ręce w  k ieszen ie  płaszcza i  p rzysp ie 
szy ł k ro k u  p o g w izd u jąc  p od  nosem.

—  Servus, „K ie js tu c ie “  —  k rz y k n ą ł m u 
nad  uchem  Felek i  po p rz y ja c ie ls k u  p o k le 
p a ł go po p lecach aż zadudn iło .

__ Servus —  o d p o w ie d z ia ł śp iew n ie  Jó
zek n ie  z w a ln ia ją c  k ro k u .

—  A le  pędzisz, ja k  ko ń  w yśc ig o w y ! la .k  
c i p iln o  do „b u d y  ? —■ jeszcze m am y 10 
m in u t czasu.

—  Z im n o  m i... .
—  Bo siedzisz, ja k  m ó l nad ks iążką  i  n ie  

ruszasz się, a n i n ie  pracu jesz, ja k  ja
Józek sp o jrza ł na niego z pod » ^ - „ W y 

sok i, dobrze  zb u d ow an y  Felek, „ T u r “  ja k  
go n a zyw a li, za im ponow a ł m u.

—  G d z ie  p racu jesz?  —  za p y ta ł z n ie 
dow ie rzan iem , w iedząc, że Fe lek b y ł zaw-

. sze do le k c ji po rządn ie  p rzyg o to w a n y . _
—  W  w arsztac ie  m ojego o jca. M usisz 

k ie d y  p rz y jś ć  i zobaczyć, ja k i m am y w a r- 
sz ta t i  i le  rob o ty ... D n ia  i  nocy n ie  w y 
s ta rc z y ło b y , g d yb y  się chc ia ło  w szys tko  
na czas zrob ić ... T pom yśleć, ze n iedaw no  
n ie  m ie liśm y  n ic  i b y liś m y  ja k  bezpańskie 
psy pędzen i z m ie jsca  na m ie jsce, ka to - 
w an i, g łodzen i i  pon ie w ie ra n i, a to  w szys t
ko  p rzez tych  Szwabów... D z is ia j, ho, ho,
__jes teśm y bogaczam i. M a m y  w ła sn y  dom
z ogrodem  i w a rsz ta t i  je s teśm y o b yw a 
te la m i i  p io n ie ra m i. Z ie m  O dzyskanych  
doda ł z dum ą. . . . .

__ M ó w isz  o w arsztac ie , a le  ja k i to
w a rsz ta t —  n ig d y  n ie  w spom nia łeś —  p o 
w ie d z ia ł Józek.

—  Ś lusarsko-m echaniczny. O  ^słyszysz, 
tam , za nam i, je d z ie  „M e rcedes“  starego 
ty p u  m aszyna, bo  sapie, ja k  dychaw iczna  
babka  —  d oda ł n ie  og ląda jąc się.

Józek o d w ró c ił się. O k rąg łe  ś lepia re 
f le k to ró w  słabo p rze d z ie ra ły  się p rzez m głę 
i  w o łn o  z b liż a ły  się k u  n im . —  Skąd t y  
w iesz, że to  „M e rcedes“ ? —  za p y ta ł.
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—  K ażdą maszynę poznam  po „chodz ie
i w iem , ile  każda w a rta . A  co, n ie  m ó w i
łem ? —  rzek ł, gdy m aszyna p rze jeżdża ła  
obo k  n ich . —  Z nam  w szys tk ie  i z zew ną trz  
i  w e w ną trz . Jak k ie d yś  zostanę in ż y n ie 
rem , n ie  będę p o trze b o w a ł uczyć się tego 
w szystk iego .

—  Zazdroszczę ci, że masz ty le  energii... 
M ó j o jc ie c  p racu je  w  k o p a ln i i  n ie  mogę 
m u pomagać, a ta k b y m  chc ia ł coś rob ić , 
bo po o d ro b ie n iu  le k c ji  m am  ty le  w o lne 
go czasu...

__ T o  p rz y jd ź  do nas, może będzie ci
się podoba ło .

—  S korzystam  z zaproszenia i dz is ia j 
p rz y jd ę .

W e sz li do k la s y  rów no  z dzw onk iem . 
G rom a d ka  ch łopców  siedzia ła  w  ław ka ch  
i  p o w ita ła  ich  g ro m k im  o k rz y k ie m :

—  H u r ra !  K ie js tu t  u p o lo w a ł T u ra .
—  T y m  razem  je s t o d w ro tn ie  —  śp iew 

n ie  o d p ow ie dz ia ł Józek za jm u ją c  m ie jsce.
W te m  o tw o rz y ły  się d rz w i i  w szed ł na

uczyc ie l.
__ T a k  je s t!  —- o d p o w ie d z ie li w sta jąc .
B y ł to  m ło d y  cz ło w ie k , k tó ry  t r z y  la ta  

p rz e b y ł w  obozie. Energ iczna  tw a rz , jasne 
oczy i s łowa, k tó re  głęboko^ zapada ły   ̂w  
serca, z je d n a ły  m u m iło ść  w szys tk ich  
ch łopców . M ó w ił jasno, że ro z u m ie li go 
ch ło p cy , zeb ran i p ra w ie  z ca łe j P o lsk i, a 
każda  le k c ję  k o ń c z y ł se n ten c ja m i: „T a k , 
ja k  C h ro b ry , b u d u je m y  Polskę na zacho
dzie  i  pracą um acn iam y tu  nasze s ta n ow i
sko “ . N ic  też dziw nego, że po le k c ja c h  
c h ło p c y  rozb ie g a li się po c a łym  m ieście 
i  pom aga li, gdzie k to  m óg ł: Jeden p rz y  
gruzach, d ru g i p rz y  budow ie , in n y  p rz y  
w a rsztac ie  i na po lu . W szyscy  ro z u m ie li 
nauczyc ie la  i k a ż d y  z n ich  chc ia ł sw o ją  
pracę do łączyć do w y s iłk u  na rodu .

Józek s iedz ia ł, ja k  na szp ilkach . Po 
w y jś c iu  ze szko ły  o d ro b ił le k c ję  i pob ieg ł 
do Felka. W a rk o t s z lif ie re k , w ie r ta re k  i 
p iln ik ó w  oszo ło m ił go i  og łuszy ł. K ilk u  
ch ło p có w  w  jego w ie k u  p racow a ło  z zapa
łe m  n ie  o d ry w a ją c  oczu od  ro b o ty .

—  Co sto isz? —  ta k  d z iw n ie  p o w ita ł go 
o jc ie c  Felka, k tó r y  ju ż  w ie d z ia ł o n im  od 
syna. —  B ie rz  k i te l  i  do ro b o ty ! N ie  m a 
czasu na rozm o w y. Fe lek c i pokaże, oo 
masz rob ić , —  o t, ta m  jes t, p rz y  m aszynie...

Józek os trożn ie , aby n ie  p o b ru d z ić  u- 
b ra n ia  o liw ą  i  sm arem , p rzec iska ł się m ię 
d z y  m aszynam i i  w a rsz ta ta m i i spog ląda ł 
na w szys tko  c iekaw ie .

—  W łó ż  ten  fa rtu c h  i będziesz p iło w a ł 
to  żelazo —  p o w ie d z ia ł Felek, da jąc  m u 
duży p iln ik .

U ją ł  c ię żk i p i ln ik  i  zaczął pracow ać. 
P o t m u w y s tą p ił na czo ło , ręce m d la ły  cd  
w y s iłk u , ale się n ie  ska rży ł, an i n ie  za

p rzesta ł ro b o ty . W ysze d ł razem  ze w szyst
k im i.

—  P rzy jd z ie sz  ju tro ?  —  za p y ta ł o jc iec  
Felka.

—  P rz y jd ę !
—  T oś  zuch, bo dz is ia j b y ła  ty lk o  p ró 

ba, ale w idać, że n ie  boisz się p racy, a ta 
k ic h  nam  tu  po trzeba  ja k  n a jw ię ce j.

O d tą d  codzienn ie  b y ło  w id a ć  Józka p rz y  
robocie . Ręce m u s tw a rd n ia ły , m ięśnie 
z g ru b ia ły  i  n a b ra ły  żelaznej m ocy. Z g in ę 
ła  gdzieś „z im n ic a “ . Będzie z niego k ie 
dyś p o rzą d n y  rzem ie ś ln ik  i  o b o w iązkow y 
o b yw a te ł. . ^  M ajew ska

P O Z N A J E M Y  Z IE M IE  O D Z Y S K A N E

Oni dwaj - - -
Z  puszczy, k tó ra  za lega ła  p o łudn iow ą  

część daw nych  Prus W schodn ich  i  odgra
n icza ła  Polskę od k ra in y  pogańskich  Pru
sów, pozos ta ły  jeszcze dz is ia j w ie lk ie  ob
szary leśne. W śró d  n ich  ż y je  łoś, potężny, 
d z ie ln y  k ró l k n ie i i  bagnisk n iedostępnych.

O to  on: ło w i sze rok im i nozdrzam i w oń  z 
d a le k ich  pó l, a czu jn ym  w zro k ie m  chce 
do jrzeć w roga . A  ten  drugi? Ten d ru g i 
__to  posąg, k tó ry  s to i w  je d n ym  z m iast,
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KRONIKA, 
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S ło w ia ń s k a  ks ięg a  p a m ią tk o w a
b. w ięźn iów  po litycznych

dzy s łow iański ego KLS., k tó re j in 
sp ira torem  b y ł zm arły  w  Bergen- 
Belsen pow ieściopisarz czeski Jo- 
sef Capek. M onografia  ukaże się 
w  porozum ieniu z K om ite tem  S ło
w iańsk im  w  M oskw ie.

W  d n iu  29 w rześn ia  br. o d b y ł się 
w  R adw orju  na Łużycach  w ie lk i 
zjazd og ó ln y  m łodz ieży serbo-łużyc-
k ie j.

W  te j po tężne j m a n ife s ta c ji w z ię ło  
udz ia ł ok. 5000 m ło dz ieży  serbo- 
łu ż y c k ie j, p rz y b y łe j z te renu  ca łych  
Łużyc.

2  ram ie n ia  w ładz o k u p a cy jn ych

obecn i b y l i  sow ieccy, am erykańscy, 
ang ie lscy  i  francuscy de legaci K o 
m is ji K o n tro ln e j z B erlina , oraz cz łon
k o w ie  p o ls k ie j i  ju g o s ło w ia ń s k ie j 
m is ji w o jsko w e j.

U d z ia ł w z ię li rów n ież  de legaci
m łodz ieży ju g o s ło w ia ń s k ie j, p rz y b y li 
z B e lg radu  oraz m łodzieży czecho
s ło w a ck ie j z Pragi.

p rzyd z ie le n ie  p ię c iu  Serbom  Łużyc
k im  s tu d iu ją cym  na w yższych u- 
cże ln iach  poznańskich, stypend iów , 
spośród og ó ln e j lic z b y  dziesięciu  
s typ e nd ió w  w yznaczonych  przez M i
n is te rs tw o  O św ia ty- d la  m łodz ieży 
łu ż y c k ie j, na sku tek  starań T ow a rzy 
stw a. "

Celem opracow ania m onografii 
s łow iańsk ie j p t. „Niemiecki obóz 
koncentracyjny jako szkoła sło
wiańskich charakterów“, jedynej w  
sw oim  rodzaju księgi pam ią tkow ej 
by łych  w ięźn iów  po litycznych  —  
ogłasza się ankietę źródłową, 
z uw zględnieniem  następujących 
p u n k tó w :

a) mój pierwszy kontakt z in
nymi Słowianami: w obozie 
i  poprzednio (okoliczności, 
spostrzeżenia, zastrzeżenia);

b) jakie skłonności łączne —  a 
jakie rozłączne zaobserwowa
łem u Słowian (na tle do
świadczeń obozowych?);

c) kiedy i w jakim stopniu na
stąpił u mnie moment świa
domej jedności wszystkich 
Słowian? (by ł to  odruch sa
mozachowawczy, a fekt, czy 
też p u n k t zw ro tny? );

d) jakie inne doświadczenia, na
byte w  niemieckich obozach 
koncentracyjnych, uważam za 
znamienne dla przyszłości 
Słowian?

Pożądane są szczere, obszerne, 
ob iektyw ne i  zw ięzłe odpowiedzi.

A n k ie ta  niniejsza ukaże się ró w 
nocześnie w  7 kra jach słow iańskich, 
n ie pom ija jąc Łużyc ;— i będzie 
zb iorow ą pracą w szystk ich  S ło
w ian, b. w ięźn iów  n iem ieckich  o- 
bozów koncentracyjnych. Term in : 
do dnia 31. 3. 1947. Adres: K u li
siewicz A leksander, K raków , Col
legium Novum.

Z e b ra n ie  krakow skie?  m ło d z ie ży
w  spraw ie Łużyc

W  K ra ko w ie  od b y ło  się zeb ran ie  M iędzyszko lnego  
de lega tów  m łodz ieży  g im naz jum  i  Łużyc.

K o ła  P rz y ja c ió ł

liceum  im . H. S ienk iew icza , zo rgan i
zowane przez K o m ite t O rg a n iz a c y jn y

Z ebran ie  zaga ił reprezen tan t M ię 
dzyszko lnego K o ła  P rz y ja c ió ł Łużyc 
M . P taśnik, p rzeds taw ia jąc , w  sk ró 
c ie  dz ie je  pow o jennego ruchu  p ro - 
łu życk ie g o  w  Polsce, ze szczegól
n ym  uw zg lędn ien iem  ruchu  m łodz ie 
żowego.

G łę b o k i re fe ra t zasadniczy w y 
g ło s ił de legat K ó łk a  P rz y ja c ió ł Ł u 
życ p rzy  g im n. i  lic e u m  im . J. So
b iesk iego  A . L isew sk i. P re legent 
o m ó w ił na jnow sze dz ie je  narodu łu 
życk iego , po w o jn ie  św ia to w e j, w y 
ja śn ia ją c  s tanow isko  na rodu  p o l
sk iego w  sp raw ie  Łużyc i  zw raca jąc 
szczególną uwagę na znaczenie w o l
n ych  Łużyc . d la  sąsiedzkie j P o lsk i i 
p rob lem y zw iązane z sąsiedztwem  
obu narodów .
'  N astępn ie  J. Jas ińsk i z k ra k o w 
skiego akadem ick iego  „P ro łu żu " od 
czy ta ł m em o ria ł s k ie row an y  przez 
T ow a rzys tw o  P rz y ja c ió ł Łużyc w  
K ra k o w ie  do P rezyd ium  K.R.N.

S ekretarz T. P. Ł. A . Puchałka- 
Zabrzesk i p rze m ó w ił do zebrane j 
m łodz ieży w zyw a ją c  do u tw o rzen ia  
K ó łka  P rz y ja c ió ł Łużyc i  zapew n ia 
ją c  tw o izącem u się k ó łk u  pomoc re 
p rezen tow ane j przez s ieb ie  organ iza- 
zac ji. W  dalszym  c iągu  swego prze
m ów ien ia  sekr. Zab rzesk i o m ó w ił 
szczegółowo s ta tu t M iędzyszko lnego  
K o ła  P rzy j. Łużyc, w  ram ach k tó re 
go now o pow sta łe  k ó łk o  będzie dz ia 
ła ło , oraz o dpow iada ł na zapytan ia  
m odzieży dotyczące różnych  p rob le 
m ów  zw iązanych  ze sprawą łużycką .

Po p rzem ów ien iu  p rze d s ta w ic ie lk i 
g rona nauczyc ie lsk iego  oraz rep re 
zentanta m łodz ieży gim n. i  liceum  
im . H. S ienkiew icza , zeb ran i uchw a
l i l i  u tw o rzen ie  Szkolnego K ó łka  
P rz y ja c ió ł Łużyc p rz y  pow yższe j 
szkole.

Pracam i o rg a n iza cy jn ym i za ją ł się 
samorząd szko lny, p rzy  szerokie j 
w spó łp racy  m łodzieży.

M IĘ D ZY S ZK O LN E  T O W A R Z Y S T W O  
PRZYJ. ŁU ŻY C  W  K R A K O W IE

P rzedstaw ic ie le  m łodz ieży k rą -  
k o iy s k ie j w  osobach A . L isow skiego , 
M . P taśn ika i  St. M ał Ysiaka  o d b y li 
ko n fe re n c ję  z\ sekre tarzem  T ow a
rzys tw a  P rz y ja c ió ł Łużyc w  K ra k o 
w ie . W w y n ik u  k o n fe re n c ji posta
now iono  pow o łać do życ ia  „M ię d z y 
szkolne K o ło  P rz y ja c ió ł Łużyc" dz ia 
ła ją ce  na te ren ie  szkó i średn ich  
okręgu  szkotnego k rakow sk iego .

U sta lono  p lan  o rg a n iza cy jn y  i sta
tu t oraz rozpoczęto zabiegi, by  za
pew n ić  now o tw o rzące j się o rgan iza 
c j i  pozyc ję  p raw ną ze s tro n y  w ładz 
szko lnych  i a d m in is tra cy jn ych .

P r o ie k t  m o n o g ra f i i p o w s ta ł w  Z w ią z ek  Radz ieck i obćhodz i t  Uroczyście 29 rocznicę W ie lk ie j  Soc ja l is tycz-  STY P E N D IA  D L A  Ł U ŻY C ZA N
obozil k o n c e n tra c y jn y m  w  Sachsen- ne j R ew o luc j i  Paźdz ie rn ikow ej .  N a  zd jęc iach w id z i tn y  od zia piec o y  T ow arzys tw o  P rz y ja c ió ł Łużyc z
hausen (1939— 44) w  g ro n ie  K o n -  radz ieck ie j  o raz zm oto ryzow aną  a r ty le r ię  p rzec iw lo tn iczą  podczas pa rady  siedzibą w  K ra ko w ie  zw ró c iło  się do

iipiracyjnej Frakcji Zbliżeni. M i,- ~  them  -  * * * .  1 »

M ŁO D Z IE Ż  A K A D E M IC K A  
REJESTRUJE SW E STRATY

Zarząd K o ła  P ra w n ikó w  i E konom i
s tów  S tuden tów  U n iw e rsy te tu  Poznań
skiego p ro s i w szys tk ich , k tó rz y  w ie 
dzą c p k o lw ie k  odnośn ie  m etody wy
niszczania, stosow anej przez okupan
ta  w. ta k  zw anym  „k ra ju  W a r ty "  w  
stosunku  do s tuden tów  i  s tuden tek U - 
n iw e rs y te tu  Poznańskiego o podan ie  
w sze lk ich  danych  pe rsona lnych  i  fa k 
tyczn ych  do S e k re ta ria tu  K o ła  w  Po
znaniu  p rzy  u l. W a ły  Jana 111-go 
n r. 5. •

N ades łany m a te r ia ł pos łuży do o- 
p racow an ia  zestaw ien ia  s tra t w śród  
m łodz ieży akad em ick ie j oraz zuży tkq - 
w a n y  będzie ewent. w  procesach 
p rzec iw ko  zbrodn ia rzom  n iem ieck im .

Odpowiedzi  Redakcji
Z o fia  D. —  Chodzież. —  R adzim y 

zw ró c ić  się w  te j sp raw ie  do G łó w 
nego U rzędu d la  R e p a tria c ji Ludno
ści P o lsk ie j z ZSRR W aiszaw a , u i. 
R akow iecka  4.

K. Bron. —  A n ie lin y .  —  Podziela
m y Pani ból. M oże poradz i coś w  
te j sp raw ie  G łó w n y  U rząd d la  Repa
tr ia c j i  Ludności P o lsk ie j z ZSRR w 
W arszaw ie , u l. R akow iecka  4.

S tefan W ł.  —  Sztum. —  Bezsprze
cznie ma Pan dużo ra c ji,  jednak z 
p u n k tu  w idzen ia  in te resów  państw o
w y c h  p ro b le m  ten  m óg ł znaleźć sw o
je  rozw iązan ie  ty lk o  poprzez w e ry f i
kac ję .

P. S ty rsk l, Je len ia  Góra. —  N ies te ty , 
jeszcze n ie  dó d ruku . Za s łow a  uzna

n ia  dz ięku jem y.

D t /J L I
•  TELEFON 29-25POZNAN, UL. SE W. MIELŻYNi KIEGO 19

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE ■ MEBLE DO SAL OPERA
CYJNYCH • ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 
CHORYCH ■ P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E

Wielkopolska Spółdzielnia Rybacka
z o. u. w Poznaniu —  Szkclna 11, podaje 
do w i a d o m o ś c i ,  że już p i * a c y j m u l ©  
z a m ó w .  l e n i a  na rybę wigilijną d la  

pracowników instytucji, stołówek, szpitali, 
restauracji.

Ze względu na wielkie zapotrzebowanie, zgłoszenia 
przyjmowane są do 1 grudnia br.
Po tym terminie Spółdzielnia nie gwarantuje doslawy 55

A p ara t do wyśw ietlani« rysunków k u p im y  n a ty c h m ia s t  

M A R I A N  P U J D A K , W A R S  7A W /  , N O W O G R O D Z K A  3 2  8

ATRZANSKI
TŁUSTY 
NA NOC

' ( ' ' / fabr.perfum; kosmetyk. 
'  F A L K I E W I C Z  

P O Z N A N

WYROBY STALOWE
Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia 
stołowe, maszyny do Chleba, mięsa 
i maku. Sprzęty kuehamte. Sita. Przyj
muje do ostrzenia brzytwy, nożyczki 

noże Itp.

Z A K U P  S P R Z E D A Ż

S f. KARGE
Poznań, ul. Wrocławska 28/29

Telefon 24-66 549

D r z e w o
do p rze ta rc ia

p rz y jm u je

L. Żurowski - Tartak
P o z n a ń ,  R aczyńsk ich  5*8 

T e l. 35-45

H. D A N I E L A K
Śl ą s k a  c e n t r a l a  r o w e r ó w

KATOWICE, 3-go Maja 23, T E L 321 ll

D O STA R C ZA  HURTOW O
Rowery, pneumatyki o r a z  części 
rowerowe, baterie, latarki, żaróweczki

483

„ f f i a ł t y f o "
Wgdzama Ryb

i Wytwórnia Konserw i Marynat
w  P o zn a n iu , p rz y  u l.  K a n ta k a  7 

T e l. skład 27-83

p o l e c a : żywe i wędzone ryby 
konserw y, marynaty 
i inne artykuły rybne.

H U R T  D E T A L
5J8

Znaczki pocztowe obiekty kupuje stale
Dom Filatelistyczny 
J. WITKOWSKI 520

Poznali, Św. Marcin ia , I. piętru

Dom Radiowy - Z. Kolasa
Poznań, św. Marcin 4J a, tel. 39-54

poleci:
Radioaparaty sieciowa - bateryjne 
akumulatory — anody — żarówki 
płyty gramofonowa

Zakup i sprzedaż części i  lamp radiowych

Warsztat napraw
536

W ie lk o p o ls k ie
P r z e d s ię b io r s tw o  P r z e  w o z o w i  

K. Z. Tom kowiaków

Poznań, ul. Tama G arbarska 6 m 3 
Tel. 23-57

Z a ła tw ia  :
w sze lk ie  w y s y łk i,  t ra n s p o r ty  t 
p rze w o zy  na m ie jscu  w  Pozna
n iu , ro z ład o w a n ie  i za ładow a
n ie  w agonów , w sze lk ich  to w a 
ró w  oraz m a g a zyn iije w  w łasn ych  
m agazynach.
Na te ren ie  Poznań— Szczecin 
„  „  Poznań— Częstochowa
„  „  Poznań— Łódź

P rzesy łk i samochodowe
299
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ZYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Komisja Ustalania Nazw Miejscowości

W  W arszaw ie  o d b y ło  się posiedze
n ie  K o iii is j i,  pośw ięcone spraw ie  nazw  
m ie jsco w o śc i na Z iem iach  O dzyska
nych . K o m is ja  fu n k c jo n u je  na pod
s taw ie  rozporządzenia  P rezydenta  
R zeczypospo lite j z dn ia  24. 10. 1934 r. 
(Dz. U. R. P. n r  94, poz. 850) o usta
la n iu  n azw  m ie jscow ośc i. W  sk ład  
je j  w chodzą  n a jw y b itn ie js i znaw cy 
p rze d m io tu : języko zn a w cy , h is to ry c y  
i  geogra fow ie , o raz p rzeds taw ic ie le  
za in te re so w a n ych  M in is te rs tw  (O bro
n y  N a ro d o w e j, K o m u n ik a c ji, Poczt i  
T e le g ra fów , G łów nego  U rzędu Po
m ia ró w  K ra ju ). K o m is ja  p ra cu je  pod 
pa trona tem  n a u ko w ym  P o lsk ie j A ka - 
. > * ,

Nie w olno odbierać  
ogrodów  dzia łko w ych

de m ii U m ie ję tno śc i i  na  z lecenie 
w ładz  cen tra ln ych  nad uporządkow a
n iem  i  us ta len iem  im ie n n ic tw a  m ie j
scowego j ia  Z iem iach  O dzyskanych  
w  o pa rc iu  o śc is łe  pods taw y naukow e 
i  z uw zg lędn ien iem  b ieżących  p i l 
n ych  potrzeb  a d m in is tra c ji i  osadni
ctwa.

O d m arca rb. do c h w ili obecnej 
u s ta liła  K o m is ja  je d n o lite  i  ostatecz
ne nazw y d la  w szys tk ich  znaczn ie j
szych m ie jscow ośc i na Z iem iach  O d
zyskanych : m iast, m iasteczek, u zd ro 
w isk , s ta cy j k o le jo w y c h , gm in  zb io 
ro w y c h  i g rom ad ponad 500 m ie 
szkańców. Pozostałe do u je d n o lic e 
n ia  nazw y grom ad zostaną opracow a
ne w  c iągu  dw óch  n a jb liż szych  po 
siedzeń. W  da lszym  to k u  p ra cy  zo
staną usta lone  n azw y p rz y s ió łk ó w  
oraz o b ie k tó w  fiz jo g ra fic zn ych : rzek, 
je z io r, gó r itp .

K o m is ja  je s t n a jw yższym  organem  
o p in iodaw czym  w ła d z  cen tra lnych , a 
w y n ik i je j p rac og łasza ją  m in is tro 
w ie  w  fo rm ie  pow szechnie  ob o w ią 
zu ją cych  zarządzeń w  „M o n ito rz e  
P o lsk im ".

Ź ram ie n ia  P oznańskie j K o m is ji 
U s ta lan ia  N azw  M ie jsco w o śc i p rzy  
In s ty tu c ie  Zachodnim , k tó ra  op raco 
w u je  n azw y m ie jscow ośc i na PomB- 
rzu Zachodn im  i  Z iem i Lubusk ie j, 
b io rą  u d z ia ł w  pracach  K o m is ji M i
n is te ria ln e j p ro f. d r M ik o ła j R udn ic
k i  i  d r K az im ie rz  K o la ń czyk  z Po
znania.

B liższych  w y ja ś n ie ń  w  zakresie  u- 
s ta lonych  nazw  i  m e tody  p ra cy  u- 
tjz ie la  s e k re ta r ia t P oznańskie j K o m i
s ji U s ta lan ia  N a zw  M ie jsco w o śc i 
p rz y  In s ty tu c ie  Zachodn im  w  Pozna
n iu , u l. C he łm ońskiego  1.

Termin uprawnień repatriantów
do otrzymania gospodarstw rolnych

W  o s ta tn ich  czasach coraz częściej 
zda rza ją  się w y p a d k i l ik w id a c ji o- 
g ro d ó w  d z ia łk o w y c h  przez in s ty tu 
c je  roszczące sobie p raw a  do g ru n 
tó w  za ję ty c h  przez dz ia łko w có w . U- 
suw an ie  z te renów , k tó re  d z ia łko w - 

. c y  w ła sn ą  pracą i  nak ładem  g o tó w 
k i  z n ie u ż y tk ó w  d o p ro w a d z ili do 
stanu k u ltu ry  og rodn icze j, n ie  ty lk o  
naraża  na w ie lk ie  s tra ty  m ateria lne , 
lecz rów n ież  p o w odu je  zn iechęcenie 
do dalszej p racy. W szys tko  to 
s tw arza  n iepożądane trudnośc i d la 
rozpoczę te j na w ie lk ą  ska lę  a k c ji 
m asowego zak ładan ia  og rodów  d z ia ł
kow ych .

A b y  tem u zapobiec M in is te rs tw o  
O d b ud o w y  w y d a ło  zarządzenie, na 
m ocy  k tó re g o  odb ie ran ie  g ru n tó w  
bez up rzedn iego  uzgodn ien ia  sp raw y 
z gm iną  n ie  może m ieć m ie jsca. W  
w y p a d k u  szczególnym  na leży dążyć 
do ta k ie g o  z a ła tw ie n ia  sp raw y, aby 
p rz y  oddaw an iu  te renów  na in n y  cel 
kom pensow ać s tra ty  dz ia łkow ców , 
a w  szczególności zaleca się p rzy 
dz ie len ie  dz ia łko w co m  te renów  za
stępczych o te j samej pow ie rzchn i.

Powyższe zarządzenie ma na celu 
zaham ow anie  s z ko d liw e j l ik w id a c ji 
og rodów  d z ia łko w ych  i  je s t p o d y k to 
w ane  troską  o rozw ó j sp raw y o g ród 
k ó w  d z ia łko w ych  zgodnie  z w y 
ty c z n y m i dekre tu  o ogródkach  d z ia ł
kow ych .

R epa trianc i ro ln ic y  z te re n ó w  za
bużańskich, k tó rz y  z ra c ji pozosta
w ie n ia  sw o jego  m ien ia  n ieruchom ego 
zagranicą, m ają  p raw o do o trzym an ia  
gospodarstw  ro ln y c h  i  dotychczas 
n ie  zos ta li os ied len i, p o w in n i w e w ła 
snym  in te res ie  zg łos ić  n iezw łoczn ie  
sw o je  u p ra w n ie n ia  i  zam iar os ied le 
n ia  się do W o je w ó d zk ie g o  O ddz ia łu  
P. U. R. w  Gdańsku, O lsz tyn ie  lub  
Szczecinie, k tó re  w ydadzą  im  sk ie ro 
w an ie  do jednego  z p ow ia tów , gdzie 
dotychczas są zarezerw ow ane gospo
darstw a ro lne  z zabudow an iam i w  
dob rym  stanie spec ja ln ie  d la  repa
tr ia n tó w . W obec sta łego ku rczen ia

N a  podstaw ie  de k re tu  o m a ją tkach  
opuszczonych i  po n ie m ie ck ich  z 8. I I I .  
1946 r., p o n ie m ie ck i m a ją te k  tu ry 
s tyczn y  (schroniska, gospody, ho te le  
itp .) na Z iem iach  O dzyskanych  sta
n o w i w łasność Skarbu  Państwa, zaś 
zarząd na leży do W y d z ia łu  T u ry s ty k i 
M in . Kom .
, M in . K o m u n ik a c ji z le c iło  PBP „O r 
b is "  bezpośredni zarząd nad w spo
m n ian ym  m a ją tk iem , w y ty c z a ją c  za
sady, w e d łu g  k tó ry c h  m ają  być  za
bezpieczone pos tu la ty , z w iązane z 
tu ry s ty k ą . W  p ie rw szym  rfę d z ie  cho
dzi o uw zg lę d n ien ie  in te resów  orga
n iz a c ji tu rys tyczn ych , k tó re  o trzym a- 

•

się zapasu tych  gospodarstw , w ładze 
osiedleńcze w  k ró tk im  ju ż  czasie n ie  
będą w  m ożności zapew n ić  w szys t
k im  reo a tria n to m  rea lizac ję  u p ra w 
n ie ń  do o trzym an ia  e k w iw a le n tu  w  
naturze.

W k ró tc e  ukaże się zarządzenie 
M in is tra  Z iem  O dzyskanych , na pod
staw ie , k tó rę tjo  n iezg łoszen ie  się re 
p a tria n ta  w  ciągu 6 m ies ięcy od da
ty  p rzyb yc ia  do k ra ju , w zg l. 4 mieś. 
od d a ty  zarządzenia, w  je d n e j z p la 
ców ek P.U.R. celem  re a liz a c ji up ra 
w n ie ń  albo n ie w yko rzys ta n ie  udz ie 
lonego sk ie row an ia , będzie t ra k to 
w ane ja k o  rezygnac ja  z up raw n ień .

ją  w  fo rm ie  u ż y tk o w a n ia  (dzierżaw y) 
na jw ażn ie jsze  ob ie k ty .

N a le ży  nadm ien ić, że na Z iem iach  
O dzyskanych  zn a jd u je  się k i l k a 
s e t  o b i e k t ó w  o znaczeniu tu ry 
stycznym . O b ie k ty  te m ieszczą się 
głównie w górach sudeckich, na po
je z ie rzu  w a rm ijśko -m azu rsk im  oraz 
rta Pomorzu.

W k ró tc e  PBP „O rb is "  p rzys tą p i do 
in w e n ta ry z a c ji, i  zagospodarow ania  
o b ie k tó w  tu rys tyczn ych , przyczem  
będzie rów n ież  u w zg lędn iać  m oż li
w ości d z i e r ż a w y  i c h  p r z e z  
o s o b y  p r y w a t n e .

Majątek turystyczny będzie pod specjalną opieką

Now o otwarte
K o lektu ry  L o te rii K lasow ej nr f3B

Polskiego Związku Zachodniego
ul. Chełmońskiego 2, I. ptr*.
ul. Armii Czerwone] 9 (skład papieruStróiyński) 
Aleje Marcinkowskiego 20 (Dom Pocztowca)

po leca ją  szczęśliwe losy do IV k lasy 
C hcesz w ygrać milion — kup natychm iast los! 

W  IV klasie 2 7 .0 0 0  w ygranych

losów na sumę 45.176.000,— zł 
Główna wygrana -1.000.000,— zł

3 w y g ra n e  po Soo.ooo,- zł 
2o wygranych po loo.ooo,— zł 
3o wygranych po 5o.ooo,- zł 

loo wygranych po 2o.ooo,— zł 
4oo wygranych po 1 o.ooo,— zł 
5oo wygranych po 5,ooo,— zł 
i 26.ooo innych wygranych I I !

Koiektury Polskiego Związku Zachodniego posiadają 
o b f i t y  w y b ó r  s z c z ę ś l i w y c h  lo s ó w .

Ciągnienie: 7, 9,10, 11, 12,13,14,16, 17, 19, grudnia
Wszyscy członkowie I sympatycy POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO kupują 
losy tylko w K O L E KTU R A OH P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  Z A C H O D N I E G O

Woj. gdańskie
ORDER V IR T U T I M IL IT A R I 

D L A  N O W E G O  S Z TA N D A R U  
PO C ZTO W EG O

G d a ń s k .  —  U chw a lą  P rezyd ium  
K ra jo w e j Rady N a rod o w e j z dn ia . 4 
lis topada  1946 r. zosta ł p rzyznany 
o rde r „ V ir tu ! i  M i l i ta r i "  V  k la s y  d la  
now oufundow anego  sztandaru K o ła  
M ie jsco w e go  Z w ią zku  Zaw odow ego 
P ra co w n ikó w  Poczt i  T e le ko m u n ika 
c j i  G dańsk 1 ja k o  zb io ro w e  po
śm iertne  odznaczenie d la  bohate r
sk ich  O b rońców  Poczty P o lsk ie j w  
G dańsku z dn ia  1 w rześn ia  1939 r. 
N o w y  sztandar zosta ł u fu nd o w a n y  ze 
sk ładek p ra c o w n ik ó w  Poczt i  T e le 
k o m u n ik a c ji w  m ie jsce  sztandaru 
przedw o jennego, k tó ry  zag iną ł w  
zw ią zku  z obroną Poczty P o lsk ie j w  
Gdańsku.

W  4 rogach  sztandaru w y h a fto w a 
no następu jące  d a ty  h is to ryczne  
Poczty P o lsk ie j w  G dańsku:

8. 4. 1793 r. —  lik w id a c ja  t. zw. 
P o lsk ie j Poczty K ró le w s k ie j w  G dań
sku na sku tek I I  ro zb io ru  Po lski,

10. 1. 1920 r. —■ uzyskan ie  przez 
Polskę ponow nego p raw a  do zorga
n izow an ia  w łasne j s łużby  pocztow o- 
te le g ra ficzn e j w  Porcie G dańskim  na 
podstaw ie  a rt. 104 T ra k ta tu  W e rs a l
skiego,

1. 9. 1939 r. —  bohate rska  obrona 
Poczty P o lsk ie j w  Gdańsku,

■30. 3. 1945 r. —  u w o ln ie n ie  G dań
ska z rąk  okupan ta  i w k roczen ie  do 
m iasta  I  e k ip y  p ra co w n ikó w  Poczt i  
T e le ko m u n ika c ji.

U roczystość pośw ięcen ia  i  deko ra 
c j i  sztandaru odbędzie się w  n iedz ie 
lę, dn ia  1 g ru d n ia  1946 r. w  Katedrze 
w  O liw ie  k/G dańska.

K S IĘ G A  Z ŁO T A  Z W IĄ Z K U  PR AC O 
W N IK Ó W  POCZT, TELEG R A FÓ W  

I  TE LE FO N Ó W  W  G D A Ń S K U

G d a ń s k .  —  W  zw ią zku  z pośw ię 
ceniem  sztandaru zw iązkow ego  w  
d n iu  4 lis topada  1928 r. p o lscy  p ra 
c o w n icy  Poczt, T e le g ra fów  i  T e le fo 
nów  Rż. P. w  G dańsku u fu n d o w a li 
t. zw. „K s ię g ę  Z ło tą " , stanow iącą  
księgę pam ią tkow ą , do k tó re j w p isa 
no . złotymi literami historie Związku
Zaw odow ego i  liczne  dedykac je  z 
o k a z ji u roczystośc i pośw ięcen ia  
sztandaru. N a  specja lne podkreś len ie  
zasługu je  w p is, um ieszczony przez 
Ob. M gr. D ziekana Tadeusza, ó w 
czesnego R adcy D y re k e ji O kręgu  
Poczt i  T e le g ra fów  Rz. P. w  Gdańsku, 
a obecnego D y re k to ra  O kręg u  Poczt 
i  T e le g ra fów  w  Szczecinie, treśc i na
s tępu jące j:
„O b y  ta „K s ię g a  Z ło ta "  d o ży ła  czasu,

g d y  będzie ty lk o  poczta  po lska  
w  G dańsku !"

W  zw ią zku  z bohate rską  obroną 
Poczty P o lsk ie j w  G dańsku w  d n iu  
1 w rześn ia  1939 r. K sięga ta  w  cza
sie o k u p a c ji zaginęła. Zaw dzięcza
ją c  je d n a k  zw yc ię sk ie m u  pochodo
w i W o js k  P o lsk ich  na Zachód, Po
ru c z n ik o w i ob. S zym ańskiem u z 11 
D y w iz ji P iecho ty  W o js k  P o lsk ich  
danem b y ło  odnaleźć „K s ię g ę  Z ło tą "  
w  b u d yn ku  daw ne j n ie m ie ck ie j p le 
b a n ii k a to lic k ie j w  N aum burgu  
n/Bobrem  na D o ln ym  Śląsku.

Z o k a z ji u roczystośc i k u  czci O- 
b ro ń có w  Poczty P o lsk ie j w  G dań
sku w  d n iu  1 w rześn ia  1946 r. obec
n y  M in is te r  Poczt i  T e le g ra fów  ob. 
D r P utek Józef z ło ż y ł Księgę tą na 
ręce D y re k to ra  O kręgu  Poczt i  T e le 
g ra fó w  w  G dańsku ob. Tom asika  
Jana, k tó ry  z k o le i ją  w rę c z y ł Prze
w odn iczącem u K o ła  M ie jscow ego  
Z w ią zku  Zaw odow ego P ra co w n ikó w  
Poczt i  T e le k o m u n ik a c ji G dańsk 1, 
k tó re , p rze ję ło  tra d y c ję  dawnego 
zw iązku  P ra co w n ikó w  Poczty P o l
s k ie j w  Gdańsku,

Treść „K s ię g i Z ło te j"  zosta ła  obec
n ie  uzupe łn iona  przez w p isan ie  do 
n ie j h is to r ii Poczty P o lsk ie j w  G dań
sku oraz je j o b rony  w  d n iu  1 w rze 
śnia 1939 r. ja ko te ż  nazw iąk p ra 
co w n ik ó w  P oczty  P o lsk ie j w  Gdań
sku, o fia r o s ta tn ie j w o jn y , k tó rz y  
pocztę tę  n ie  ty lk o  św ie tn ie  o rg a n i
zow a li, lecz k rw ią  w łasną  p rz y p ie 
czę tow a li p rzyw iązan ie  swe do 
O jczyzny .

Woj. olsztyńskie
L IC Z B A  M IE S Z K A Ń C Ó W

O l s z t y n .  L iczba  osób, k tó re  za
m ieszku ją  w  m ieście, w y n o s i obecnie 
ponad 42.000 P o laków ; N ie m có w  je s t 
ty lk o  o ko ło  50 osób.

O dczuw a się tu  d o tk liw y  b ra k  m ie 
szkań i  aby tem u zaradzić, n ie k tó re  
in s ty tu c je  i  u rzę d y  p rz y s tą p iły  do re 
m on tu  uszkodzonych  b u d yn kó w , b y  
ty m  sposobem o trzym a ć  m ieszkan ia  
d la  sw ych  p ra c o w n ik ó w  i  pom iesz
czenia na b iu ra .

Z A H A M O W A N IE  PRAC N A D  O D 
B U D O W Ą  R A D IO S T A C J I

O l s z t y n .  Prace nad odbudow ą 
ra d io s ta c ji zo s ta ły  w s trzym ane  na 
sku te k  co fn ię c ia  p rzyzn a n ych  ju ż  na 
ten ce l k re d y tó w . D ecyz ja  ta  je s t 
w ysoce  k rzyw d ząca  i spo łeczeństw o 
domaga się s łuszn ie  re w iz ji w yd a n e 
g o  zarządzenia ty m  w ię ce j, że do 
obecnego czasu w yb u d o w a no  ju ż  4 
nowoczesne s tud ia , m aszt an ten o w y  
i  w yko n a n o  szereg p rac p rz y g o to 
w aw czych . U ru cho m ie n ie  rad io s ta 
c j i  p rz y c z y n io b y  się w  w y s o k im  stop
n iu  do o ży w ie n ia  życ ia  k u ltu ra ln e g o  
na ty m  te ren ie .

B R A K  O D Z IE ŻY  I  O B U W IA  D I A  
M ŁO D Z IE Ż Y

O l s z t y n .  N a  te ren ie  p o w ia tu  
Szczytno dz iec i, k tó re  uczęszczają do 
szkól, odczuw a ją  d o tk liw y  b ra k  pod
ręczn ikó w  i  pom ocy n a ukow ych . Z 
pow odu  b ra ku  odz ieży i  obuw ia  dużo 
m łodz ieży  n ie  uczęszcza do szkó ł i  
je s t pozbaw ionych  m oż liw o śc i nauk i. 
D o tyczy  to  przede w s z y s tk im  dziec i 
M azurów , k tó rz y  zn a jd u ją  się w  cięż
k ic h  w a run ka ch  m a te ria ln ych .

TO  N IE  JEST W  P O R ZĄ D K U !
0 1 s z t  y  n. Swego czasu w ydano  

ludn o śc i au toch ton iczne j k a r tk i o- 
dzieżowe, k tó re  obecnie  odb ie ra  się, 
n ie  da jąc m oż liw o śc i z rea lizow an ia  
ich . F ak t ten  n ie  p o w in ie n  m ieć m ie j
sca, pon iew aż ludność m ie jscow a  
p rzyzw ycza jon a  je s t do po rządku  i  
w sze lk ie  tego  rod za ju  n ie ko n sekw en 
c je  i posun ięc ia  przynoszą w ie le  
szkody i  w y w o u ją  n iepo trzebne  ko 
m entarze w śró d  ludnośc i.

TERENY N A R C IA R S K IE
O l s z t y n .  W  m ie jscow ośc i M rą 

gow o 1 je j  o ko lica ch  postanow iono  
w y k o rz y s ta ć  górzyste  te re n y  d la  ce
ló w  n a rc ia rsk ich  w  n a jb liż szym  se
zon ie  z im ow ym . C zynna w  M rą g o 
w ie  S zko ła  S zybow cow a dysponu je  
odpowiednim schroniskiem, d z ię k i 
czemu tu ry ś c i będą s tw o rzyć
tam  bazę w yp a d o w ą  d la  w yc ieczek  
na rc ia rsk ich .

Woj. śląsko-dąbrowskie
N O W Y  TE A TR  H U T N IC Z Y

N o w y  B y t o m .  N a  huc ie  „P o 
k ó j"  w  N o w y m  B y to m iu  zorgan izo 
w a n y  zosta ł n o w y  te a tr  rob o tn iczy . 
In a u g u ra cy jn e  o tw a rc ie  te a tru  nastą
p iło  I l-g ą  częścią „D z ia d ó w " M ic k ie 
w icza , w  o p racow an iu  reżyse rsk im  i  
d e k o ra c y jn y m  ob. Ż ake ja , n a cze ln ika  
W y d z ia łu  K u ltu ry  i  S ztuk i w o je w ó d z 
tw a  Ś ląsko-D ąbrow skiego . T ea tr hu 
t y  „P o k ó j"  je s t da lszym  szczeblem w  
ro z w o ju  te a tró w  rob o tn iczych  na hu 
tach.

Z JA Z D  K Ó Ł  Ś P IE W A C ZY C H  
N A  O PO LSZC ZYŻN IE

O p o l e .  W  O po lu  o d b y ł się w  
d n iu  17 lis topada  br. z jazd  re a k ty 
w o w a n ych  K ó ł Ś p iew aczych  O kręgu  
O po lsk iego . D z ia ła lność  zw ią zku  w  
okresie , p rze d w o je n n ym  p rz y c z y n iła  
się pow ażn ie  do u trzym an ia  po lskośc i 
z ie m i o p o lsk ie j. W  zjeździe  uczest
n ic z y ło  37 k ó ł śp iew aczych. Z jazd  
m ia ł n ie  ty lk o  w ie lk ie  znaczenie k u l
tu ra ln e , lecz i  sw o ją  w iększą  w y m o 
wę, w yrażoną  w  s łow ach  prezesa 
zw ią zku  Jana W a w rz y n k a : „N ie  śp ie
w a m y  może ta k  ładn ie , ja k  w  Polsce 
ce n tra ln e j —  p o w ie d z ia ł ten znany 
dzia łacz o p o lsk i - t-  ale za to  śp iew a
m y  g łośno, i  to  ta k  g łośno, że u s ły 
sze li nas w  Ja łc ie  i  w  Poczdam ie i 
z lik w id o w a li 600-le tn ią  k rzyw d ę  na ro 
d o w ą !" Im ien ie m  w ładz  p o lsk ich  prze
m aw ia ł w ice w o je w . A rka-B ożek.

Woj. wrocławskie
F A B R Y K A  R Ę K A W IC Z E K

Ś w i d n i c a .  Państw ow a F ab ryka  
R ękaw iczek i  G a rb ia rn ia  B ia ło skó rn i-  
cza w  Ś w id n ic y  na D o ln ym  Ś ląsku, 
za tru d n ia ją ca  175 p ra co w n ikó w , p ro 
d u ku je  obecnie  4.000 p a r ręka w iczek  
m iesięcznie. Z a in te resow an ie  p o ls k i
m i rę ka w iczka m i zaobserw ow ać się 
da je  rów n ież  na ry n k a c h  zag ran icz
nych . W  os ta tn ich  tyg o d n ia ch  w p ły 
n ę ły  zapy tan ia  od im p o rte ró w  a n g ie l
sk ich , szw a jca rsk ich  i szw edzkich  w  
sp raw ie  w a ru n k ó w  d o s taw y  rę k a w i
czek.

R e d a k to r nacze lny B ohdan D an ie le w sk i p rz y jm u je  od  godz. 10— 12. R eda kc ja  i  A d m in i
s tra c ja  u l. C he łm ońsk iego  2, czynne o d  godz. 8— 15. T e l. 68-22. R ękop isów  nadesłanych  
n ie  zw raca  się. Z a  n iedosta rczen ia  p ism a, spow odow ane s ilą  w yższą, n ie  odpow iadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . O g łoszen ia : za 1 mm szp a lty  szer. 54 mm — 36,—  zł, w  tekście  
100°/o d roże j. O głoszenia  d robne do 10 s łó w  50,—  z ł, za każde dalsze s łow o  —  10,-— zł. 
S łow o t łu s ty m  d ru k ie m  p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  na leży  k ie row ać  na  k - to  P K O  V  42-28

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. —  Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -15315


